
Obradował Sejm PRL
Podjęcie uchwały o NPSG na r. 1980 ■ Uchwalenie ustawy budżetowej

WARSZAWA (PAP), 21 bm. Sejm PRL podjął uchwałę o Narodowym Planie Społe­
czno-Gospodarczym na 1980 r. oraz uchwalił ustawę budżetową na rok przyszły. W sze­
rokiej debacie poselskiej na te tematy, w której udział wzięli m. in. przedstawiciele
wszystkich klubów i kół poselskich, stwierdzono, że. nakreślone w tych dokumentach
zadania sa zgodne z głównymi dla rozwoju kraju celami społecznymi, a zarazem u-

względniają aktualną sytuację gospodarczą i realne możliwości rysujące się w roku
przyszłym.

Uchwała sejmowa za naczelne zadanie wszystkich ogniw gospodarki uznaje podej­
mowanie działań w celu zapewnienia istotnego postępu w jakości pracy i efektywności
gospodarowania we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i społecznego.

W poselskich wystąpieniach wielokroć nawiązywano do decyzji państw NATO o

wprowadzeniu do Europy Zachodniej nowych broni rakietowo-jądrowych. Podkreślano
negatywne konsekwencje tej decyzji, stanowiącej niezmiernie poważne zagrożenie dla
bezpieczeństwa europejskiego.

Piątkowe posiedzenie Sejmu było ostatnim w dobiegającym końca roku 1979.

Posiedzenie Sejmu PRL roz­
poczęło się o godz, 10.00, W ła-
w ach Rady Państwa — Edward
Gierek wraz z przewodniczącym
Rady — Henrykiem Jabłońskim.
W ławach rządowych • zajęli
miejsca członkowie gabinetu z

prezesem Rady Ministrów Pio­
trem Jaroszewiczem. Obrady o-

tworzył wicemarszałek Sejmu
— Andrzej Werblan.

Sejm chwilą ciszy uczcił pa­
mięć zmarłego przed kilku dnia­
mi posła Aleksandra Zarajczy-
k».

Sprawozdanie Komisji Planu
Gospodarczego, Budżetu i Eman- •

sów o projektach: uchwały o

Narodowym Planie Społeczno-
Gospodarczym na 1930 r. oraz

ustawy budżetowej na rok
przyszły przedstawił — jako
sprawozdawca generalny — pos.
Józef Binkowski (PZPR), (omó­
wienie wystąpienia J. Pińkow-
skiego zamieszczamy na str. 2.)

W łącznej poselskiej dyskusji
nad projektem planu i budżetu
na 1.980 r. przemawiali jako
pierwsi reprezentanci klubów
poselskich: PZPR — Zbigniew
Zieliński; ZSL — Izydor Adam­
ski: SD — Edward Zgłobicki,

W imieniu swych klubów po­

słowie poparli przedstawione
Izbie projekty planu i budżetu
na rok przyszły.

W dyskusji głos zabrali posło­
wie:

Teresa Morawice (PZPR), Ze­
non Komendcr (bezp „PAX”),
Józef Drzewiecki (PZPR), Ta­
deusz Maj (ZSL) który powie­
dział m. in.:

Przedstawiony przez rząd pro­
jekt planu stawia przed gospo­
darką żywnościową i jej głów­
nym ogniwem — rolnictwem
niełatwe i odpowiedzialne zada­
nia. Konsekwentna ich realiza­

cja powinna zapewnić osiągnię­
cie wzrostu globalnej produkcji
rolniczej o 5,8 proc., wzrost

sprzedaży produkcji przemysłu
rolno-spożywczego o 3.7 proc
przy zwiększeniu dostaw arty­
kułów żywnościowych na rynek
o 4.6 proc., potencjał pro­
dukcyjny kierowany do rol­
nictwa w lalach siedemdziesią­
tych, wiedza '

nabyte doświad­
czenie posługiwania się coraz

nowocześniejszą techniką w rol­
nictwie stwarzają dó tego nie­
zbędne warilnki Niezbędne jest
jednak także znacznie skutecz­
niejsze niż w latach poprzed­
nich- sięganie do rezerw tkwią
eycb w gospodarce rolnej oraz

pełne i terminowe dostawy
środków produkcji.

Chodzi również o efektyw­
niejsze. wykorzystanie posiada­
nego potencjału przy czym na

pierwszy plan wysuwa się ko­
nieczność wydatne] poprawy w

gospodarce paszowej Ogrom­
nym wsparciem dla tych rizia
,’ań jest szeroka dyskusja nad
Wytycznymi na VIII Zjazd
PZPR, -w której toku wiele u-

wagi poświęca się m in. przed­
sięwzięciom mającym na celu
lepszą i szybsza realizację za­
dań gospodarki żywnościowej.

Następnie glos zabrali: Da­
nuta Maszczyk (bezp.), Ry­
szard Dzinpak (PZPR), Jerzy O-
zdowski (bezp „Znak"). Halina
Kiliś (SD), Franciszek Gesing
(ZSL) Henryk Kostecki (PZPR),
który powiedział m. in.:

Obecną debatę sejmową po-'
przedziły pra<-e na ten temat w

organizacjach gospodarczych, in­
stytucjach : resortach jak rów­
nież wnikliwe analizy w komi-
sj^th sejmowych oraz ha forum
międzykomisyinegp zespołu d/s

inwestycji. Stanęliśmy —

stwierdził poseł - przed zad-a-
niem takiego zweryfikowania
obecnie realizowanego programu
: takiego wyboru kierunków
działania. by skracając front
inwestycyjny n:e tylko nie za­
hamować rozwoiu gospodarcze-®
go państwa lecz. — na odwrót—
poprzez najtrafniejsze rozstrzy­
gnięcia dostosować go realisty­
cznie do potrzeb społecznych i
możliwości Ograniczenia finan­
sowe choć konieczne — nikogo
hie cieszą Dlatego-rok 1930 wi­
nien bvć okresem ważnych prze­
myśleń dotyczących rozległości
frontu inwestycyjnego również
w następnej 5-lątcę. Pos. H. Ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wyprzedzili znacznie harmonogram

Kocioł nr 5 w Lęgu
ogrzewa już Kraków

Uchwała Sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych

(Inf. tył.). Wczoraj przedstawi­
ciele „Energoprzemu" .

— gene­
ralnego wykonawcy rozbudowy
Elektrociepłowni w Łęgu — zło­
żyli wiceprezydentowi miasta
Krakowa Andrzejowi Zmudzie

następujący meldunek: Kocioł
nr 5 przeszedł wszystkie oróby
na pełnym obciążeniu.

Co to oznacza? — W tym cza­
sie kocioł został jak' gdyby do­
tarty — mówi zastępca dyrekto­
ra budowy mgr inż. Krzysztof
Lasiewicz. — Oznacza to jedno­
cześnie, że został włączony do
sieci miejskiej Krakowa, W ten

sposób zaspokojono zapotrzebo­
wanie na ciepło podczas tego­
rocznej zimy.

Kocioł ten zamontowano w

ciągu 7 miesięcy Zwykle mon­
taż takiego kotła trwa około
14 miesięcy. Pracowano dniem i
nocą, Poważne zagrożenie istnia­
ło, w wykonawstwi komina. Za­
danie to zlecono Przedsiębior­
stwu Montażu I Dostaw Pieców

Tunelowych z Krakowa.
— Byli sceptycy którzy nie

wierzyli w nas — mówi dyrek­
tor przedsiębiorstwa,' mgr iriż.
Mieczysław Sołtyk, — Siadanie

swoje wykonaliśmy dzięki opra­
cowaniu starannego harmono­
gramu robót, pełnej mobilizacji
załogi i konsekwentnego rozli­
czanie się z każdej minuty.

(mgi)

rożeniu Zakopane wciąż atrakcyjne
dla turystów

Dalsze protesty przeciwko decyzji NATO
WARSZAWA (PAP). 21 bm.

odbyło się posiedzenie Sejmowej
Komisji Spraw Zagranicznych.
Obradom przewodniczył pos.
Ryszard Frelck (PZPR).

Komisja podjęła następującą
uchwałę:

„Decyzja NATO o -wprowadze­
niu do Europy Zachodniej no­
wych rakietowo-jądrowych bro­
ni wywołała oburzenie szerokich

kręgów społeczeństwa polskiego.
W listach i apelach uchwala­
nych na wiecach, w zakładach

pracy, uczelniach i instytucjach
lub kierowanych indywidualnie
przez przedstawicieli różnych
środowisk stwierdza się słusznie,

że forsowanie przez NATO wy­
ścigu zbrojeń ztkłóci korzystną
dla wszystkich narodów realiza­
cję historycznego helsińskiego
Aktu Końcowego

Komisja Spraw Zagranicznych
Sejmu wyraża przekonanie, że

rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej będzie nadal ener­
gicznie i konsekwentnie działać
— tak na forum organizacji
międzynarodowych jak i w sto­
sunkach bilateralnych — w celu

zapobieżenia realizacji tej nie­
bezpiecznej decyzji NATO.

•Wczoraj w krakowskiej AWF
odbył się wspólny wiec protesta­
cyjny pracowników i studentów

uczelni, na którym przyjęto re­
zolucję wyrażającą oburzenie
wobec decyzji NATO. Czytamy
w niej m. in.:

„Domagamy się trwałego poko­
ju i pokojowego współżycia bez
zbrojeń i stosowania militarnego
szantażu —• bez lęku o los po­
koleń”.

Również -wczoraj przeciwko
planom rozmieszczenia w Euro­
pie Zachodniej amerykańskich
rakiet protestowała dyrekcja,
grono nauczycielskie i młodzież
III Liceum Ogólnokształcącego
im. J. Kochanowskiego w Kra­
kowie.

(Inf. wł.), Prawdę zawartą w

tytule znają przede wszystkim
gospodarze miasta bowiem tu­
ryści mimo wielu uciążliwości
związanych z pobytem w Zako­
panem zdążają tu z całej Polski
i z zagranicy. 1 chyba mają ra­
cję, skoro wszystko wskazuje na

to, że tylko na Podhalu święta
będą śnieżne., W nocy z czwart­
ku na piątek sypnęło bowiem'
obficie śniegiem który leży nie
tylko w górach, ale na całym
Podhalu. Na przyjęcie turystów
Zakopane przygotowało około
20 tys miejsc w kwaterach pry­
watnych; trzeba do tego doli­
czyć kilka hoteli z .,Kasprowym”
i ...Juwenturem” na czele.

Gospodarze czynią ostatnie

przygotowania da tego, aby

wszystkie istniejące wyciągi nar­
ciarskie funkcjonowały normal­
nie w okresie świąt. Doszło do
tego, że nawet sam Andrzej
Bachleda zamierza prowadzić
własną szkółką narciarską przy
wyciągu, na Butcrowy Wierch. •

Myśli się o uruchomieniu dal­
szych wyciągów na Gubałówkę, I
Także w partiach Wysokich I
Tatr — ale już w dalszej przy- |
szłości — przewiduje się budo- |

wę kilku, wyciągów, wyłącznie 9
w części wschodniej, tam bo- 3
wiem zlokalizuj! się masowy
ruch turystyczny M. in. na Hali
Kondratowej Dowstanie wyciąg,
a stare, małe schronisko zastą­
pione zostanie przez nowoczesne

i większe. W części zachodniej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)«

\

| List Edwarda Gierka
i do J. Broz Tito
j BELGRAD. (PAP). W dniach 20—21. bm.

w Belgradzie przebywał człone . KC PZPR,
kierownik kancelarii Sekretariatu KC Jerzy

. Waszczuk. Został on przyjęty przez członka
i Prezydium KC ZKJ Aleksandra Grliczkova.

na ręce którego przekazał osebisty list I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka do prze­
wodniczącego Związku Komunistów Jugosła­
wii Josipa Broz Tito.

A. Grliczkov i J; Waszczuk omówili w eza-

sie spotkania interesujące obie partie tematy
dotyczące problematyki międzynarodowej i

aktualnej sytuacji w święcie. Rozmo-wy prze­
biegły w serdecznej i przyjacielskiej atmo-

: sferze. Obecny był ambasador PRL Wiktor
Kinecki.

i

Po trzęsieniu ziemi

w Kolumbii
Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). W związku z trzęsie­
niem ziemi, jakie nawiedziło Kolumbię, prze­
wodniczący Rady Państwa HENRYK JAB­
ŁOŃSKI wystosował depeszę z wyrazami
współczucia na ręce prezydenta Republiki
Kolumbii JULIO CESARA TURBAY AT ALI.

Depesza gratulacyjna
P. Jaroszewicza do premiera

Republiki Irlandzkiej
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Minl-

gtrów PIOTR JAROSZEWICZ wystosował de­
peszę gratulacyjną do premiera Rządu Re­
publiki Irlandzkiej CHARLESA HAUGEYA
w związku z objęciem przez niego tego sta­

nowiska.

Apel konferencji
ekonomistów arabskich

BEJRUT (PAP), Uczestnicy zakończonej w

Damaszku VII konferencji ekonomistów z

krajów' arabskich zwrócili się do naftowych
krajów ż rejonu Zatoki Perskiej z wezwa­

niem, by wycofały swe wkłady zdeponowane
w bankach zachodnich i zainwestowały ja w

gospodarkę krajów arabskich.

Współpraca ZSRR — Angola
MOSKWA (PAP). Na obłędzie wydanym «

okazji wizyty Aalegaeji angolsfciej w ZSRR

wygłosili przemówienia min. Andriej Gromy-
ko oraz prezydent Angoli, Jose Eduardo d»».
Santos.

Gromyko poinformował, że Leonid Breż­
niew wskutek przeziębienia nie może uczest­
niczyć w obiedzie ńa cześó angolskieh gości,
i w jego imieniu przekazał szczere ubolewa­
nie z tego powodu.

MOSKWA (PAP). W piątek w Moskwie od­
było się podpisanie dokumentów radzieeko-
-angolskich. Plan współpracy między KPZR
i MPLA — Partią Pracy na rek 1380 podpisali
sekretarz KC KPZR Boris Pono mario w i se­
kretarz KC MPLA — Partii Pracy Afonzo
Van-Dunen. Podpisano takie protokół o

współpracy kulturalnej i naukowej między
ZSRR i Angolą na,rok 198.0 oraz porozumienie
o współpracy gospodarczej i technicznej.

Sąd Najwyższy CRS

oddalił apelację Uhla
PRAGA (PAP). Jak.poinformowała agencja

CTK, senat Sądu Najwyższego Czeskiej Re­
publiki Socjalistycznej rozpatrzył 20 bm. ape­
lację o zmianę wyroku wydanego przez Sąd
Miejski w Pradze w sprawie P. Uhla i in­
nych, który uznał ich winnym’ prowadzenia
działalności wywrotowej wymierzonej prze-’ ciwko Czechosłowackiej Republice Socjali­
stycznej 1 skazał na kary pozbawienia wol­
ności, na. okres od .2 db 5 lat.

Senat Sądu Najwyższego Czeskiej .Republi­
ki SocjalistyeJnej oddalił apelację obwinio­
nych o zmianę wyroku. Wyrok ten jest pra­
womocny.

Podpisanie porozumienia
w sprawie Rodezji

W Londynie podpisane zostało 21 bm, po­
rozumienie konstytucyjne w sprawie Rodezji
— Zimbabwe, Po przeszło 100 dniach obrad

konferencji rodezyjskiej, obfitujących w im­
pasy! dramatyczne wzloty, przywódcy Fron­
tu Patriotycznego, J Nkomo i R. Mugabe,
były premier nielegalnego rządu Rodezji, bi­
skup A. Muzorewa oraz brytyjski minister,
spraw zagranicznych, lord Carrington, podpi­
sali dokument końcowy konferencji.

W Iranie

Czy zakładnicy zostaną zwolnieni
w przyszłym roku?

PARYŻ, LONDYN, WA­
SZYNGTON (PAP). Źródła do­
brze poinformowane w Tehera­
nie twierdzą, iż przetrzymywa­
ni przez studentów muzułman-
skich zakładnicy amerykańscy
zostaną uwolnieni najwcześniej
w połowie stycznia przyszłego
-.oku. Studenci okupujący am­
basadę USA r.adal utrzymują,
że warunkiem wstępnym uwol­
nienia zakładników jest wyda­
nie Iranowi . obalonego szacha.
Stanowisko studentów akcepto­
wane jest w pełni przez przy­

wódcę irańskiego, ajatollaha
Chomeiniego.

W Iranie trwają przygotowa­
nia do wyborów prezydenckich,
wyznaczonych na 25 stycznia.
.Jako pierwszy kandydaturę
swą zgłosi! admirał Madani, do­
wódca irańskiej Marynarki Wo­
jennej oraz gubernator' prowin­
cji Chuzestan.

Duchowy przywódca Kurdów
irański szejk Ezzeddin Ho-
sseini odrzucił rządowy plan
przyznania ograniczonego samo­

rządu Kurdyątanowi. Hosseinl
oświadczył, iż propozycje przed­
stawione przez delegacje rządu
irańskiego są niewystarczające.

Z irańskiego Beludżystanu
nadeszły wiadomości o walkach
w mieście Zahedan. 21 bm. w

starciach między siłami rządo­
wymi a miejscową ludnością
poniosło śmierć 5 osób. Strzela­
niną wybuchła po raz pierwszy
20 bm. w czasie wiecu, na któ­
rym. przemawiał były, minister
spraw zagranicznych Iranu,
Ibrahim Yazdi.

r
łolc, zgiełk i coraz wię­
kszy pośpiech. Nerwy
napięte, kobiety zapra­

cowane i tylko dzieci szczę­
śliwe — pełne , oczekiwania.
Powtarza się to co rok. Jest
na to wymyślona zbitka sło­
wna — „przedświąteczna
atmosfera”. Ale jak wiele te­
go typu wytrychów dzienni­
karskich, nic już to w koń­
cu nie znaczy. Jeśli już coś
— to tyle, że nikt kto przy
zdrowych zmysłach nie od­
waży się tej atmosfery igno­
rować. Skądże znowu? Wiel­
kie instytucje handlowe u-

icażają. że rozpoczęła się dla
nich akcja „święta”. Za­
kłady pracy malują litery na

bristolu — „Wesołych świąt”,
Ludzie z działów socjalnych,
jeśli obrotni, mają urobione
ręce po łokcie. W „ramach
akcji przedświątecznej” zwo-

cą choinki i sprzedają. Jak
mają chody to i rozdziałem
karpia na, części (dla załogi)
się zajmują. Zapobiegliwości
nie ma końca. choć zaopa­
trzenie sklepów ten swó-j ko­

nieć ma. I to -wyraźny. Tu.
rzucili pomarańcze, tam zwy­
kły śledź nazwano w ramach.
akcji' „śledziem świątecz­
nym” (■'). Na giełdzie ulicznej
informacji wciąż się coś
zmienia. Jak w tym wszyst­
kim się połapać. Tu przywie-

tak. A częściowo: nie. Myślę,
że w tej odpowiedzi jest peł­
ny — jakże pożądany obiek­
tywizm. Częściowy oczywi­
ście. częściowy... ■

Piszę ten felieton i czuje
jak mnie ciągnie w dół.' Jak­
bym przyłożył: ten ma 6 kilo

W POL SŁOWA. Maciej Szumowski

Będę sobq
źli. ,um wywieźli. 'Gdzie sta­
nąć. a gdzie nie ma szans...

Kto z tego wyjdzie cało ten

jest dobry. Nie zginie. I t-u

pierwsze zaskoczenie. W koń-
: u -jakoś wszyscy wychodzą
na swoje. To znaczy na stole
będzie to co na Boże Narb-
dzenie być musi. Czy jest to

zasługą „akcji przedświąle.cz-
nych”? Jest, takie określenie,
które uwielbiam.' częściowo

o ,a pól.Ten nie-stal adj
stal,’ Jodełki mu się zachcia
ło! Nie pchaj się ty'... I w o-

:;óle to chciałem złożyć do­
nos,
tami żonie nie pomaga,
est niezgodne z naszymi

• balistycznymi zasadami
.prawie
■obiet. Tak.

że Kowalski przed świę-

su­
te

rów nouprąwńienia
tyle cheiałein

lonięść. i jeszcze coś o wirl--
"'ażniejszego... Komu? A czy

ja wiem? Więc piszcie, Szu­
mowski. piszcie... W ruinach

akcji przedświątecznej po­
trzeba nam. trochę, wiecie,
refleksji. ogólnej, trochę poe­
zji. O! mądrości nam

trzeba.
— Pisałbym, ale mnie po­

pychają.
— Piszcie.

I bądź tu mądry. Pogada­
łem ze sobą pod nosem i ty­
le. Bo zawsze siedzi we mnie
dwóch: jeden klient a drugi
dziennikarz. Ten drugi wie

tylko tyle, że ma coś napi­
sać.' Ten pierwszy wie za du­
żo (jak ha dziennikarza). Dla-
fegó' nie. pisze. Nawet do
żsio.żki zażaleń się nie- wpi­
suje. Taki ci jest bestia od­
powiedzialny”. Myślę, że ci

dwaj jakoś w końcu będą
n usieli się pogodzić. Stąd na-

mimo wszystko. dóbr-
'iirnorn Wszak święta Bożą--

oo Narodzenia wymyślono
ó wnieś po to. bu człowiek

h-uł Sobą. Perlę. Tego i łVam
wszystkim życzę.

ha wbiwę Ucakawa....
Napłynęły kolejne wpłaty na

konto odnowy Krakowa, Przy­
pominamy numer konta Zarzą­
du Rewaloryzacji Zespołów Za­
bytkowych Krakowa — NBP
VII O/M Kraków 35073-6321-139-
85.

Oddział Wojewódzki Polskiego
Związku Głuchych w Bydgosz­
czy — 1012 zł. Koło Dzielnico­
wego Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL w Nowej Hucie
— 1100 zł.

(gn)

41 wigilijny wieczór tia ęodz. 20.30 zapraszamy przed telewi­
zory. Krakonski Ośrodek Telew izs jny przedstawi ..Pastorałkę”
pg 1.. Schillera ss reżyserii Stefana Szlachtycza.

DOBRĄ LEKTURĘ NA GWIAZDKĘ
przyniesie Wam

świąteczny magazyn „GP“
który ukaźe się w najbliższy poniedziałek

w objętości 10 stron,
W NUMERZE M. IN,:

4^ miłość i chleb —- czyli jaka jesteś współ­
czesna rodzino

♦ ciuchcią do Machu Piechu — i co z tego
wynikło
niezawodny sposób na wroga nr 1

♦ magiczna siła słowa

czy można przechytrzyć klimat?
o dziwach Goremę i innych atrakcjach
podróży pod palmy Akaby . .

♦ wojenne wigilie
temat ..nic” — czyli jak się zdradza sztukę
duże hobby warto mieć!

♦ święta też lubią teatr

krzyżówka z nagrodami; humor i’ trochę
\ niedyskrecji
j, FEZYJEMNEJ LEKTTRTI



GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 22, 23 GRUDNIA 1979 R. — NR 287
Str. 2

3
s

Posiedzenie

KKOPWiM

Z udziałem prezydent* m.

Krakowa Edward* Barszcz*

odbyto się wczoraj posiedze­
nie Prezydium Krakowskie­
go Komitetu Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa.
Prezydium uzupełniło skład
Komitetu na kadencję 1980/
1982, omówiło aktualny stan

zorganizowania Muzeum

Martyrologii przy ul. Wybic­
kiego, zaakceptowało pro­
jekt pomnika na grobach
żołnierzy polskich z wrześ­
nia 1939 r. na cmentarzu Ra­
kowickim oraz zapoznało się
ze stanem przygotowań do
budowy pomnika na grobie
Edwarda Dembowskiego i 26

powstańców z 1846 r. na sta­
rym cmentarzu w Podgórzu.

30-lecie pracy

naukowej
Wczoraj jubileusz 30-lecia

pracy naukowej i dydak­
tycznej w Politechnice Kra­
kowskiej im. T. Kościuszki
obchodzili prof. dr hab. inż.
Tadeusz Srodulski oraz doc.
dr inż. Stanisław Jarnu­
szkiewicz. W trakcie uroczy­
stego spotkania poszerzone­
go kolegium Instytutu Poja­
zdów Samochodowych i Sil­
ników Spalinowych oraz

władz uczelni dyrektor In­
stytutu doc. dr Stanisław
Staruch wręczył jubilatom
medale pamiątkowe i listy
gratulacyjne.

Plenum ZW LOK

w Nowym Sqczu
Pod przewodnictwem

członka Sekretariatu KW
. PZPR. przewodniczącego
WKKP a zarazem prezesa
ZW LOK — Jerzego Marzy­
ły w Nowym Sączu obrado­
wało Plenum ZW- LOK. O -

ceniono dorobek bież. roku.

Wzrosły szeregi organizacji.
W czynach społecznych wy­
pracowano kwotę 5 min 500
tys. zł, głównie przy budo­
wie i modernizacji strzelnic,
obiektów sportowych, rek­
reacyjnych, dróg. fk-b)

W Roku Dziecka

... ..Uruchomiono 12 no­
wych przedszkoli, w tym 6
w systemie pozainwestycyj-
nym.i w ramach czynów
społecznych. Te nowe przed­
szkola dały miejsce 1300 dzie­
ciom. Wydział Oświaty Kro-

WWłódtrŚB: zwiększył ilość
. miejsc przedszkolnych, o 105

otwierając filie przedszkoli
«» os. Widok, Prądnik Biały
i 30-lecia PRL, a zaawanso­
wane są prace nad oddaniem
3 nowych przedszkoli. Wy­
dział Oświaty w Nowej Hu­
cie uruchomił mini-przed-
szkole' na os. Lotnisko Po­
łudnie zaś na os. Piastów
trwaj4 przygotowania do o-

twarcia nowego przedszko­
la..." . Oto jeden tylko frag­
ment obszernej informacji o

realizacji programu obcho­
dów Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka w województwie
miejskim krakowskim. In­
formacja ta przedłożona -zo­
stała na wczorajszym robo­
czym posiedzeniu Krakow­
skiego Komitetu Obchodów
MRD, a dyskusja dotyczyła
wniosków, jakich przyspo­
rzył rok bieżący. Obrady
prowadził przewodniczący
tego Komitetu rektor WSP
Bolesław Faron. (zg)

■

S
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Z dalekopisu
DEMONSTRACJE -

W PANAMIE

(p) 39 bm„ przez czwarty
dzień z rzędu w stolicy Pa­
namy odbywały się demon­
stracje na zmak protestu
przeciwko pobytowi b. sza­
cha Iranu w tym kraju. De­
monstranci zostali rozpędze­
ni przez policję, która użyła
gazów łzawiących, W star­
ciach między policją * de­
monstrantami zostało ran­
nych dotychczas ok. 40 osób.

POGODA
PROGNOZA DŁA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami
opady deszczu ze śniegiem i

deszczu, w górach- śniegu.
Nocą i rano mgły. Tempera­
tura maksymalna dniem od
2 do 5 st., minimalna nocą
od—1do1st.Wysokow
Tatrach temperatura od 0
st. dniem do —3 nocą. Wiatr

słaby i umiarkowany pół­
nocno- wschodni przechodzą­
cy na południowo-wschodni
i południowy. W górach
wiatr wzmagający się do sil­
nego. !

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże i u-

miarkowane, miejscami opa­
dy deszczu, temperatura
dniemod4do8st., nocąod
—1do1st,

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzone dolegliwości reuma­
tyczne, dróg oddechowych.
Widzialność dobra, warunki

drogowe niekorzystne.

3
T.

3
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Obradował Sejm PRL
(Skrót)

Rok, który mija był dla na-

•zej gospodarki nadzwyczaj tru­
dny. Złożyło się na to wiele

przyczyn. Wszyscy pamiętamy
dotkliwe i długotrwałe zakłóce­
nia w pracy transportu, energe­
tyki, a w następstwie poważną
arytmię w produkcji.

Najdotkliwsze straty ponie­
śliśmy w’ rolnictwie wskutek ni­
skich plonów większości roślin

uprawnych. Do wykonania pla­
nu zabrakło nam w 1979 r. oko­
ło 5 min ton zbóż, 500 tys. ton

oleistych, blisko 2,5 min ton bu­
raków cukrowych. Bardzo dot­
kliwe dla realizacji zadań pro­
dukcji finalnej przemysłu są

niedobory wielu surowców i
materiałów. W handlu zagrani­
cznym, pomimo niepełnego wy­
konania planu, pozytywnie oce­
nić należy wyniki uzyskane w

eksporcie, zwłaszcza do krajów
II obszaru płatniczego.

Nakłady inwestycyjne w roku
1979 są o 57 mld zł mniejsze niż
w 1978 r.

Nie szczędziliśmy starań, aby
w tej trudnej sytuacji zapewnić
jednak osiągnięcie podstawo­
wych celów społecznych.

Przeciętna płaca nominalna w

gospodarce uspołecznionej wzra­
sta w roku bieżącym w stosun­
ku do poprzedniego o 8.7 proc.,
wypłaty * tytułu skupu produk­
tów rolnych o 7.8 proc., a wy­
płaty świadczeń społecznych dla
ludności o ponad 17 proc., w

tym renty i emerytury o około
29 proc. Duży wzrost wykazują
też wypłaty świadczeń społecz­
nych dla rolników indywidual­
nych i łeb rodzin.

W ostatnich latach nie udało

*lę nsm kontynuować stabilnej
polityki ren prowadzonej w

pierwszym pięcioleciu obecnej
dekady. Wśród przyczyn, na

czoło wysuwają się rosnące do­
płaty z dochodu narodowego do

gospodarki żywnościowej, które
w hr, wynoszą ponad 1/4 wszy­
stkich wydatków budżetowych,
szybki wzrost cen surowców i
materiałów na rynkach świato­
wych, kilkakrotne podniesienie
cen skupu produktów rolnych,
wzrost kosztów’ pozyskiwania
surowców i paliw pochodzenia
krajowego. Spowodowany tymi
przyczynami wzrost kosztów

wytwarzania musiał znaleźć od­
bicie we wzroście cen części to­
warów i usług.

Decyzje w sprawie podwyżek
cen wprowradzanych centralnie

są zawsze trudne. Podejmując
je, braliśmy pod uwagę nie tyl­
ko aspekty ekonomiczne, lecz
również społeczne. Jednakże po­
łowa cen ustalana jest przez je­
dnostki scentralizowane. Część
z nich, niestety, dokonywała
nieuzasadnionych podwyżek cen.

Mimo ruchu cen osiągnęliśmy
SsJ5*Zw. zwiększaniu do-
Fhódow realnych ludności. W
1979 roku dochody realne na

1 mieszkańca wzrosną o 2 proc.,
w tym przeciętna płaca realna
również o ok. 2 proc.

(Skrót)

Foseł — sprawozdawca Józef
Plńkewski stwierdził na wstę­
pie, że dzięki dokonaniom o-

becnej dekady w wyniku rea­
lizacji strategii rozwojowej VI i
VII Zjazdu możemy kontynuo­
wać politykę rozwoju i -inten­
syfikacji gospodarki narodowej,
kierując się jak dotychczas nad­
rzędnością celów Społecznych i
zadań w tej dziedzinie.

Podstawowe wielkości przed­
łożonych projektów planu i bud­
żetu —; to m.in. zakładany wzrost

produkcji przemysłową) o 3—>4,2
proc., globalnej produkcji rolnej
o 5,8 proc., wzrost dochodów bu­
dżetowych państwa o 4,8 proc., o-

raz zwiększenie funduszu spoży­
cia w dochodzie narodowym o

2,5 proc. Dochody realne ludno­
ści na 1 mieszkańca mają się
zwiększyć o 1—1,3 proc.

Zamierzenia w odniesieniu do

rynku charakteryzuje planowa­
ny wzrost dostaw rynkowych
towarów o 5.2 proc, i usług dla
ludności o 8,7 proc, najważniej­
szą sprawą jest zapewnienie peł­
nej realizacji planów produkcji
rynkęwej. gdzie zakłada się
wzrost o 5.5 proc, oraz uzyskanie t

dalszej poprawy struktury, a-

sortymentówej tej produkcji
przewiduje się wzrost dostaw

artykułów żywnościowych . na

rynek o 4,9 proc. Sytuacja zbo­
żowo — paszowa nie stwarza

możliwości dla istotnego zwięk­
szenia produkcji mięsa w roku

przyszłym, natomiast możliwe

jest istotne zwiększenie dostaw
wielu innych artykułów żywno­
ściowych. Dostawy na rynek to­
warów nieżywnościowych po­
winny być zwiększone o 5,4 proc.

W roku przyszłym, w okresie

pełniejszej realizacji wejdą po­
stanowienia XIV plenum KC
PZPR, dotyczące nowej roli i za­
dań przemysłu drobnego w roz­
woju kraju. Rok fen powinien
już przynieść liczący się postęp,
przyrost produkcji i dostaw o

wartości około 3,5 mld zł. Rów­
nocześnie drobna wytwórczość, a

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stecki stwierdził, dalej, że mię-
dzykomisyjny poselski zespół d/s

inwestycji popierając postulat
zdyscyplinowania procesu- inwe­
stycyjnego wskazuje na konie­
czność uruchomienia rezerw

wewnętrznych, które ułatwią je­
go realizację. Poseł uznał prze­
dłożony plan za optymalny w

istniejących warunkach i gwa­
rantujący kontynuacją polityki
społecznej.

W dalszej dyskusji głos za-

Przemówienie P. Jaroszewicza
Olbrzymim wysiłkiem eałej

gospodarki realizujemy popra­
wę warunków bytowych społe­
czeństwa. Przyrost nowych mie­
szkań, pomimo niepełnego wy­
konania planu, wyniesie około
320 tysięcy.

Dzięki temu warunki miesz­
kaniowe około 1 miliona obywa­
teli uległy zasadniczej poprawie.

Przy ogólnym wzroście pro­
dukcji przemysłowej w roku

bieżącym o 2,6 proc., produkcja
rynkowa wzrosła o 4 proc. Ogól­
ne dostawy towarów z produkcji
krajowej i importu na zaopa­
trzenie rynku zwiększą się o 6,5
proc., w tyni towarów żywno­
ściowych o ponad 8 proc., a nie­
żywnościowych o ponad 5 proc.
Podaż towarów rynkowych nie

wyprzedza jednak wzrostu do­
chodów ludności, co rodzi od­
czuwane przez, społeczeństwo
dolegliwości rynkowe.

Warunki pracy klasy robotni­
czej, rolników i przytłaczającej
większości ludzi pracy w 1979 r.

były niełatwe. Wykśz.ali oni

wytrwałość i pracowitość, inicjo­
wali wiele ciekawych i pożyte­
cznych rozwiązań i usprawnień.

Uważnie słuchamy głosów
krytyki, skądkolwiek on* po­
chodzi. Wyciągamy wnioski z.

tej, która wypływa z troski o

rozwój socjalistycznej Polski,
odnosimy się z uwagą do każ­
dej konstruktywnej propozycji.
Odrzucać jednak trzeba kryty,
kę tych, którzy w imię rzeko­
mej troski o dobro ojczyzny w

istocie podważają pryncypia na­
szej polityki i dają żer dla
szkalow ania naszego kraju przez
ośrodki antysocjalistyczne.

W toku realizacji niełatwych
zadań ostatnich lat wykształci­
ły się nowe, wartościowe cechy
kadry kierowniczej. Ale są też

niestety postawy stare i prze­
żyte, które cechuje nieudolność,
bezradność, utyskiwanie.

Mają miejsce zjawiska rozluź­
nienia dyscypliny, szafowania

środkami, lekceważenia twar­
dych wymagań rachunku eko­
nomicznego i dyscypliny budże­
tu. Te niedomagania natury su­
biektywnej związane są z nie­
dostateczną jakością pracy na

wielu szczeblach od góry do do­
łu.

Obecna sytuacja 1 zgromadzo­
ne doświadczenia każą nam o-

strożniej ustalić cele i zadania

planu na rok przyszły. I choć

tempo wzrostu ulegnie pewne­
mu zwolnieniu, założone w pla­
nie tempo rozwoju w świetle

prognoz rozwojowych innych,
nieraz znacznie zasobniejszych
od Polski krajów, jest wydatne.

W projekcie planu na 1980 r.

odzwierciedla się przede wszy­
stkim założony na miarę obec­
nych uwarunkowań postęp w

realizacji celów społecznych.
Świadczy o tym zwiększenie u-

działu spożycia w dochodzie na-

Wystąpienie J. Pińkowskiego
także inni producenci powinni
zadbać o dalszy rozwój usług.

Rok przyszły powinien przy­
nieść dalszy wzrost budownictwa

mieszkaniowego, -a w rezultacie

przekazanie do użytku powierz­
chni użytkowej odpowiadającej
co najmniej 340 tys. mieszkań.

Po to, aby móc zapewniać za­
opatrzenie naszej gospodarki w

niezbędne surowce, materiały i

urządzenia, regulować nasze zo­
bowiązania płatnicze, osiągać ko­
rzyści z międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej* i wymiany
handlowej — oświadczył dalej
J. Pińkowski — musimy umac­
niać i rozwijać proeksportowy
charakter wielu dziedzin naszej
gospodarki. Plan zakłada w tej
dziedzinie dalszy, wydatny roz­
wój naszych stosunków handlo­
wych, zwłaszcza współpracy i

wymiany handlowej z ZSRR i

innymi krajami wspólnoty
państw socjalistycznych.

Obroty naszego handlu zagra­
nicznego ogółem powinny w ro­
ku przyszłym wzrosnąć o 9.1
proc., w tym eksportu o 19.9

proc. Dalsza aktywizacja nasze­
go eksportu jest możliwa i nie­
zbędna. Pełniejsze wykorzysta­
nie naszego potencjału produk­
cyjnego, uzależnione jest Od po­
zyskania surowców z importu,
a więc od poziomu naszego eks­
portu, który musi na to zdoby­
wać środki. Rok 1980 powinien
więc znamionować wzrost po­
szukiwań dla wzmocnienia eks­
portu. Istnieje równocześnie po­
trzeba dalszego dyscyplinowania
importu i jego racjonalizacji.

Istotne jest w przedłożonych
projektach dalsze zmniejszanie
udziału inwestycji w dochodzie

narodowym do poziomu 17—18

proc. Globalna kwota tych na­
kładów wyniesie około 600 mld
zł i pozostanie nadal stosunko­
wo wysoka. Dalsze zmniejszenie
udziału wydatków inwestycyj-

brali kolejno: Kazimierz Mo­
rawski (bezp. ChSS), Barbara

Koziej-Żukowa (SD), Jan ’ Ko­
nieczny (PZPR), Marian Jakub­
czak (ZSL), Krystyna Jandy-
Jendrośka (bezp.). Zdzisław Ma­
licki (PZPR), Edmund Osmań-

czyk (bezp.).
Z kolei głos zabrał marszałek

Sejmu Stanisław Gucwa a na­
stępnie Jadwiga Biernat (ZSL),
Józef Buziiiski (PZPR).

Na zakończenie dębni y zabrał
głoś prezes Rady Ministrów

rodowym z 74,3 proc, do 76,5
proc, oraz zmniejszenie udziału

inwestycji w dochodzie narodo­
wym do 17—18 proc.

Realizacja planu powinna za­
pewnić: — zatrudnienie nowym
rocznikom młodzieży, a także

niezbędne zmiany w strukturze
i rozmieszczeniu zatrudnienia;
dalszy wzrost dochodów real­
nych ludności — przeciętnie o

1—1,3 proc, na jednego miesz­
kańca; budowę 340—346 tys.
mieszkań, tj. znacznie więcej niż
w 1979 r.; oddanie do użytku
ok. 13 tys. miejsc w szpitalach i

pawilonach szpitalnych oraz

zwiększenie zatrudnienia w służ­
bie zdrowia i opiece społecznej
o ponad 14 tys. osób; dalszy roz­
wój oświaty, nauki i kultury, co

wyraża się w zwiększeniu wy­
datków budżetowych na tę cele,
o 10 mld zł w stosunku do ro­
ku 1979. >

Jakkolwiek w nadchodzącym
roku nie uda się jeszcze zlikwi­
dować wszystkich braków na

rynku wewnętrznym, to jednak
zaopatrzenie w wiele podstawo­
wych towarów ulegnie popra­
wie. Przewidujemy lepsze niż
teraz zaspokojenie popytu na

większość artykułów żywnościo­
wych. Priorytetowo potraktowa­
na będzie produkcja artykułów
dla dzieci i młodzieży. Na po­
prawę zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego wpłyną także rosną­
ce dostawy z przemysłu drob­
nego i rzemiosła. Skuteczniej
przeciwstawimy się występują­
cym nieprawidłowościom i nad­
użyciom; „sprzedaży spod lady",
przeciekom poszukiwanych to­
warów d<> spekulantów, tworze­
niu kręgów uprzywilejowanych
nabywców*.

Projekt planu przewiduje na­
kłady inwestycyjne w eałej
gospodarce w Wysokości 699 mld

zł,tj.o53mldzłmniejniżw
1979 roku. Zapewniamy prefe-

- reneje energetyce, komunikacji
i górnictwu. Zwiększamy rów­
nież nakłady na budownictwo
mieszkaniowe i gospodarkę ko­
munalną. Tak samo potrakto­
wane będą inwestycje ochrony
zdrowia oraz sfery socjalnej i

kulturalnej. Ograniczone środki

inwestycyjne trzeba wykorzy­
stywać w sposób jak najbar­
dziej celowy i efektywny.

Zdajemy sobie sprawę, że o-

czekiwanie na nowe mieszkania

szczególnie dla rodzin młodych
jest sprawą bardzo trudną i

przykrą. Dlatego czynimy i czy­
nić będziemy wszystko, aby za­
dania nowego budownictwa

mieszkaniowego i kapitalnych
remontów były w pełni Wyko-
nywane.

Niepokojący jest fakt, iż o-

koło 700 tys. właścicieli indr--

widualnych gospodarstw rol­
nych zaniechało chowu trzody
chlewnej i bydła, a ponad 1
milion 200 tysięcy nie prowadzi
chowu trzody.

nych w dochodzie narodowym
do podziału umbźliwia przezna­
czenie większych nakładów na

spożycie.
Przy ogólnym zmniejszeniu

nakładów, są dziedziny, gdzie się
je zwiększa. Dotyczy to obok bu­
downictwa mieszkaniowego
m. in. energetyki, gdzie przewi­
duje się wzrost nakładów <■>10,6
proc, oraz komunikacji i trans-

portu — wzrost o 4.8 proc. V?
roku przyszłym powinno być
przekazanych do użytku 1620
MW i prowadzona będzie, budo­
wa dalszych obiektów energe­
tycznych.

To jednak, że zwiększamy na­
dkłady na energetykę nie powin­
no nikogo uspokajać, a tym bar­
dziej zwalniać od działań osz­
czędnościowych.

Podstawą naszej gospodarki
paliwowo-energetycznej jest wę­
giel. W przyszłym roku nastąpi
dalszy, liczącj’ się wzrost wy­
dobycia węgla kamiennego, a

węgla brunatnego wyniesie co

najmniej 40 min ton.

Mówiąc o komunikacji i tran­
sporcie, J. Pińkowski podkreślił
przede wszystkim zakładaną
dalszą modernizację i elektryfi­
kację kolei. W 1980 roku wej­
dzie też do eksploatacji linia
hutniczo-siarkowa; prowadzone
będą prace zmierzające do

zwiększenia w perspektywie
zdolności przewozowych kolei
na linii południe — północ; po­
lepszy się stan techniczny to­
rów i taboru.

Dla zapewnienia odczuwalnej
poprawy w transporcie niezbęd­
na jest również racjonalizacja
przewozów

' i sprawniejsza eks­
ploatacja całego posiadanego
sprzętu i taboru przewozowego.

Przechodząc do zadań planu i
budżetu w dziedzinie efektyw­
ności gospodarowania, mówca

stwierdził, że ta część zamierzeń

Piotr Jaroszewicz (tekst wystą­
pienia P. Jaroszewicza zamie­
szczamy poniżej).

Sejm w głosowaniu powziął
uchwałę o Narodowym Planie

Społeczno-Gospodarczym na 1980
r. oraz uchwalił ustawę budże­
tową na rok przyszły.

W drugim punkcie
obrad Sejm wysłuchał
dzi na interpelacje i

poselskie.
Na zakończenie ostatniego w

tym roku posiedzenia Sejmu za-

porządku
odpif wie­

żapytan-i a

Wysiłkj rolników zmierzające
do zwiększenia dostaw produk­
tów rolnych systematycznie
wspieramy decyzjami ekono­
micznymi, zapewniającymi •-

placalność produkcji rolnej.
Z dniem l stycznia 1980 roku

wprowadzony zostanie kosztem
1.5 mld zł system premiowania
za oszczędność pasz uzyskiwa­
ną przez tych rolników, którzy
dostarczać będą żywiec rzeźny.
Premia wyniesie 3 zł za 1 kg
paszy treściwej nie pobranej z

zasobów państwowych w ra­
mach ustalanych terenowo przy­
działów.

Jednocześnie z dniem 15 lute­
go 1980 r. zostaną podhiesione
ceny skupu mleka średnio o 60

gr za 1 litr.
W' transporcie można będzie

zapewnić lepsze zaspokojenie
^potrzeb przewozowych, zwła­
szcza poprawę rytmiczności wy­
wozu węgla ze Śląska. W ener­
getyce podejmujemy wysiłki, aby
zwiększyć jej moc dyspozycyjną.

Decydującą rolę w* osiąganiu
przyszłorocznych celów odegra
wykonanie zadań handlu zagra­
nicznego. Szczególną wagę przy­
wiązujemy do dalszego pogłębia­
nia współpracy z ZSRR i innymi
krajami RWPG.

Najtrudniejsze spośród proble­
mów’, jakie w przyszłym roku

będzie musiał podjąć handel za­
graniczny, wystąpią w' wymianie
z krajami kapitalistycznymi.
Projekt planu zakłada tu wyso­
ki wzrost eksportu i dalszą ra­
cjonalizację importu. Zrówno­
ważenie obrotów' handlu zagra­
nicznego z tymi krajami jest
ważnym i nieodzownym zada­
niem planu 1986 r.

Wpływy z eksportu przesądzą
o wielkości importu oraz o spła­
caniu kredytów zagranicznych
zaciągniętych na rozbudowę i

modernizację przemysłu i całej
gospodarki, a ostatnio także w

stopniu rosnącym na wyżywienie
kraju.

Tak samo jak dotychczas, bę­
dziemy w stanie spłacać kredy­
ty zagraniczne solidnie i termi­
nowo.

Przeznaczamy olbrzymie śro­
dki na rozwój rodzimej bazy
surowcowej, materiałowej i e-

nergetycznej.
Oszczędna gospodarka materia­

łowa jest obecnie kluczowym
czynnikiem poprawy efektywno­
ści gospodarowania i W’szyscy
muszą zdać sobie z tego sprawę.

Nasilimy kontrolę stosowania
norm oraz realizacji jednostko­
wych kosztów produkcji, jak ró­
wnież uzyskiwanego poziomu
produkcji czystej, która w osta­
tecznym rachunku decyduje o

osiągniętym poziomie dochodu

narodowego.
We wszystkich przedsiębior­

stwach i instytucjach należy za­
pewnić dalszą racjonalizację za­
trudnienia i poprawę wykorzy­
stywania czasu pracy, jej orga­
nizacji, a także ograniczenie nie­

ma szczególne znaczenie dla po­
myślnej realizacji planu 1980
roku. Dysponujemy w przemy­
śle i niektórych innych dziedzi­
nach gospodarki dużym poten­
cjałem produkcyjnym. Jego wy­
korzystanie musi następować o-

becnie w trudniejszej sytuacji
surowcowej i pńży gwałtownie
zmniejszającym się przyroście
zasobów pracy.

Czyniąc naszą gospodarkę su­
rowcami i materiałami racjonal­
ną musimy nadal troszczyć się o

zagospodarowanie krajowych
surowców stawipjąc równocześ-
nie wyższe wymagania w dzie­
dzinie ich wykorzystywania.

Dalszego doskonalenia wyma­
ga także gospodarka zasobami

■pracy.
Są rezerwy i możliwości dal­

szego realnego wzrostu wydaj­
ności pracy wobec rosnącego
stale poziomu technicznego wy­
posażenia zakładów. Konieczne

jest też skuteczniejsze przeciw­
działanie przypadkom narusza­
nia dyscypliny pracy, nadmier­
nej fluktuacji i przypadkom
złego stosunku do pracy.

Urojekty planu i budżetu za­
kładają — powiedział następnie
poseł sprawozdawca — iż popra­
wa gospodarności powinna się
wyrazić konkretnie w obniżce
Jfosztów produkcji. Kwota ob­
niżki tych kosztów ,w całej go­
spodarce powinna wynieść oko­
ło 25 mld zł.

Węzłowe zadania rolnictwa t.o

■zwiększenie uprawy i produk­
cji zbóż oraz wydajnych roślin

paszowych, kukurydzy, bura­
ków, a także kultur technicz­
nych. W produkcji zwierzęcej

■konieczne jest utrzymanie, sta­
nu pogłowia zwierząt gospodar­
skich i jego dalszy rozwój, zwła­
szcza bydła. Plan zakłada wzrost

dostaw dla rolnictwa nawozów

mineralnych o 5,7 proc, i war-

brał głoś marszałek Sejmu, Sta­
nisław Gucwa.

Nawiązując m. in. do ostatnich

decyzji państw NATO w spra­
wie produkcji i rozmieszczenia
w Europie zachodniej nowej
broni rakietowo-jądrowej, mów­
ca oświadczył, że potęgują one

zagrożenie bezpieczeństwa
wszystkich narodów naszego
kontynentu i groźbę konfliktu

zbrojnego. Wśród wielu elemen­
tów, decydujących o bezpieczeń­
stwie naszego kraju, na plan
pierwszy w ysuwa się patriotycz-

| uspraw iedliw ionej absensji i

nadmiernej fluktuacji kadr.

Realizacja przyszłorocznych
podstawowych celów i żądań
wymaga wzmożenia dyscypliny
i odpowiedzialności za wykona­
nie planu. Mając to na uwadze

przywracamy planowanie kwar­
talne w dziedzinach o decydują­
cym znaczeniu oraz rozszerzymy
i pogłębimy na wszystkich szcze­
blach zarządzania kontrolę nad

codziennym przebiegiem reali­
zacji planu.

Na wszystkich szcz.eblach gos­
podarki i administracji wdroży­
my programy, zmierzające do u-

syskania ponadplanowej obniżki

wydatków. Przede wszystkim
chodzi o obniżenie nakładów* ma­
teriałowych a także wydatków
osobowych, wydatków na admi­
nistrację, kosztów reprezentacji
oraz, racjonalną gospodarkę fun­
duszami w sferze nieprodukcyj­
nej.

Przedstawiony przez Radę Mi­
nistrów’ projekt planu jest am­
bitny i optymistyczny.

Życie pokazało ponad wszelką
wątpliwość, że nasza strategia
rozwoju gospodarczego kraju
jest słuszna, a program FJN, z

którym szliśmy do wyborów’
Sejmu w 1976 r. zostanie w jego
głównych zarysach zrealizowa­
ny-

W ostatnich miesiącach świat

stanął w obliczu nowych, bar­
dziej złożonych problemów. Je­
steśmy obecnie świadkami prób
podważania procesu odprężenia.

Polska i inne kraje wspólnoty
socjalistycznej nie szczędziły i

nie będą szczędzić wysiłków, aby
pozytywnym przemianom w Eu­
ropie, procesowi odprężenia, na­
dać charakter trwały i nieod­
wracalny.

Przeciwstawny kierunek dzia­
łania obrały kola militarystycz-
ne. Podjęte przez. NATO decyzje
o rozmieszczeniu w Europie no­
wych środków masowego raże­
nia jest wyrazem dążenia tych
kół do uzyskania przewagi mi­
litarnej nad państwami socjali­
stycznymi.

Decyzja ta godzi w* bezpieozeń-
stwo Europy. Fakt, że tak po*
ważna ilość nowych broni rakie-

tow'o-jądrow'ych ma być roz­
mieszczona na terytorium RFN
wzbudza tym większą czujność
i protest narodu polskiego. Pro­
wadzona przez NATO polityka
— wpierw dozbrojenia się, a po­
tem negocjacji, jest próbą na­
rzucenia rokowań z pozycji siły.

Polityka odprężenia nie ma

rozsądnej alternatywy. Będzie­
my tę politykę kontynuować,
chociaż decyzja NATO znacznie
utrudniła warunki jej realizacji.

Sejm obecnej kadencji zawsze

okazywał rządowi ogromną po­
moc. zarówno popierając jego
działania, jak i nie szczędząc mu

krytycznych ocen i uwag na se­
sjach plenarnych i w komisjach
sejmowych.

W najgłębszym przekonaniu
o - słuszności przedstawionych
projektów' Narodowego Planu

Społeczno-Gospodarczego i bu­
dżetu państw’a na 1930 r. proszę
Wysoki Sejm o ich uchwalenie.

tości dostarczonych maszyn 5
urządzeń o 3,1 proc.

Przedstawiony przez rząd pro­
jekt budżetu państwa jest zrów-

noważony i odpowiednio skore­
lowany z zadaniami planu. Wy­
datki budżetowe zostały przy
tym z.apreliminow’ane oszczęd­
nie. Największy wzrost wydat­
ków następuje na cele związa­
ne bezpośrednio lub pośrednio
z warunkami życia ludności.
Tak więc dotacje do cen arty­
kułów żywnościowych wyniosą
około 150 mld zł, a dotacje do
cen artykułów konsumpcyjnych
nieżywnościowych oraz usług,
głównie komunikacyjnych, wy­
niosą około So mld zł. Wydatki
na ubezpieczenia społeczne wzro­
sną o 19,1 proc. Wydatki na u-

rzadzenia socjalne i kulturalne
wzrosną o 5.7 proc, (w tym na

zdrowie, i opiekę społeczną o

6.9 proc.), na oświatę 6.2 proc.,
na naukę o 2,9 proc.., a na kul­
turę i sztukę o 3.8 proc. Zmniei-
szeniu ulegają środki na admi­
nistrację.

Przedstawiony projekt budże­
tu państwa zorientowany jest,
na polepszenie gospodarności i

w oparciu o tak wygospodarowa­
ne środki, lepsze zaspokajanie po­
trzeb społeczeństwa.

Mówca oświadczył na zakoń­
czenie, że przedłożone projekty
planu . społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju i budżetu pań­
stwa mogą stanowić podstawę
prac rządu w roku przyszłym.
Ich realizacja będzie wymagała
rozwinięcia wielu działań już od

pierwszych dni przyszłego roku,
aby zapewnić planowaną popra­
wę gospodarności. Tylko wspól­
ną. codzienną, dobrą p.racą mo­
żemy przezwyciężać napotykane
trudności i zanewniać stały, po­
myślny rozwój naszego narodu
i państwa.

W imieniu Komisji Planu Go­
spodarczego. Budżetu i Finansów
J. Pińkowski wniósł aprobatę
przedłożonych projektów rdann
.i budżetu, Wraz z poprawkami
komisji.

na jedność narodu polskiego wo­
kół umacniania niepodległości i

socjalistycznego rozwoju oraz

sojusz i 'współpraca ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

W imieniu całego Sejmu mar­
szałek złożył najlepsze życzenia
noworoczne I sekretarzowi KC
PZPR posłowi Edwardowi Gier-

kowi, Radzie Państwa i Henry­
kowi Jabłońskiemu, Piotrowi

Jaroszewiczowi i członkom rzą­
du. posłom na Sejm.

Na tvm Sejm zakończył obra­
dy.

Zakopane wciąż atrakcyjne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

polskich Tatr, a więc tam, gdzie
położone są niezwykle piękne
doliny — Kościeliska i Chocho­
łowska, zamierza się radykalnie
zamknąć ruch samochodowy, u-

dostępniając góry, wyłącznie pie­
szym turystom.

Niełatwe problemy rozwoju
miasta Zakopanego i Gminy Ta­
trzańskiej krakowskim dzienni­
karzom przedstawił wczoraj I
sekretarz KM PZPR w Zakopa­
nem Stefan Gustek w obecności
naczelnika Henryka Trunowa.

W Zakopanem obradowała bo­
wiem wczoraj Rada Redakcyjna
„Gazety Południowej” i kole­
gium redaktorów naczelnych
krakowskiej prasy, radia i tele­
wizji. Obradom przewodniczył

Rodziny zastępcze
w Nowospdeckiem

Aktualnie w Nowosądee-
kiem funkcjonuje 180 rodzin

zastępczych, wielka chwała

tym ludziom, którzy mają
serce dla sierot naturalnych
i społecznych. Oddano im
cześć w trakcie spotkania
zorganizowanego z inicjaty­

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W pojedynku pływackim

Polska—Rumunia 193:148
Międzynarodowe spotkanie

pływackie Polska — Rumunia

rozegrane na basenie 25-metro-

wym Wisły zakończyło się zwy­
cięstwem Polski 193:148.

W drugim dniu zawodów ze­
spół polski powiększył swoją
przewagę do 45 pkt. na 14 kon­
kurencji reprezentanci Polski

wygrali — 11 (wszystkie konku­
rencje męskie — 7 oraz 4 —

kobiece), a zwycięstwem gości
zakończyły się tylko trzy.

Zwycięzcy drugiego dnia za­
wodów:

KOBIETY: 200 m dow. — I.
PanUlescu (Rumunia) — 2.05,2
(rek. Rumunii).

100 m klas. — 1. J. Bartosie­
wicz (Polska) — 1.13,8 (rek. Pol­
ski juniorek 15 lat).

200 m mot. — 1. M . Różycka
(Polska) — 2 .18,1.

100 m grzb. — 1. C. Bunaciu
0 (Rum.) — 1.03,3.

400 m dow. 1 . D. Brzozowska
(Polska) — 4.21,1.

400 m zm. —. 1. A. Czopek
(Polska) — 4.50,1.

Sztafeta 4X100 m zm. — 1.
Rumunia (Bunaciu, Seidl, Fa-

raschiy, Panulescu) — 4 .22,7.

Siatkarze Hutnika przegrali z Legią
Siatkarze Hutnika Kraków

przegrali wczoraj we własnej
hali z Legią Warszaw* 1:3 (19:15,
15:5, 14:16, 10:15). Tej porażki
gospodarze mogli uniknąć, jako
ze rywal nie był zbyt wymaga­
jący. Co prawda zespół Huberta

Wagnera typowano przed sezo­
nem na jednego z kandydatów
do tytułu mistrzowskiego, ale
warszawianie, jak na razie,
grają-przeciętnie. I we wczoraj­
szym meczu nie zachwycili. A
mimo to „hutnicy” zeszli z bois­
ka pokonani.

Zwycięstwo koszykarzy
Wisły

W meczu o mistrzostwo I ligi
koszykarze Wisły pokonali wczo­
raj w Krakowie Górnika Wał­
brzych 104:87 (54:46). Krakowia­
nie odnieśli pewne zwycięstwo,
tylko do 14 min, walka była
wyrównana, potem gospodarze
przyspieszyli tempo akcji i za­
częli celnie rzucać. Wiślany za­
sygnalizowali pewną zwyżkę
formy, serią celnych rzutów z

dystansu popisał się Międzik,
dzielnie sekundował mu J. Se­
weryn kilka niezłych momentów
miał Kudłacz. Goście zawiedli,
szczególnie słabo grał reprezen­
tant kraju Młynarski, który nie

przejawiał większej ochoty do

gry. Najwięcej punktów dla

Hokejowy turniej
„Izwiestii"

W ostatnim meczu ZSRR zwy­
ciężył CSRS 3:2 (2:2, 1:0, 0:Ó),
zajmując w turnieju pierwsze
miejsce. Finlandia — Kanada
0:0.

A. Rapacz najlepszy
Podczas ogólnopolskich zawo­

dów biathlonowych rozgrywa­
nych na Kirach koło Zakopane­
go, odbyły się sprinty seniorów
i juniorów — biegi na dystansie
10 km z dwukrotnym strzela­
niem do celów łamliwych.

W konkurencji seniorów ka­
dry zwyciężył A. Rapacz. Wśród

juniorów . wygrał H. Przyby­
szewski.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia. 29 grudnia
1979 r. zmarła, w wieku 46 lat

kpf. Maria MISIURA- RZEPECKA
zasłużony oficer Komendy Wojewódzkiej MO w Krako­
wie, Członek PZPR, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Złotą Odznaką ,,Za pracę społeczną dla m. Krakowa” i in­

nymi odznaczeniami resortowymi i regionalnymi.
•Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę 22 gru­
dnia, o godz. 12, na cmentarzu Rakowickim.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KW MO W KRAKOWIE

TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY

z-ca kierownika Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC PZPR
Zdzisław Marzec. Poruszano pro­
blemy, którymi żyje młode po­
kolenie Polaków. Mówiono «

tym w szczerej i rzeczowej dy­
skusji, w której zabrali takż*

głos szefowie wojewódzkich Rad

Federacji SZMP w Krakowie Je­
rzy Nykiel, Nowym Sączu —

Roman Morańda i Tarnowie —

Ernest Macenowicz. Zastanawia­
no się jak najpełniej ukazywać
sprawy młodych na łamach kra­
kowskich czasopism, w jaki spo­
sób pisać, by najgłębiej uddaó

aspiracje i nadzieje młodzieży,
W1 obradach wzięli także udział
sekretarze: Komitetu Krakow­
skiego PZPR Jan Grzelak i KW
PZPR, w Nowym Sączu Euge­
niusz Satoła. (maj)’

1.ż.3,i.5,6

wy WK FJN w Nowym Są­
czu. Uczestniczyli w nim rn-

in.: przewodniczący WK FJN
— Kazimierz Węglarski, kie­
rownik Wydziału Admini­
stracyjnego KW PZPR
Stanisław Kuta, prezes Sądu
Wojewódzkiego — Romuald
Soroko oraz kurator oświa­
ty i wychowania — Lecho­
sław Miksztial. (k-b)

MĘŻCZYŹNI: 200 m dow. Ę
W. Warchoł (Polska) — 1.55,2.

100 m st. klas. 1. A. Janas

(Polska) — 1 .06,0.
200 m mot. — 1. Z. Kwiat*

kowski (Polska) — 2 .07,7.
100 m grzb. — 1. W . Ostrów*

ski (Polska) — 0.58,2 (rek. Pol»

ski).
1500 m dow. — 1. D. Brodę

(Polska) — 16.05,8.
400 m zm. — 1. D. Wolny

(Polska) — 4.34,0.
Sztafeta 4X100 m dow. —• 1.

Polska (Zybert, Warchoł, Fur­
man, Jastrzębski) — 3.35,0 (re­
kord Polski).

Mecz wypadł dla kadry po­
myślnie. Duże możliwości i dal­
szą zwyżkę formy potwierdziły
młode zawodniczki Szydłowska,
Bartosiewicz (dwa rekordy kra­
ju juniorów do 15 lat w stylu
klas.) oraz Brzozowska (w tej
samej kategorii wiekowej na

100 m mot.) . Piąty rekord indyr
widualny ustanowił w katego­
rii juniorów do 16 lat Rzecz­
kowski. Można więc uznać ż«

mamy obiecujących młodych
pływaków.

frn) 1

Krakowianie grali w składzie!
Beheł, Malinowski, Kołodziejski,
Jurek, Kowal, Szćzerbik oraz

Niźecki i Rubiś.
Dziś o godz, 16 Hutnik gra wd

własnej hali z AZS Olsztyn.
(tg,

*

Gwardia Wrocław — Płomień
Sosnowiec 3:2.

Resursa Łódź — AZS Często­
chowa 3:1.

Lech (Tomaszów) — Resovia
(Rzeszów) 2:3.

„Wisły” zdobyli: Międzik 26,
Langosz 22. J. Seweryn i Ku­
dłacz po 16. dla gości: Ignaczak
20, Słomiriski 18. Dziś o godz. 18

rewanż, (s)
*

Wybrzeże Gdańsk — Stari
Lublin 7t:75 (39:37).

Śląsk Wrocław — żagłęblę
Sosnowiec 72:79 (36:39).

Legia Warszawa — Lech Po­
znań 7-5:97 (43:50).

I liga koszykówki kobiet
Lecz Poznań — Spójnia

Gdańsk 71:69 (47:37).’
Olimpia Poznań — AZS Po­

znań 77:79 (40:43).
AZS Katowice — Hutnik Kra­

ków 58:56 (27:32).
Stal Brzeeg — Wisła Kraków

63:75 (33:42).

W kilku wierszegh
Q W rewanżowym meczu ho­

keja na lodzie reprezentacja
Polski przegrała w Rydze z

miejscowym zespołem Dynamo
3:4 (0:1, 2:0, 1:3).

• W Erewaniu trwa turniej
z udziałem 12 pięściarzy ra­
dzieckich, którzy walczą o tytuł
absolutnego mistrza kraju.
Gorstkow został znokautowany
przez 21-letniego Pogosjana.

9 Kolejne zwycięstwo odnio­
sła. polska tenisistka na rozgry­
wanym w Miami Beach na Flo­
rydzie tradycyjnym turnieju
junibrów Orange Bowl, nasza

reprezentantka wyeliminowała
Amerykanką Fierstein, wygry­
wając 6:2, 6:3.
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E.O. Nieubłagalne prawo konsek­
wencji Ale czy nie uważasz, że słowo
nieuctwo określa tylko część prawdy?
Przecież prosta wiejska kobieta może
nie mieć wiedzy, łecz intuicję psycho­
loga, może być. świetną matką. Mo­
że mieć za sobą najlepsze tradycję
kultury rodzinnej. Oczywiście nie

twierdzę, że rodzicielstwo nie wyma.
ga przygotowania. Zbyt często tak pre­
cyzyjny instrument jak wrażliwość
dziecka dostaje się w tapy jaskiniow.
com. Ale uważam, że w wychowaniu
ważniejsza od wiedzy jest miłość ■
zdrowy rozsądek.

Niemniej nieuctwo jest błędem
rozstrzelano księcia D'Enghięn.
powiedział Talleyrand Napole-

— to było coś gorszego niż

moto-

wszy-
ludzie

PRO*. DR HAB.

HIERONIM

KUBIAK

YCIE wewnętrzne człowieka powinno podlegać ochronie
— oto podstawowy wątek naszych rozmów z pisarzem 1. B.
W poprzednim numerze prezentując temat, przedstawi­

łam treść jego rozprawy poświęconej zjerwisku swoistego odczlo-

wieczenlo stosunków między ludźmi, a wydrukowanej w 6 nu­
merze „Studiów Filozoficznych”.

J.B.

Kiedy
Sir —

o nowi

zbrodnia, to był błąd.
E.O. Wiesz, co mnie zastana­

wia? Podzieliłeś strefę złej miłości
na obojętnych oraz na umowne typy
„pruskich” ojców i „kwocze matki”. 1
tak jesteś lojalny wobec kobiet! Bo

niestety, to właśnie nasze kobiety coraz

częściej... wrzeszczą. Bywają zaprze­
czeniem przysłowiowej matczynej ła­
godności. Są ..pruskie” w obejściu, wy.
ładowują na dziecka swoje niepowo­
dzenia. stanie w kolejkach, uciążliwość
jazdy autobusem, zły
Przykład pierwszy z

młoda kobieta kiedy
dzieciak potknie się,

J.B. Z pasją daje
wrzeszczy.

E.O. A cp robi ta

wiasia, kiedy jej dzieciak nie

jeść?
J.B, Zryj — krzyczy — bo ci

dę skuję.
E.O. Jesteś bezbłędny. Identyczne

rewelacje
'

przynosi mi poczta czy­
telników.

J.B. Te matki popełniają moim
zdaniem rodzaj swoistego samobój­
stwa. Z istoty, która powinna być
najbliższa dziecku, zmieniają się

humor szefa itp
brzegu: co robi

idący obok nie.i
albo przewróci?
mu klapsa ! —

czy tamta nie*
chce

mor-

Dzisiaj, zgodnie z zapowiedzią, za­
praszamy czytelników w bardzo da­
lekie strony, w Świat przeżyć, wyob­
rażeń i w Świat niespełnionych po­
trzeb psychicznych dziecka. Tu
nie trzeba traktatów naukowych,
wystarczy prosta obserwacja: na

tym pierwszym etapie rozwoju
człowieka popełniamy, jako ro­
dzice, mnóstwo błędów. Nasze
błędy często krzywdzą dziecko,
zatruwają- życie rodziny, a. wreszcie
wracają do nas nieprzewidzianymi
konsekwencjami, z silą dziewiątej
fali, 1 nawet często nie zdajemy so­
bie sprawy z tego, że całymi dnia­
mi uprawiamy antywychowanie. O
różnych odcieniach oczywiście.

J.B. Otóż ja widzę trzy wielkie
niebezpieczeństwa. Najpierw nie­
bezpieczeństwo miłości nadmiernej,
całkowicie tolerancyjnej. To wte­
dy, gdy matka sznuruje czterolat­
kowi buciki, zapominając, że czas

już na ten akt odwagi, jakim jest
dla malca uporanie się z butem. I
narzuca mu swoje kwocze skrzydła
zamiast powiedzieć: spróbuj jeszcze
raz. na pewno potrafisz.

E.O, A drugie wielkie aiebezpśe"
szewstwo?

J.B. To jest pruskie ojcostwo. Or-
dnung muss sein. I z domu, z dzie­
cięcego kąta, robią się koszary. To .

jest tworzenie — moirn zdaniem —

kalek psychicznych, które określa
sie potem mianem trudnych dzieci.
Dlaczego ociekło .z,domu? Przecież,
miało wszystko.

E.O. A porządek 'świata ' dziecka
■ostał tymczasem straszliwie zakłó­
cony : ciągiem nieustannych krzy­
ków. A jeśli typ pruskiego ojcostwa
■ostanie dopełniony typem- wszech*
wybaczającej miłości matczynej to

wtedy następuje u dziecka coś w

. rodzaju.-
J.B. ...rozdwojenia osobowości. No.

bo po to, żeby być człowiekiem zdro­
wym trzeba mieć zdrowe obie no­
gi. A przy takim wychowaniu jed­
na jest w bucie wysokim i sztyw­
nym, a druga — sflaczała.

E.O. Ciekawa jestem, co wymie­
nisz jako trzecie niebezpieczeństwo?
Pewnie obojętność.

J.B. Masz rację.
E.O, Obojętność f brak ezaśu.

Dwie pokrewne zmory. Brak czasu,
a więc np. niemożność poświęcenia
dziecko kilko chwij przed zaśnię­
ciem, wtedy, kiedy jest ono „na in-
ste” najbardziej skłonne do rozmo­
wy z nami, najbardziej podatne na

wszystko, co mis chcemy przekazać.
J.B. Nazwałaś kiedyś ten czas po-”

rą ładu serca?

E.O. Był taki odcinek w cyklu
„Obowiązki naszej miłości”. Ale my
lekceważymy ład serca i to, że czas

leci. Walimy telewizor. A tymcza*
sem dziecko zasypia s mnóstwem
wrażeń, których nie miało komu
opowiedzieć.

EWA OWSIANY PSYCHE POD OCHRONĄ

tak łatwoJ.B. Nie zasypia! Nie
zasypia.

E.O. Nasze wieczory
wianka. Byle prędzej
dzieci. Byle prędzej zamknąć od nich
drzwi i dopaść swoich zajęć, byle
na moment odetchnąć.

J.B. A to znaczy, że rodzice są dzie­
ćmi źle traktowanymi przez społe­
czeństwo. Obciążeni nadmiarem
stresów, obowiązków, którym nie
mogą podołać, przychodzą schro­
nić się do domu, a tu zjawia się
mały człowiek i pyta: dlaczego? Dla­
czego. Któż potrafi odpowiedzieć, nś
wszystkie dlaczego. A one wcale
nie są takie mechaniczne, jak się
to nam wydaje.

E.O. A nie są, nie. Podziwiam...
fachowość!

J.B. Ja oczywiście nie mam żad­
nych pretensji, żeby być psycholo­
giem, fachowcem od tych rzeczy,
ale mój zawód zobowiązuje mnie
do tego, żeby być w możliwie jak
największej ilości spraw — spraw­
nym dyletantem. Sądzę, że oltalecze-
nie dzieci przez obojętność, wszech-
wybaczanie i prusactwo bije potem
w nas rykoszetem. Wykształca ono

jednostki obojętne, jednostki anar­
chiczne, jednostki twarde jak...
twardogłowie. A gdy przychodzi
czas, gdy rodzice już siwieją, nie
są zdolni do pracy, źaczynają w ja­
kiś sposób odchodzić od życia i li­
czyć na swoje dzieci — otrzymają
w zamian — obojętność. Zapłatę za

swoje nieuctwo pedagogiczne.

to prąega*
pozbyć się

fcanfy...
xTemidą

BYŁ TO DŁVGI l ŻMUDNI’
PROCES - tak, jak długie i

żmudne było poprzedzające są­
dową pracę śledztwo. Badano
bowiem kolejną gospodarczą
aferę. Uczestniczyło w niej 33

osób, które winne były zagar­
nięcia mienia społecznego o łą­
cznej wartości 6.384.4S3 zł.

Kradzieży dokonywano na

szkodę Zjednoczenia Budownic­
twa Komunalnego w Krakowie
< — jak lątwo się domyślić —■
przedmiotem przestępczych - za­
borów były właśnie . materiały
budowlane. Materiały w iloś­
ciach rzeczywiście imponujących.
Wystarczy, jeżeli powiemy, że
dobrze zorganizowana grupa
złodziei zagarnęła m. in. 1.259.250
sztuk cegieł, 29 ton blachy mie­
dzianej i 8. ton bldchy ocynko­
wanej. Kradziono również takie
budowlane rarytasy, jak np. tar­
cicę, parkiet, pustaki, papę, ce­
ment, smołę, różnego rodzaju
płytki. Wszystko to, co można

było dobrze upłynnić na „pry­
watnym” rynku.

Przestępstw dokonywano w

dwóch przedsiębiorstwach Zjed­
noczenia Budownictwo Komu­
nalnego w Krakowie: w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Remon-
towo-Budowlanym nr 2 i Przed-
siębiorst-wie Tronsportowo-Spe-
dycyjnym Budownictwa Komu-

palnego. Przedsiębiorstwa były
wprawdzie dwa, ale grupa mal­
wersantów — jedna. Wzajemne
powiązania służbowe, różne za­
kresy działania wspomnianych
jednostek gospodarczych spra­
wiały, że złodziejski interes wy­
magał pełnej i solidarnej „inte­
gracji”. Integracji w kradzieży^
transporcie, sprzedaży zagarnię­
tych materiałów i toiełu jeszcze
innych czynnościach, bez których
przestępstwo na taką skalę i

dokonywane stosunkowo w tak

długim czasie (rzecz dotyczyła
lat 1974—78) byłoby praktycznie
niemożliwe.

Systematycznie, miesiąc po
miesiącu, rozrastała się — po­
czątkowo jeszcze osoboico
skromna — grupa malwersan­
tów. W „szczytowym” okresie
działania budowlanych złodziei
io jej skład wchodziło wspom­
nianych 31 pracowników Zjedno­
czenia Budownictwa Komunalne­
go. Reprezentowany był takie
szeroki wachlarz zawodów (
specjalności. A więc kierownicy
poszczególnych budów, technicy
budowy, majstrowie, a takie

magazynierzy, kierowcy, wyła-
dowywacze. Nie wymyślili oni

żadnego nowego sposobu osiąga­
nia nielegalnych zysków. Wszy­
stko było proste. Nadwyżki
Ociągano drogą zawyżania roi-

strasznie ciężkie. Kiedy góralka wo­
ła do synka: a pódźze hawok, ty sk...,
to ma zupełnie inny odcień, niż gdy
miejska pani w pelisie wrzeszczy:
żryj, bo ci mordę stłukę.

E.O. Ale co jest właściwie
rem chamstwa?

J.B. Głupota. Myślę przede
stkim o głupocie uczuć. Ci
nie umieją kochać. Chcą żyć jak w

kokonie, byle do tego kokona pie­
niążki dobre wpadały. Przemienia­
ją się w skarbonki, zapominając, że
skarbonki mają często kształt pro­
sięcia.

E.O. Pięknie, ale czy nie uważasz,
że sporo tu winy w organizacji na­
szego życia społecznego?

J.B. Jeżeli podjęliśmy tę rozmo­
wę, to to jest właśnie mój bunt.
Mój bunt przeciw zaniedbaniom.
E.O. Dla mnie fakt, łe do żłobka
czy do przedszkola trzeba partyj­
nych protekcji (patrz wywiad „Lu­
dzie mówią” w „Kulturze”) jest sy­
gnałem, że coś z humanizmem na­
szym nie gra. 100 tys. dzieci nie do?
dostało się w tym roku do przed­
szkoli. Albo jeżeli matki z wypieka­
mi na twarzach biegają po księgar­
niach i szukają podręcznika „Mam
sześć lat” potrzebnego w „zerówce",
bo jest to symptomem jakiegoś wiel­
kiego lekceważenia spraw elemen­
tarnych.

J.B. Wydaje mi się, te trzeba się
gorąco przeciw temu zbuntować i
powiedzieć: tak dalej być nie może!
Ż dnia na dzień, z roku na rok spra­
wa się nie dokona. Obserwuję nie
bez satysfakcji cykle rodzinne w

'

naszej prasie, telewizji, Obserwuję
nie bez satysfakcji, że temat ochro­
ny środowiska wewnętrznego co^az
szerzej zajmuje ludzi. Mnie osobi­
ście marzyłaby się jakaś formuła
ogólna, która pomogłaby dzieciom
zrozumieć rodziców, a rodzicom —

dzieci.
E.O. Mnie się wydaje, łe tę for­

mułę już dawno wymyślono, tylko
problem — Jak nią żyć—

J.B. Mówi się o Polsce ludzi świa­
tłych. zapominając, że światłość in­
telektualna da się zachować tylko
wtedy, kiedy ten intelekt, nie jest
przeciążony uczuciowo. Nie jest ze­
stresowany. nie jest okaleczony za­
wiścią, kompleksem wyższości, itp.

E.O. Marzysz więc o takiej świat­
łość! Intelektualnej, która krzywdy
nie czyni. Arystoteles powiedziałby,
że po prosta chodzi ci o mądrość.
No to wymyśl teraz mądre nrzesła-
nie dla czytelników tej rozmowy.

J.B. Proponuje, aby podumali nad
filozoficzną maksymą: wolność
to jest uświadomiona konie­
czność.

E.O. Już
na język
np. w ten

więc uświadamiam sobie konieczno*"

rezygnacji s tej czy owej atrakcyjnej
imprezy. Poczpciu. że wrhrałam rzecz

słuszną 1 dobrą, choć może doraźnie

uciążliwą — towarzyszy poczucie zgo­
dy z sumieniem, łado moralnego, owej
wolności, o która! w makswnie. zapro­
ponowałeś przesłanie bardzo ważne w

życiu małżeństwa. Gdyż wstępuje się
w nie z'rękoma rzeźbiarza. T s kapi-

' tałem dobrej woli. .

J.B. Dobrej woli, albo złej Sm-
'

bicji... To zależy czym się rzeźbi.
1 Można i dobrymi zamiarami, które

kończą się na niczym...
, E.O. Nie bądźmy tak okrutni,
. Przyjmijmy,. ie nie e®..innego, Jak
. miłość rodzicielska każę nam drżeć
. nad słupkiem rtęci w termometrze

i przestrzegać dzieci przed płomy­
kiem świecy.

J.B. Ba! Z płomykiem świecy —

wiadomo. Parzy natychmiast Ale
w naszym świecie sporo jest takich
płomyków, które parzą z dużym
opóźnieniem; są to. granaty 2 opó­
źnionym zapłonem. Rodzice muszą
o tym wiedzieć. Nie mogą usprawie­
dliwiać siebie, jeśli, na dalsze życie
uzbroją dziecko w granaty. Co naj-

dumam. Jak to przełożyć
codziennych znaczeń? Może

sposób: Mam małe dziecko.w więziennego dozorcę. A potem
kiedy będą w dobrym humorze ze-

chcą na swój uśmiech uzyskać u-

śmiech dziecka, czyli dokonać wy­
miany walorów psychicznych. I jak
się tu dziwić,
tatu.

E.O. Mówimy i

cięcej psychiki. .

o programach i
braku dobrych
wrażliwości dziecka

śeią Wielń filmów. W tym pojęciu po­
winny się także zmieścić wszystkie
nasze troski o to, aby w d decku nie
osłabła wrażliwość na wiotkie warto­
ści, aa znaczenie takich słów jak: mi­
łość, sumienie, autorytet, lojalność.
Myślę też o tym. że nasze dzieci cier­
pi® na przeciążenie życiem gromad­
nym. O<J żłobka po szkołę — wielo­
godzinne przebywanie wśród wrze­
szczących rówieśników. Ale czy rodzi­
ce mają dość wyobraźni, aby zrozu­
mieć swoiste zmęczenie swoich dzie­
ci? Mówimy o tzw. ..normalnych” ro­
dzicach, a cóż powiedzieć o tych, któ­
rzy się rozwodzą albo upijają, albo
każą żyć swemu dziecku w nieustan­
nym przeciągu złych humorów, cham­
skich temperamentów, ordynarnego
słownictwa.

J.B. Płacimy koszty urbanizacji. To mniej w 30 procentach w sensie or-

też trzeba sobie uświadomić. Ogrom­
ny procent ludności kraju przenio­
sło się z warunków tradycyjnych w

warunki — jakby to powiedzieć —

swoistego debiutanctwa społeczne­
go. Zaczynało od nowa, a to jest

że często beż rezul-

» ochronie dzle-
Jest to również temat

dziecięcych w TY, o

i książek, ó ochronie

przed bratalno-

ganizacyjnym, a w 70 procentach w

sensie intelektualnym i uczuciowym
— są za nie odpowiedzialni. Musi-
my zdać sobie sprawę z tego, że nie
my na dziecku, ale dziecko wzoru­
je się na. nas.

mtarów wykonywanych robót,
fałszowano faktyczne zużycie
materiałów. Potem wystarczyło
dokonać kilku zgrabnych machi­
nacji z odpowiednimi dokumen­
tami, aby wejść w posiadanie
imponującej itośc’ wspomnianych
już cegieł, blachy, parkietu itp.

Ze zbytem „kradzionego" nie

było iadnych problemów. W
końcu jesteśmy ciągle na etapie
dynamicznie rozwijającego się
budownictwa indywidualnego i
nie wszystkie jego potrzeby są
zaspokajane przez uspołeczniony
handel. Z drugiej strony nie za­
pominajmy jednak, ie kradzieże
dokonywane były przez długi
czas, więc przy bardziej skute­
cznych metodach kontroli,
wpadka złodziejaszków pauzinna
zaistnieć o wiele wcześniej.
Właśpie na tę kontrolerską opie­
szałość zwrócił m. in. uwagę
prokurator stwierdzając w akcie
oskarżenia, że panujący we

wspomnianych przedsiębior­
stwach bałagan znakomicie ułat­
wił działalność nieuczciwych
pracowników.. Czy » tej lekcji
oba przedsiębiorstwa wyciągną
właściwe wnioski?

Sprawa budowlanych kradzie­
ży znalazła już swój prawny
epilog. Przed Sądem Wojewódz­
kim w Krakowie zakończył się
bowiem proces, w wyniku któ­
rego dwaj główni oskarżeni ska­
zani zostali: Bronisław K. na ?
lat pozbawienia wolności i 100

tyś. zł. grzywny, a Józef M. na

6 lat i 80 tys. zł. grzywny. Po­
zostałych oskarianych odpo­
wiednio do „udziałów” w prze­
stępczym procederze skazano na

kary od trzech do jednego roku

pozbawienia wolności, a także
wysokie grzywny. Wszyscy tak­
że zostali zobowiązani do solidar­
nego naprawienia wyrządzonej
mieniu społecznemu szkody.

JANUSZ HAŃDEREK

W JĘZYKU POTOCZNYM ZWYKL1ŚM1
PRZEZ STYL ROZUMIEĆ PEWIEN SWOISTY
SPOSÓB WYPOWIADANIA SIĘ, PISANIA, U
BIERANIA CZY ZACHOWANIA SIĘ W OKRE­
ŚLONYCH SYTUACJACH. W językach zawo­
dowych termin ten także posiada od dawna u-

staione (choć nie zawsze ostre) znaczenie Mó­
wimy więc, na przykład, o zespole cech chara­
kterystycznych dla sztuki jakiejś epoki jako c

jej stylu, o stałej tendencji w wyborze środków
ekspresji jako o stylu pisania itd Nawet U'
sporcie ustalony sposób wykonywania odpowied­
nich ruchów nazywamy stylem (np. skok wzwyż,
pływanie). Ale czy można mówić o stylu życia?
Czy nie jest to tylko, a może nawet nieupra­
wniona, metafora? Zdaniem wielu współczesnych
socjologów można i trzeba, bo styl życia jest
czymś realnym i ważnym. Co więcej, różniącym
w sposób istotny i często niezamierzony nie
tylko jednostki lecz także wielkie grupy Pola­
ków. To prawda, że w wyniku celów?- pobu­
dzonych procesów egalitaryzacyjnycb coraz tru­
dniej, na szczęście, i u nas „poznać pana po
cholówach”, tym niemniej nie wszystkie nieu­
zasadnione różnice zanikły (a niektóre z nich,
zwłaszcza ostatnio, nawet ujawniły się z nową
siłą). Nie wszyscy ponadto, wbrew powszechnie
uznanym zasadom ustrojowym, mają równe
szanse nie tylko na rynku konsumentów dóbr
materialnych, lecz także w sferze tworzenia i .

odbioru kultury symbolicznej, a tym samym
rozwoju własnej osobowości.

Andrzej Siciński w ważnej społecznie i zasłu­
gującej na szerszą refleksję książce pt. .Styl ży­
cia. Koncepcja i propozycje” (PWN 1976) słusz­
nie pisze, że styl życia to „zakres i formy co­
dziennych zachowań jednostek lub grupy, spe­
cyficzne dla ich usytuowania społecznego, tzn.

manifestujące położenie społeczne oraz postrze­
gane jako charakterystyczne dla tego położema,
a dzięki temu umożliwiające szeroko rozumianą
społeczną lokalizację innych ludzi”. Jeżeli dla
większej jasności dodamy tu, te na położenie
społeczne składają sie m. in. czynn/k! ekologi­
czne, poziom wykształcenia, charakter pracy,
wysokość dochodów wpływ na ważne decyzje
(na poziomie miejsca pracy, a także lokalnym,
regionalnym i ogólnokrajowym), sza 'unek spo­
łeczny itp.. to wtedy oknie się, iż położenie spo­
łeczne określa dla tych grup ludzkich-me tvlko
rodzaj potrzeb, 'ale i możliwości ich zaspekoja-
nia.

Podkreślamy od razu, że nie chodu o to, aby
wszyscy musieli być

tacy sami

— jednako odziani, myślący wg. tożsamych
wzorów, uznający te same wartości. Historycz­
nie znane próby zbudowania takich społeczeństw
przyniosły więcej szkód niż pożytku i nie mc-,

gło być inaczej, bo bogactwo -kultury ludzkiej
i zwykłe ludzkie szczęście wymagają wielości
środków wyrazu Jednostkowych umiejętności,
odmiennych sposobów manifestacji podmioto­
wej niepowtarzalności człowieka, a. nie dogma*
tycznej jednorodności. Rzecz w tvm. aby stwa­
rzając społeczne warunki do oełnej realizacji
indywidualnych biografii umieć przez owe b:o-
erafię wzbogacać życie zbiorowości, uniemożliw
wiając jednocześnie niektórym życie na cudzy
rachunek jgk to. niestety, zbyt, często cię jesz­
cze zdarza. Oznacza to m. in. iż każde snołe-
czestwo musi najpierw dążyć do zaspokojenia
podstawowych potrzeb (materialnych, kultural­
nych, emocjonalnych) wszystkich tworzących je
grup, i dopiero później, w miarę możliwości tro­
szczyć się także o luksusowe potrzeby wybra­
nych kategorii społecznych. Mówiąc leszcze kon-

| kretńiej. nie ulega wątpliwości, że w naszych
| warunkach zaspokojone winny być najpierw

potrzeby wchodzące w skład minimum socialneso
wszystkich, a później doniero nadkonsumncyjne
dążenie niektórych. Dlatego np. przemysł pro­
dukujący samochody osobowe nie może rozwi­
jać się kosztem zakładów produkujących auto­
busy i wagony kolejowe, środki żywności nie­
zbędne codziennie na każdym rodzinnym stole
są ważniejsze od czekolady Van Hontena. i im­
portowanych koniaków, a dostenność dobrej ja­
kościowo f względnie tanie! odzieży jest istot­
niejsza od adresowanej tylko do części społe­
czeństwa bardzo drogiej „oferty rynkowej” skle­
pów Mody Polskiej.

W społeczeństwach o dawnych i ostrych po­
działach klasowych cechy położenia społecznego
kumulują. się. Sposoby zamieszkania (miejsce i

jakość domu) ściśle wiążą się z charakterem
pracy i wysokością dochodów, a charakter pra­
cy i) dochody z kolei w znacznym stopniu wpły­
wają up. na udział w elitach władzy, dostęp do
szkolnictwa wyższego, prestiż itp.

W społeczeństwie polskim w wyniku zmian
ustrojowych po II wojnie światowej nastąpiła
dekompozycja cech położenia społecznego. I
tak, z reguły, poziom wykształcenia nie wpływa
bezpośrednio na wysokość zarobków, a chara­
kter wykształcenia nie zależy od zamożności ro­
dziny. Dalej, wysokie dochody nie rodzą auto­
matycznie poważania społecznego, ani nie stwa­
rzają zbyt wielkich możliwości wyboru miejsca
zamieszkania (dzielnicy, wielkości mieszkania
itp.). Wreszcie, podmiotowa rola w państwie a w

konsekwencji i udział w podejmowaniu decy­
zji dotyczących życia zbiorowego, nie zależy od
żadnej z wymienionych cech położenia społecz­
nego. W efekcie

poctela?y spolecine

we współczesnej Polsce nie mogą być prze­
prowadzone według jednego kryterium ,an' wrzo-

rów swoistych np dla II Rzeczypospolitej Co
ważniejsze, w poszczególnych okresach czasu i
z odmiennych powodów różne podzialv stają
się problemem społecznym lub, mówiąc inaczej,
są ostrzej widoczne.

Najczęściej są postrzegane i komentowane
różnice zarobków. Dzieje się tak głównie 2
trzech powodów, Po pierwsze różnice zarobków
są rzeczywiste. Najwyższe place w gospodarce
uspołecznionej przewyższają, powiedzmy, pię-
cio-sześciokrotnie płace najniższe. Po drugie, nie
zawsze te różnice są przez społeczeństwo po­
strzegane jako uzasadnione rzeczywistym .wkła­

dem pracy i użytecznością ogólną jej wyników.
Po trzecie, sprzeczne opinie budzi brak zależ­
ności pomiędzy poziomem wykształcania a wy­
sokością zarobków. Wielu osobom ciągle trud­
no pogodzić się z faktem że istnieią (nie tylko
w Polsce!) uciążliwe czynności, które dla dobra
ogółu muszą być wykonane a to znaczy: dobrze
opłacone, choć wymagają niższych lub prawie
żadnych kwalifikacji

Bezpośrednio z wysokością płac (’ szerzej: do­
chodów) wiąże się złożony proclem zamożności
oraz sposobów je; manifestowania. W polskiej
opinii publicznej sam pieniądz nigdv nie budził

poważania społecznego i nie by' dostatecznym
miernikiem wartości człowieka. .Często natomiast
rodził podejrzenia, iż pochodzi on z nieuczci­
wych źródeł, że został zdobyty przez zawłaszcze­
nie pracy innych osób lub dnbra ogólnego. Za-

..... ........ . ....................
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ROZMOWA Z IRENĄ JAROCKĄ

— W KTÓRYMŚ Z TELEWIZYJ­
NYCH PROGRAMÓW MÓWIŁA PANI
O SWOICH PLANACH TEATRAL­
NYCH. CZY OZNACZA TO, ZE CHCE
PANI WYSTĄPIĆ W ROLI AKTORKI?

—■Owszem, bo otrzymałam taką pro­
pozycję. Co z tego wyjdzie? Nie chcę na

razie mówić na ten temat
— Bo w filmie już Pani debiutowała.^
— Rzeczywiście, otrzymałam taką

szansę. Powiem więcej, bardzo chętnie
znów bym zagrała. Tym bardziej, że w

„Motylem jestem” niewiele miałam za­
dań aktorskich. Grałam po prostu sie­
bie. To znaczy dziewczynę ze swego
środowiska.

— Dlaczego film Panią tak pociąga?
— Ponieważ bardzo wzbogaca osobo­

wość.
— A plosenkarstwoi?
— Jest dla mnie rzeczą' najważniej­

szą,
— Ta odpowiedź prowokuje do tego, bv

sięgnąć pamięcią , do czasów, gdy „obja­
wiła” się Pąni publiczności w piosence
„Gondolierzy” i po sukcesie estradowym
na długo, długom zniknęła s horyzontu?

— Wyjechałam wtedy do Paryża. Na

cztery lata. Powiem szczerze — bardzo do-
brze się stało, że tak uczyniłam! Sukces

odniesiony w 1968 roku był dla mnie ta­
kim zaskoczeniem, że po prostu nie wie­
działam co z sobą dalej począć; tu przebój
giełdy piosenki, Opole, Sopot — a „po dru­
giej stronie" pełna świadomość, że tak

naprawdę to ja zbyt wiele nie potrafię...
Cóż, byłam wówczas absolutną amator­
ką, nie umiałam jeszcze śpiewać, nie u-

ir.iałam pracować w zawodzie piosenkar­
skim. Zrodziła się więc obawa przed... pu­
blicznością. Równocześnie, nie chciałam

być „gwiazdą” jednego przeboju, więc...
— „.więc doszła Pani do wniosku ie

tego wszystkiego lepiej uczyć się aa

granicą?!
— Tak. Bo tu, niewiele umiejąc, na

pewno bym. się zagubiła szukając no­

SOBOTNIE

DIALOGI

wych piosenek; szybko dałabym się
chyba „zaszufladkować”, a wcale mi o

to nie chodziło. No więc pojechałam do
Francji, by nauczyć się języka, podpa­
trzeć ciekawych artystów, a nawet śpie­
wać w rosyjskim kabarecie.

— „.przez samo podpatrywanie nie­
wiele chyba można się nauczyć?

— To prawda. Bardzo szybko to po­
jęłam. I wzięłam prywatne lekcje tań­
ca oraz śpiewu. Pracowałam nad pio­
senkami pod kierunkiem znanego ongiś
Jacka Dalia. Ten mądry, zacny 1 do­
świadczony w swej branży fachowiec
bardzo mi pomógł. Przede wszystkim
nauczył mnie pracy nad piosenką.

— Po czterech latach drugie, mocne

wejście na polskie estrady!
— Miałarn szczęście. Ż.yczliwi ludzie

z tzw. środowiska bardzo mi pomogli.
Trafiłam też na dobrą, przychylną at­
mosferę. Od razu więc była telewizja,
od razu show (w reżyserii Rzeszowskie­
go), od razu przebój „Kocha się raz”.
— Pani Ireno, urok osobisty to spra­

wa jedna, druga — to talent. Ale je­
szcze pomocni sa chyba autorzy tek­
stów, kompozytorzy?

— Oczywiście! Zapyta mnie pani pe­
wnie czy mam „swoich” autorów? Nie,
nie mant. Lubię zmieniać „firmy”, lubię
pracować coraz to z innymi twórcami.
Pracować z jednym .kompozytorem, czy
autorem tekstów — Choćby znakomitym
— to znaczy nagiąć się do jego stylu. A
ją chcę śpiewać pioseąki tak, jak je
czuję. Po swojemu.

— Zadani pytanie sztampowe: czy
ma Pani receptę na przebój?

— Kto ją ma?! Piosenka, to zawsze

sprawa niewiadoma. Nigdy np. nie sądzi­
łam, aby „Kawiarenki” stały się przebo­
jem. Dla mnie była to najzwyczajniej
przyjemna piosenka. Za. to w przypadku
kilku innych, w duchu myślałam: „To jest
to”, a tymczasem... Już nie rąz zastana­
wiałam się, od czego zależy powodzenie

płosenH — co sprawia, ie staje się nagi®
tak bardzo popularna? Cóż, na pewno
jest to i sprawa jej lansowania — przez
radio, przez telewizję. Na pewno w dużej
mierze zależy i od tego, czy spodoba się
twórcom i redaktorom programów. No I

oczywiście — publiczności, która czasem

„przenosi” kawałek melodii oraz słowa
w życie prywatne, a potem w najbliższe
otoczenie.

— A propos słów — czy do tekstów
przywiązuje Pani dużą wagę?

— Dawniej nie miały dla mnie tak
ogromnego znaczenia, jak teraz. Obec­
nie sądzę,, że tekst nie tylko pomaga,
ale jest bardzo ważny. W końcu pi o-,
senka to też powien rodzaj wypowie­
dzi.

— Czy plosenkarstwo to zawód?
— Tak. Samo śpiewanie nie wystar­

czy. Musi byś wsnarte dobrym warszta­
tem, musi być... fachowe. Przecież liczy
się zachowanie na scenie, dobór reper­
tuaru. umiejętność kontaktu z publicz­
nością, sposób ubierania się...

— Skoro mowa o strojach (o przyzna­
ją, ubiera się Pani rzeczywiście ładnie,
ciekawie.

— Bo dla mnie to szalenie ważne.
Staram się wiec dobierać (sama) odpo­
wiednie do rodzaju występu fatałaszki.
Cóż, piosenka musi się liczyć ze spra­
wami estetyki, a w estetykę „wchodzi”’
także ub? ór.

— Nagrała Już Pan! sporą Ilość nlyt
— 1 długogrających i tzw. singli. Nie.
nie zliczajmy wszystkich piosenek. Ale
jest wśród nich chyba ta najbardziej
ulubiona?

— Inaczej: nie mam piosenek, któ­
rych nie łubie. Zawsze podoba mi się ta

ostatnia, lansowana. Choć... Liryczny
tekst i piękna muzyka Piotra Figla w

„Byłaś słońcem moich dni” składają się
chyb”> na tę naj. nai...

— Nie oszczędzę Pani pytania w fej.„
pracowitość. Tyle razy w tej rozmowie
padlo bowiem słowo „praca”.

— Czy to ładnie mówić, że jestem
rzeczywiście pracowita? Tak, nie znoszę
stagnacji.

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA
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tem, łacińska maksyma pecunia non olet, ni«
była i na szczęście nadal nie jest w Polsce pra­
wdziwa. Podobnie do złego tonu należy zewnę­
trzne, ostentacyjne demonstrowanie własnej za­
możności (w ubiorze, sposobie mieszkania czy
sposobie spędzania czasu wolnego). Sądzę, że są
to wartości, które należy chronić wszelkimi do­
stępnymi środkami. Zdrowie społeczne wymaga
jednak także stworzenia innej atmosfery wokół
samych dochodów. Potrzebne j»st utrwalenie
przekonania, że wyższe dochody wcale nie mu­
szą być synonimem nieuczciwości osobistej czy
Informacją o wadliwości np. systemu płac. Nie
da się tego osiągnąć bez jawności wszystkich
płac, bez ustanowienia klarownej zależności po­
między społeczną użytecznością pracy a jej do­
chodowością, bez społecznie akceptowanego
sprawiedliwego mechanizmu kontroli wszystkich
dochodów.

Wykształcenia
w hierarchii polskiego systemu wartości mie­

ściło się zawsze bardzo wysoko. I to nie wy­
kształcenie rozumiane jako środek wiodący do
pieniędzy i władzy, lecz jako wartość sama w

sobie, sposób na życie pełniejsze, na lepsze ro­
zumienie siebie i świata, na ■poszerzenie włas­
nej podmiotowości. Zapewne dlatego właśnie, a

nie wyłącznie ze względów utylitarnych rozbu­
dowywaliśmy w powojennej Polsce i demokra­
tyzowaliśmy szkolnictwo wszystkich poziomów.
Dlatego też osiągnięty już poziom niezależności
pomiędzy stanem materialnym rodziców a mo­
żliwością kształcenia ich dzieci traktować, trze­
ba jako sukces. Niepokoić musi jednak fakt, iż
®d kilku lat napływ do szkolnictwa wyższego
młodzieży pochodzącej z różnych środowisk spo­
łecznych ustabilizował się w ten sposób, że ro­
dziny, w których przynajmniej jedno z rodzi­
ców posiada wykształcenie wyższe (szacuję ich
udział wśród wszystkich rodzin w kraju na

15 — 20 proc.) dostarczają ok. 40 proc, wszyst­
kich studentów, choć z reguły posiadają mniej
dzieci niż rodziny rolników czy pracowników
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fizycznych zatrudnionych w przemyśle. Nie są­
dzą, aby ten stan rzeczy można było wytłuma­
czyć wyłącznie ciążeniem tradycyjnych wzorów

ruchliwości społecznej. Niewiele pomoże rów­
nież przypominanie plebejskiego rodowodu wię­
kszości spośród miliona osób, które po II woj­
nie światowej otrzymały dyplomy szkół wyż­
szych. Zapewne istnieją nadal stare wzory i pra­
wdą jest, iż większość polskiej inteligencji uro­
dziła się w robotniczych i chłopskich dotnach-
Tak jednak było również w latach, gdy udział
młodzieży robotniczej i chłopskiej wśród ogółu
studiujących rósł z roku na rok. Dlaczego za­
tem ta zdrowa społecznie tendencja załamała
się? Dlaczego inteligencja polska jest obecnie
odnawiana w większym stopniu ze środowisk
inteligenckich niż innych?

Innym jeszcze problemem . związanym z de­
kompozycją cech położenia społecznego jest u-

dział osób pochodzących z różnych kategorii
społeczno-zawodowych w zespołach podejmują­
cych decyzje (administracyjne, gospodarcze, po­
lityczne), a także stopień otwartości tych zes­
połów, sposób wchodzenia do nich oraz zakres
rzeczywistej kontroli społecznej nad owymi ze­
społami przez wielkie zbiorowości społeczne.
Wiele w tej sprawie krąży mitów (np. na temat

przywilejów jakie daje władza), a stosunkowo
łatwo je rozproszyć i to z korzyścią dla wszyst­
kich, m. in. po to, by powstrzymać żywiołowo

rodzące się napięcia, by zdemitologizować pro­
blem władzy, by traktować ją jako element ko­
nieczny każdego życia zbiorowego, by ją spra­

wiedliwie oceniać według efektów podejmowa­
nych decyzji.

Ze względu na wielkość zmian jakich do­
świadczyliśmy w okresie powojennym (zmienio­
ne terytorium państwowe, przejście od wielo-
do jednoetnicznej struktury, ogromna ruchli­
wość pionowa i przestrzenna, nowa struktura
społeczna itp.) polskie style życia przemieszały
się. Stare wzory straciły rację bytu (m in. w

wyniku likwidacji ekonomicznych, politycznych
j kulturalnych podstaw dawnego zróżnicowania
klasowo-warstwowego) choć nie zawsze silę od­
działywania.

Wiór

życia właściwy np. dla postzlemiaAskiej Inteli­
gencji ciągle stanowi atrakcję dla inteligen­
cji dzisiejszej, plebejskiej rodowodowo, a wzory
drobnomieszczańskie także przetrwały i warun­
ki, które je wytworzyły i klasę społeczną, która
była ich wyrazicielem.

Nowe wzory znajdują się jeszcze ciągle w

procesie stawania się. Dlaczego? Ponieważ mu­
szą .one być budowane nie tylko w oparciu o

tradycje, nawet najpiękniejszą, lecz także o

dzień dzisiejszy, o nowe możliwości i koniecz­
ności jakie stwarza współczesność. Ponieważ
powstają one w warunkach, gdy kształt noWej
rzeczywistości jest jeszcze niedopełniony, ponie­
waż z równych ustrojowo szans nie wszystkie
kategorie społeczne mogą i umieją w tym sa­
mym stopniu korzystać.

Stajamy się społeczeństwem normalnym, sta­
bilnym, o wzrastającej ilości dóbr materialnych
do podziału, ale nie zawsze potrafimy sobie z tą
normalnością poradzić. Zbyt często rzeczy prze­
słaniają nam to, co specyficznie ludzkie — stany
emocjonalne, wartości, poczucie podmiotowości
itp.

Pragniemy popularyzować

socjalistyczny styl życia
Umiemy go określić w kategoriach ogólnych.

W wyniku analiz teoretycznych wiemy, że po­

winien on. składać się z: 1) instrumentalnego
traktowania dóbr materialnych, 2) dążenia do
rozszerzania wiedzy traktowanej autotelicznie,
3) czynnego udziału w działalności intelektual­
nej i estetycznej, 4) postawy innowacyjnej, 5)
pełnego uczestnictwa w formalnych i nieformal-.
nyoh postaciach życia społecznego i polityczne­
go, 6) troski o zachowanie godności ludzkiej —

własnej i innych, a wreszcie 7) różnorodnych
indywidualnych realizacji wzorcowego stylu ży­
cia, wynikających m. in. z determinant osobo­
wościowych.

Nie umiemy natomiast przetłumaczyć go na

konkretne warunki życia określonych, dzisiej­
szych, polskich kategorii społeczno-zawodowych.
Nie umiemy go •przełożyć na program, życa
konkretnych polskich rodzin, na program cało­
ściowo pojętych indywidualnych biografii. Za­
pewne jest to wynik i pewnego niedowładu ba­
dań nad współczesnością (zwłaszcza nad rzeczy­
wistymi, w tym także wyłaniającymi się żywio­
łowo wzorami zachowań, dążeniami, prioryte­
tami itd.) i jednocześnie skutek wadliwego try­
bu popularyzacji nowego stylu życia. Zbyt czę­
sto jest on jeszcze upowszechniany jednowymia-

rowo (np. wyłącznie w płaszczyźnie pracy za­
wodowej), bez dostatecznej i przekonywającej
zarazem refleksji nad sposobem wzajemnego
warunkowania się różnych ról spełnianych przez
każdego człowieka jednocześnie.

NIE
ULEGA ponadto wątpliwości, że jest to

trudny styl życia, nie sprowadzający się a d
do biernego konsumpcyjnego „szczęścia”, ani

wyłącznie do kultury spełniania powinności.
Wymaga on od nas twórczości i w wymiarze
indywidualnym (np. rozwoju własnej osobowo­
ści, stawiania sobie ambitnych celów, umieję­
tności korzystania z szans awansu kulturalnego)
i w wymiarze społecznym (np. poszukiwania
nowych wzorów kojarzenia potrzeb własnych z

działaniem na rzecz dobra ogółu, odpowiedzial­
ności za państwo i jego rozwój, pietyzmu wobec
dziedzictwa kultury narodowej). Co więcej, ów
styl wymaga harmonii pomiędzy oboma wspo­
mnianymi wymiarami, a więc zgodności pomię­
dzy naszym prywatnym i publicznym ,;ją”.

Energia
z... plazmy

(A? „NOWOSTI" SPECJALNE DLA „GP"

N.4 RAZIE NA ZACHO­
DZIE dyskutuje się o kierun­
kach oszczędności energii, a

tymczasem Związek Radziec­
ki robi ważny praktyczny
krok w tym kierunku. Nie­
dawno informowano o po­
czątkach budowy pierwszej
dużej elektrowni nowego ty­
pu — magnetohydrodynami-
cznej. Powstanie ona w sta­
rym rosyjskim mieście, Ria-
zaniu, w odległości ok. 200 km
od Moskwy i da prąd do sie-
tiw1985r.

Magnetohydrodynamiczny
sposób polega ną prostym
przekształceniu energii ciepl­
nej w elektryczną. Paliwo
organiczne (może to byt pyl
węglowy bądź gaz) spala się
w specjalnych kotłach umoż­
liwiających osiągnięcie wyso­
kiej temperatury — ok. 3 tys.
»t. C, Produkty spalania zmie­
niają się przy tym w plazmę
— zjońizowany gaz przewo­
dzący prąd. W kanale gene­
ratora magnetohydrodynami-
sznego plazma przechodzi

przez silne pole magnetyczne
i powstaje w niej napięci*
odprowadzano z pomocą elek­
trod t systemu transformato­
rów do sieci elektrycznej.

Taki system odznacza się
wysoką ekonomiką działania.
Wedle słów ministra energe­
tyki i elektryfikacji ZSRR —

Piotra Nieporożnego, elektro­
wnie magnetohydrodynamicz-
ne już w pierwszej generacji
będą osiągały sprawność 50
proc., podczas gdy najbar­
dziej sprawne elektrownie
cieplne osiągają obecnie spra­
wność 40 proc. Przy tym zu­
życie paliwa zniży się o 20—
30 proc. Również dwukrotnie

mniej potrzeba będzie wody.
A gazy spalinowe takiej elek­
trowni zawierać będą znacz­

enie mniej pyłów ,i — co' jest
niezwykle ważne — zawierać
minimalne ilości związków

. siarki niszczących nawet ka­
mienie. Pierwsza w świecie
elektrownia magnetohydro-
dynamiczna obliczona jest na

500 MW, ale w przyszości je­
dna tylko turbina w takiej

elektrowni mieć będzie moc

dwukrotnie większą. .

Związek Radziecki bp? pio­
nierem w dziedzinie opraco­
wania nowego systemu uzy­
skiwanie, energii elektrycznej
— eksperymentalne elektrow­
nie tego typu działają już od
kilku lat. ZSRR kontynuując
Swą politykę szerokich kon­
taktów naukowych w intere­
sie rozwiązania gtobalnych
problemów cywilizacji, za­
proponował współpracę w tej
dziedzinie innym krajom. Za­
interesowali się tym sposo-
bent uczeni USA. Rezultatem
wspólych działań było wyko­
nanie agregatu U-2SS o mo­
cy 500 KW, •” którym wyko­
rzystano unikalny nadprze­
wodzący magnes produkcji a-

merykańskiej. Doświadczenia
tej i innych małych elektro­
wni magnetohydrodynamicz-
nych wykorzystuje się teraz
przy projektowaniu elektro­
wni na skalę przemysłową,
choć badania nadal są pro­
wadzone.

Na wiosnę ISIS r. umowę
® współpracy podpisano tak­
że Z jugosłowiańskim zjedno­
czeniem „Energolnwesf*.

Chociaż prasa zachodnia
nierzadko twierdzi odwrotnie,
radzieccy uczeni szczodrze
dzielą się ■swym doświadcze­
niem z kotegami z innych
krajów. We wspólnym komu­
nikacie opublikowanym po
VI sesji mieszanej radziecko-
amerykańskiej komisji do
spraw współpracy naukowo-
technicznej z lutego 1979 r

współpracę w dziedzinie roz­
woju magnetohydrodynamiez-
nego sposobu wytwarzania e-

nergii elektrycznej scharakte­
ryzowano jako szczególnie
korzystną. Można przypusz­
czać, że w warunkach odprę­
żenia, współpraca owa będzie
kontynuowana. Przemysłowa
eksploatacja turbin magneto-
hydrodynamicznych otworzy
nowe kierunki badań, które
pozwolą człowiekowi otrzy­
mywać więcej energii z tań­
szych gatunków paliwa i zna­
cznie zmniejszyć straty owe­
go paliwa w procesie produk­
cji energii elektrycznej.

WALERY BISGISZEW

S' Ą GRUPY LUDNOŚCI, KTÓRE WY­
MAGAJĄ PILNEJ, NIERAZ BEZ­
ZWŁOCZNE! POMOCY SOCJALNEJ.

WŚRÓD STARSZEGO '

POKOLENIA,
ZWŁASZCZA NA WSI, SPORO JEST JE-
SZCZ ŁUDZI, KTÓRZY NIE OTRZYMU­
JĄ ANI. RENT,

' ANI EMERYTUR.

Ponadto, według oceny Rady d/s Rodzi­
ny,, część stawek rentowo-ęmerytalnyeh
nie zapewni* jeszcze seniorom wystarcza­
jących warunków" bytu, szczególnie tym,
którzy aktywność zawodowa akończyli
przed rokiem 1970. Masowe migrację, za­
nik rodziny wielopokoleniowej, zamie­
szkałej pod jednym dachem, powszechna
praca zawodowa kobiet wszystkie te

czynniki powodują, że wiele osób star­
szych czy niepełnosprawnych nie może li­
czyć na codzienną opiekę najbliższych. To­
też w Wytycznych KC na Vin Zjazd
PZPR czytamy, że jednym z ważnych za­
dań „będzie w nadchodzącym 5-lecits po­
prawa sytuacji materialnej i socjalnej ro­
dzin wielodzietnych, matek wychowują­
cych samotnie dzieci, rodzin utrzymują­
cych dzieci i osoby niepełnosprawne”.

Kolejną więc grupą ludności, wymaga­
jącej wzmożonej opieki socjalnej, są ro­
dziny wielodzietne, których materialny
standart życia jest niższy od przeciętnego
1 w wielu przypadkach rzutuje h* per­
spektywy życiowe dorastającego w tych
roSżfńąeh; inłodęgó' pokolenia. Szczególne­
go zainteresowani# wymagają też rodziny
rozbite, niepełne, najczęściej pozbawione
ojca. Chociaż samotne macierzyństwo nie­
koniecznie się dzisiaj, na szczęście, kojarzy
z nśepewfflośeią losu i ubóstwa, io jednak

BOŻENA PAPIERNIK POMOC SPOŁECZNA

gdy do życia takiej rodziny wkrada się
nałóg czy nieszczęście losowe, wówczas
życic wychowujących się w takich domach
dzieci często bywa dramatyczne.

Rejestr potrzeb w zakresie pomocy spo­
łecznej jest obszerny i trzeba się liczyć z

tym, żc współczesna cywilizacja nieuni-
knienie będzie mnożyć liczbę ludzi niepeł­
nosprawnych, którzy mogą wprawdzie
funkcjonować z pożytkiem dla siebie i

społeczeństwa, ale pod warunkiem uzy­
skania stałej pomocy i opieki.

KTO
JEST powołany do jej udzielania?

Przede wszystkim są to 'wydziały zdro­
wia i opieki społecznej, którym w su­

kurs'przychodzą liczne organizacje społe­
czne z Polskim Komitetem Opieki Społe­
cznej na czele oraz ośrodki- opiekuna spo­
łecznego przy samorządach mieszkańców.
Niemały jest kapitał środków material­

nych służący tym celom, nie mówiąc ©
wielkim kapitale zaangażowanych w tę
działalność serc i Inicjatyw. Mimo to je­
dnak na pomoc społeczną składają się u

nas najczęściej poczynania doraźne, a na­
wet przypadkowe i dlatego niewystarcza­
jące. W tej sytuacji warto się bliżej przyj­
rzeć głośnej już inicjatywie władz Kosza­
lina. gdzie Urząd Prezydenta bezpośrednio
zajął się wytypowaniem w mieście osób
najbardziej potrzebujących pomocy. W
świetle prawie już 3-letnich doświadczeń
okazało się, że zalety przyjętego trybu
działania są nawet większe niż przypu­
szczano.

Przede wszystkim nieprzypadkowo,' lecz

sprawiedliwie ustala się -osoby potrzebu­
jące pomocy. Wymagało to olbrzymiej
pracy, którą wykonywali urzędnicy miej-
Śćy. Aby wytypować około 288 rodzin naj­
bardziej potrzebujących (spośród 2 tysięcy

znajdujących się w trudnym położeniu),
trzeba było przeprowadzić kilkadziesiąt
tysięcy wywiadów i wizji lokalnych, Z*
sukces należy uznać, że wszyscy najbar­
dziej niedołężni i schorowani są teraz pie­
lęgnowani przez siostry PCK, choć skąd­
inąd wiadomo, jak o nie trudno. Znacz­
nym osiągnięciem jest załatwienie w oma­
wianym czasie 52 przydziałów mieszkań
lub zamiany dla osób w krytycznych wa­
runkach i wyremontowanie 72 mieszkań
dla tej grupy rodzin. W rejestrze spraw
załatwionych znalazło się również tn. in.
178 spraw związanych ze skierowaniem do
pracy lub jej zamiana. Władze miasta
wspierają również wydziały zdrowia do­
datkowymi środkami, przy czym nie po­
bierają ich z budżetu, ale wygospodaro­
wują z nadwyżek i rezerw finansowych.
Dodatkowego wsparcia udzielają też miej­
scowe zakłady pracy w postaci, na przy­
kład, bezpłatnych obiadów w zakładowej
stołówce, dotacji i pomocy w zorganizowa­
niu mini-żłobków i przedszkoli, patrona­
tu nad klubami seniora itp.

ONKLUDUJĄC: lepsze programowa­
nie życia społecznego wszędzie stano­
wi problem otwarty, dlatego cenić

trzeba wychodzące mis naprzeciw inicjaty­
wy lokalne. Bo przecież tylko w lokalnej
skali można zaprogramować potrzeby w

miarę ściśle i szczegółowo. Drogą meto­
dycznego i zorganizowanego dzialanii mo­
żna łtówicnl st»l»ńłowb ograniczyć i likwi-1’
dować wiele nabolałych spraw. Ważne jest
w tym zakresie jak najlepsze sprzęgnięcie
poczynań urzędowych z inicjatywami
społecznymi.’

*) Do najstarszych, obok Rzymu i Konstantynopo­
la. należały patriarchaty w Jerozolimie, Aleksandrii
S to Autiochii. Po opanowaniu ich przez islam —

przestały się liczyć w Kościele.

*) Prawosławie nie uznaje dwóch dogmatów ma-

ryjnych — o niepokalanym poczęciu ogłoszonym
przez Piusa IX to 1854 r. i o wniebowzięciu — ogło­

szonym przez Plusa XII w 1950 r.

s) Prawosławie nie uznaje też dogmatu o czyścu.
Pewne różnice istnieją także w teorii i w praktyce
sakramentów.

*) Liczbę prawosławnych to świeci- szacuje się ną
210—250 milionów.

OPŁACALNY HANDEL

Eksport technologii przynoś)' rozwiniętym krajom
kapitalistycznym 7 mid dolarów zysku rocznie. Po­
łowa tej sumy przypada na Stany Zjednoczone, a ko­
lejne miejsca zajmują Francja i Wielka Brytania.
Kraje te w ostatnich latach uzyskały znaczno nad­
wyżki w sprzedaży technologii nad ich zakupami. Naj­
większy światowy eksporter towarów, w tym maszyn
i urządzeń RFN zajmuje na tej liście czwarte miejsce.
RFN, Japonia i Szwecja w ciągu ostatnich lat kupo­
wały więcej technologii niż sprzedawały.

LOTNICTWO DLA... GÓRNIKÓW

Od piętnastu lat stosuje się w NRD do pomiarów i
obliczeń w kopalniach odkrywkowych zdjęcia lotnicze.
Zdjęcia wykonuje się co tydzień i na ich podstawie
opracowuje się mapy oraz szkice, które są podstawą
pracy dla geologów, a także operatorów koparek, prze­
nośników i zwałowarek. Dzięki takim mapom można
określić wielkość nadkładu i kontrolować skarpy.

CZY FRĄD SZKODZI?

Naukowcy amerykańscy zamierzają przeprowadzić
badania związane ż oddziaływaniem na zwierzęta i ro­
śliny silnych pól magnetycznych wytwarzanych przez
energetyczne linie przesyłowe. Przewiduje się przepro­
wadzenie wielu prac laboratoryjnych i terenowych
oraz obserwacje przy zastosowaniu przewodu przewo­
dzącego prąd o napięciu 1, 2 MV. Badane będzie także
zachowanie trzody chlewnej w polu o natężeniu
30 kV/m. Jest to wartość pola elektrycznego większa
trzykrotnie od tego, jakie działa na ludzi.

NOWY MAGNETOWID

Firma BASF opracowała nowy system magnetowidu
wykorzystujący taśmę o szerokości 8 mm z wzdłużnym
zapisem sygnałów. Prędkość przesuwu taśmy wynosi
4 m/s, odwijanie taśmy trwa 2,5 min. Przy końcu taś­
my następuje przesunięcie głowicy na następną ścieżkę.
Jedna ścieżka ma szerokość 100 mikrometrów, a odtwa­
rzanie taśmy o szerokości 8 mm przy 48 ścieżkach trwa
120 minut.

PAMIĘTNEGO
DLA DZIEJÓW CHRZE­

ŚCIJAŃSTWA DNIA 16 LIPCA 1054 ROKU
LEGAT PAPIEŻA LEONA IX, KARDY­

NAŁ HUMBERT, ZŁOŻYŁ NA OŁTARZU
BAZYLIKI HAGIA SOFIA (ŚWIĘTA MĄD­
ROŚĆ) W KONSTANTYNOPOLU BULLĘ
EKSKOMUNIKUJĄCĄ PATRIARCHĘ KOŚCIO­
ŁA GRECKIEGO, CERULARtUSA.

Historycy zwracają uwagę, ie posunię­
cia papieskiego legata było bezprawne
(Leon IX znajdował się wówczas, w kon­
sekwencji przegranej bitwy, w niewoli u

Normanów), a liczne zarzuty skierowane
czy t<5 osobiście przeciwko patriarsze, czy
szerzej — przeciwko Kościołowi wschodnie­
mu — bezpodstawne- Nie zmienia to w niczym
sytuacji: właśnie tamtego, 1054 roku, rozłam
w chrześcijaństwie stał się faktem dokonanym.

Byłoby oczywiście uproszczeniem wiązanie
tego faktu wyłącznie z ekskomuniką rzuconą
r.a patriarchę Konstantynopola i listem okól­
nym wystosowanym, w odpowiedzi na bullę,
przez Ceruiariusa do biskupów Kościoła wschod­
niego a zawierającym spis „błędów” Kościoła
rzymskiego. W rzeczywistości bowiem już od
bardzo dawna jedność chrześcijaństwa miała
charakter wyłącznie formalny, a oba Kościoły
rozwijające się w odmiennych warunkach spo­
łecznych, kulturowych i politycznych, oddalały
się coraz bardziej od siebie.

Ważną przyczyną rozłamu była, trwająca
przez całe stulecia, rywalizacja między Rzymem
& Konstantynopolem o pierwszeństwo w Koś­
ciele. Przykładem owej rywalizacji może być
spór jaki w IX wieku rozgorzał między patriar­
chą Focjuszem, a papieżem Mikołajem I, (858—
8t57) człowiekiem dążącym konsekwentnie do
uniezależnienia Kościoła od władzy świeckiej,
twórcą teorii o prymacie biskupa rzymskiego.

Już wtedy, pa tym, jak Mikołaj rzucił eksko­
munikę na Foejusza, a ten zarzucił Mikołajowi, że
do wyznania wiary wprowadził określenie „Filio-
ftae”, że potępia żonatych księży oraz usiłuje na­
rzucić swą władzę całemu Kościołowi — już wtedy
wydawało się, że rozłam jest nieuchronny. Jednak­
że wspólnota interesów politycznych raz jeszcze
wzięła górę. W latach 889—871) odbył się w Kon­
stantynopolu kolejny, ósmy sobór powszechny.
Zgodnie z wielowiekową tradycją wziął w nim
odział cesarz, który wprawdzie złożył Focjmrea s

urzędu, Jednakże nie myślał ani przez chwilę o

podd&nla Kofctoła wschodniego pod zwierzchność

biskupa Rzymu. A w ogóle roszczenia biskupa
rzymskiego do zwierzchnictw* nad całym Kościo­
łem traktowano powszechnie jako nieuzasadnione
i absurdalne. Najwyższą władzą w Kościele był
aaówezsa sobór, a patriarcha Konstantynopola,
noszący tytuł ekumenicznego (powszechnego) w

niczym nie' swatał się za gorszego «td patriarchy
Rzymu *).

A jednak tany sobór był ostatnim sobprem,
W którym wzięli udział biskupi obu Kościo­
łów. Historia Kontantynopola i historia Rzymu

WIESŁAW MERCIK KATOLICYZM I PRAWOSŁAWIE

odrębnymi bowiem już wtedy toczyły się dro­
gami i ta właśnie odrębność losów zadecydowa­
ła’ ostatecznie o przyszłym rozłamie.

W
PRZECIWIEŃSTWIE do Wschodu, gdzie
Kościół był nie tylko ściśle związany z

władzą państwową ale i silnie od niej
uzależniony, w Italii, na gruzach cesarstwa za­
chodniego, zalewanego przez najazdy barba­
rzyńców, biskup Rzymu coraz częściej wyrastał
na przywódcę nie tylko religijnego, ale i nie­

jednokrotnie politycznego. Widać to wyraź­
nie już za Grzegorza I (590—604), który — choć
formalnie uznawał władzę cesarza, w praktyce
decydował o losach Rzymu. Powstanie, z na­
dania króla Pepina, Państwa Kościelnego, jesz­
cze silniej podkreśliło odrębność i siłę papie­
stwa.

Jegp wpływów ss Zachodzie ale potrafił na­
wet osłabić przypadający na wiek X, zwany
przes historyków Kościoła „saeculum obscurum"

(„ciemny wiek”), okres moralnego upadku papie­
stw*. Tym bardziej, że po szeregu papieży kre­
atur, osadzanych na tronie łw. Piotra lub zwala­

nych seń przez władców Rzymu lub niemieckich
cesarzy, przyszli papieże — reformatorzy tej mia­
ry, co np. Grzegorz VII (1973—1685) sięgający już po
prawo zwierzchnictwa nad książętami, królami
i cesarzem.

Los papiestwa wiązał się coraz silniej z losami
zachodniej, północnej i środkowej Europy. Ko­
ściół wschodni rozszerzał swe wpływy na Bałka­
nach i na Rusi, równocześnie tracił je na po­
łudniu i wschodzie w następstwie postępów za­
borczego islamu, atakującego coraz bardziej słab­
nące. Bizancjum. Wydawało się nieraz, że współ-

ne niebezpieczeństwo zbliży do siebie oba Ko­
ścioły. Jednakże egoistyczne interesy okazywały
się silniejsze. W 1204 roku idący na pomoc Bi­
zancjum Krzyżowcy.- złupili Konstantynopol,
wymordowali tysiące jego mieszkańców, po czym
legat papieski zażądał od biskupów greckich,'
aby podporządkowali się papieżowi. Upadek
Konstantynopola w 1453 roku stał się ostatecz­
nie także kresem zwierzchniej władzy patriar­
chy, który dziś cieszy się już tylko honorowym
prymatem wśród patriarchów innych, narodo-
dowych, autokefalicznych (niezawisłych) Kościo­
łów prawosławnych.

MIMO ii od formalnego rozłamu upłynęło z

górą dziewięć stuleci, różnice doktrynalne
między Kościołem wschodnim (zwanym pra­

wosławnym, lub prawowiernym czyli ortodok­
syjnym) a Kościołem rzymskokatolickim są w

sumie niewielkie. Spór o „Filioąue”, czyli o

twierdzenie, że Duch św. pochodzi nie tylko od
Ojca, ale i cd Syna, jak twierdzi Kościół rzym­
ski, nie wywołuje dziś już takich namiętności
jak dawniej. **S*7

Również —- w przeciwieństwie do Kościołów
protestanckich, nie uznających dogmatów ma­
ryjnych — charakterystyczny dla obu wyznań
silny kult Matki Bożej2) oraz kult świętych
sprawia, że droga do zjednoczenia katolicyzmu
i prawosławia wydaje się być łatwa. Przeszkodą
na owej drodze nie stałyby się nawet różnice
poglądów na celibat księży.

A jednak... Choć papież Paweł VI i patriarcha
Konstantynopola Atenagoras I uroczyście unieważ­
nili klątwy s 1854, choć kontakty między obu wyz­
naniami są coraz liczniejsze, a Kościół katolicki
zbliżenie z prawosławiem wysuwa na czele swych
zadań ekumenicznych — wlzjt* ponownego zjedno­
czenia wydssje1 się być- ciągłe bardzo odległa.

Główną przeszkodą jest, uchwalony w 1870 roku,
dogmat o nieomylności papież* oraz zasad* jego
pryrrsatu w Kościele, którą zgodnie odrzucają
wszystkie autokefaliczne Kościoły prawosławne.
Zgodnie z doktryną prawosławia bowiem, nieomyl­
ny może być tylko Kościół jako całość. Również
żaden biskup, będący jedynie zwierzchnikiem lo­
kalnej wspólnoty wiernych, nie może sobie rościć

pretensji do zwierzchnictwa nad całym Kościołem,
ponieważ, jak twierdzi teologia prawosławna, jedy­
ną głową Kościoła jest Chrystus •).

IW
TYM KONTEKŚCIE trzeba oceniać Wizy­

tę papieża Jana Pawła II w Turcji oraz jego
spotkanie i wspólne modły z patriarchą Kon­

stantynopola, Dymitrem I, zwierzchnikiem nie­
wielkiej, bo liczącej zaledwie kilka tysięcy wier­
nych, wspólnoty.

Dziś znaczenie tego Kościoła jest wyłącznie
tradycyjne, historyczne i dlatego dialog z nim
nie może mieć większego wpływu na dialog z

prawosławiem jako całością ‘). W tej sprawie
istotne będzie stanowisko pozostałych autokefa­
licznych Kościołów prawosławnych, a specjalnie
— rosyjskiej Cerkwi prawosławnej.

Po zakończeniu swej podróży, którą Jan Pa­
weł II nazwał „podróżą wielkiej nadziei”, obaj
dostojnicy opublikowali wspólne oświadczenie,
podkreślając w nim wolę osiągnięcia zjednocze­
nia. Komunikat stwierdzał między innymi:

„Wyrażamy naszą zdecydowaną wolę czynienia
wszystkiego, co możliwe, by przyśpieszyć dzień, w

którym zastanie przywrócona pełna wspólnota mię­
dzy Kościołem katolickim i Kościołem prawosław­
nym, (.„) Jesteśmy wdzięczni naszym poprzednikom.

papieżowi Pawłowi VI i patriarsze Atenagorasowi S
za wszystko, co zrobili dla pojednania naszych Ko­
ściołów i dla postępu na drodze zjednoczenia. Osiąg­
nięte postępy na etapie przygotowawczym pozwala­
ją nam ogłosić rozpoczęcie dialogu teologicznego ś
podać listę członków mieszanej komisji katolicko-
prawósławnej, która będzie prowadzić ten dialog’*,

W kilka dni później watykański dziennik „Os-
servatore Romano” ogłosił listę osobistości wcho­
dzących w skład wspomnianej komisji do spraw
dialogu teologicznego. Zwraca uwagę fakt, że
wśród nich znaleźli. się ni. in. przedstawiciela
patriarchatu moskiewskiego, Kościołów prawo­
sławnych Grecji, Cypru, Jugosławii, Bułgarii S
Rumunii.

PODRG2
JANA PAWŁA U do Turcji różnie jest

oceniana przez obserwatorów. Nie przeceniaj::®
znaczenia wspólnego komunikatu oraz szerokiej

reprezentacji prawosławia w mieszanej komisji teo­
logicznej dla rozwoju dialogu między katolicyzmem
a prawosławiem, wypada stwierdzić, że inicjatyw*
papieża jest z pewnością ważnym, kolejnym kro­
kiem zmierzającym do pobudzenia, przygasłej nie­
co w ostatnich latach pontyfikatu Pawła VI, dzia­
łalności ekumenicznej Watykanu. Niezależnie prze­
cież od starań obu uczestniczących w dialogu stron,
wydaje się, że ostateczny cel: zjednoczenie, jest cią­
gle Jeszcze bardzo odległy. Różnic, narosłych m

przestrzeni wielu stuleci, nie da się zlikwidować w

przeciągu dziesięcioleci.

Natomiast jako' próba dialogu z islamem po­
dróż papieża do Turcji nie przyniosła żadnych
rezultatów, przeciwnie — spotkała się albo z

niechęcią, albo z całkowitym brakiem zaintere­
sowania wśród ludności muzułmańskiej.
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Koniec grudnia, czas podsumować
WYDARZENIA MINIONYCH DWUNASTU
MIESIĘCY NA EKRANACH. CZY ZESTAW

FILMÓW, KTÓRY MOŻNA BYŁO OBEJRZEĆ
W POLSKICH KINACH, ODBIJAŁ POZIOM O-
GOLNOSWIATOWY? CZY BYŁ NAPRAWDĘ A-
TRAKCYJNY?

Te pytania są dla repertuaru 79 podstawowe
dlatego, że miał on przynieść zmianę struktury
zakupów filmów zagranicznych: zdecydowano, że
winno ich być mniej, ale że będą to wyłącznie
albo dzieła wartościowe artystycznie, albo po­
pularne i kasowe widowiska rozrywkowe. Zamie­
rzano wyeliminować z ekranów nijaką przecięt­
ność, która ani nie daje wyraźnych zysków ki­
nom, ani nie bogaci duchowo widzów.

Zapowiedzi piękne; skutku nic widać. Ilość .pre­
mier się nie zmieniła (co mnie zresztą nie martwi,
®>o zawsze obawiam się niedorzecznego obcinania!
f na dobrą sprawę nie zmienił się także charakter
filmów importowanych z Zachodu. Jeżeli w ogóle
można coś zauważyć, to tylko bardziej staranny
wybór rozrywki (pojawiły się nareszcie filmy roc­
kowe i filmy disco). Z drugiej wszakże strony ma­
my pogorszenie w grupie zachodnich filmów po­
ważnych: więcej w niej utworów drugorzędnych,
mniej tych naprawdę wartościowych (których w

roku 1978 było, moim zdaniem, 24, a w roku 1979
— 17: to jest istotna zmiana in minus, skoro jeden
sezon przynosi takich filmów około 48. a ostatnie
łata były raczej lepsze od przeciętnej. Nie dociera
więc do Poiski połowa tego, co docierać powinno.
Uderza brak licznych przecież dobrych filmów
włoskich; brak westernów, nie kupiono żadnego
• ® najlepszych filmów AKmana sprzed NASHYIL-
LE; kompletnie nieobecni są Wr.ody Allen i Brian
De Palma; ostatnio prawie nieobecna — czołówka
filmowców francuskich, czyli Maile, Rohmer, Ri-

yette, Chabrol, Tayernier).
W roku 1979 nie dotarły na polskie ekrany ani

BARRY LYNDON Kubricka, ani WIEK XX Ber-
tolucciego, ani DRZEWO NA SABOTY Olmiego,
ani PRÓBA ORKIESTRY Felliniego; nie dziwi

więc szczególnie brak w repertuarze filmu na­
prawdę wybitnego. Zaskakuje natomiast, że w

tej sytuacji palmę pierwszeństwa trzeba przy­
znać dziełu autora ponad siedemdziesięcioletnie­
go, dziełu zrealizowanemu niemodnie, choć mi­
strzowsko: JULII Freda Zinnemanna.

Zinnesnann, Austriak z urodzenia, wielokrotnie

Jut aajmował tematami terroru, przemoey S

wojny, odwagi samotnych bojowników o wolność
i sprawiedliwość (STĄD DO WIECZNOŚCI; W SA­
MO POŁUDNIE). JULIA Jest ukoronowaniem nur­
tu jego twórczości, bezpośrednio dotyczącego oskar­
żeń faszyzmu: to ekranizacja autobiograficznej
opowieści słynnej pisarki Liliian Hellman, poświę­
cona jej przyjaciółce, angielskiej arystokratce, któ­
ra działała w podziemnej organizacji w III Rzeszy
i zginęła z ręki hitlerowców.

Piękny film na pewno wiele zawdzięcza współ­
pracy ludzi znanych z żarliwych przekonań po­
litycznych i połączonych poglądami antytotali-
tarnymi (oprócz samego Zinnemanna i Hellman
są nimi przede wszystkim protagonistki, Jane
Ponda i Vanessa Redgrave, dające tu popisowe

kreacje); najważniejsza jednak w JULII okaza­
ła się subtelność reżyserska w konstruowaniu
nastroju. Można niemal utożsamić się z przeży­
ciami narratorki; poprowadzić tak akcję bez żad­
nych gwałtownych środków ekspresji, a z podob­
ną płynnością i sugestywnością, to wielka i nie­
częsta ostatnio w kinie sztuka.

Z
DWUNASTU najlepszych filmów roku, któ­
re chcę przedstawić i polecić uwadze, pozo­
stałe jedenaście niewiele ustępuje JULII: to,

że w repretuarze brak było wielu cennych osią­
gnięć nie oznacza, że lichy był poziom całości.
Większym problemem wydaje się dostępność
wielu z pozycji tej czołowej dwunastki; ale to

inny, obszerny i nie nowy zresztą temat. Zaj-
mijmy się samymi filmami. Są wśród nich aż

cztery dokonania naprawdę liczącego się ostatnio
kina polskiego — te zaś mogli obejrzeć wszyscy
zainteresowani.

Oto głęboki i mądry SZPITAL PRZEMIENIE­

NIA Żebrowskiego: dramat antyfaszystowski jak
JULIA, ale także ponadczasowy moralitet o po­
trzebie gotowości humanistycznej i czujności wo­
bec zła. Choć więc fabuła opowiada o czasach
początku II wojny, film należy równocześnie do
nurtu polskiego kina niepokoju moralnego, zaj­
mującego się naszą współczesnością.

Najbardziej reprezentatywnym dla tego nurtu

jest dziś AMATOR Kieślowskiego: prosta kon­
strukcyjnie opowieść o młodym zaopatrzeniow­
cu, którego poczyna pochłaniać pasja filmowa­
nia „tego, co jest”, który porzuca spokojne życie,
by działać dla dobra ogółu, by samodzielnie
oceniać słuszność postępowania władzy. Kieślo­
wski zdobył już za swój film główne nagro­
dy na festiwalach w Gdańsku i Moskwie, gdzie

za najlepszy uznało AMATORA także jury mię­
dzynarodowej krytyki. Nie przypadkiem: rzadko
udaje się reżyserowi tak udane połączenie spra­
wności opowiadania z żywą aktualnością wąt­
ków tematycznych i błyskotliwym oddaniem na­
strojów, znaczeń, złożoności sytuacji.

Czwarte miejsce dla filmu innego ponad sie­
demdziesięcioletniego mistrza, Luisa Bunuela:
MROCZNY PRZEDMIOT POŻĄDANIA skupia
wszystkie zalety stylu Hiszpana, a więc wspa­
niały przewrotny dowcip, surrealistyczną fan­
tazję, umiejętność opisania psychiki ludzkiej;
jest też jednym z najlepszych felietonów ekrano­
wych na temat walki erotyzmu kobiecego i mę­
skiego, zdobnym kpinami z kompleksów bur­
żuja.

Ogólnie biorąc Lucas i‘ GWIEZDNE WOJNY to

przeciwieństwo Bunuela; ale nie we wszystkim.
Ta komiksowa baśń o bojach Sprawiedliwych
(Przeciw Totalitarystom w odległej przyszłości
bliska jest hiszpańskiemu mistrzowi błyskotli­

wością humoru, swobodą inteligentnych skoja­
rzeń, polotem wizji. To naprawdę niemało, choć

zupełnie inny jest tu zamiar twórczy i skala
środków. Ale obie zabawy są przednie.

Zupełnie natomiast Inne Jest dzieło Fassbinder*
HANDLARZ CZTERECH PÓR ROKU, pierwsze
(1971) wielkie osiągnięcie wybitnego reżysera z

RFN. Fassbinder, portrecista ludzi niedopasowa­
nych do społeczeństwa, poeta samotności i wyobco­
wania, przedstawia tu tragiczny los handlarza wa­
rzyw, który podczas cudu gospodarczego lat pięć­
dziesiątych dorobił się, ale równocześnie obumarł,
bo nie miał lego, czego najbardziej potrzebował
psychicznie. Kino Fassbinder* może wydać się to­
porne W inscenizacji I zdjęciach, ale 4® tylko pozór,
to świadoma metoda, odsłaniająca wyrazistość
opisu psychospołecznego. Tego reżysera nie intere­
suje eiąglość dramaturgiczna i płynność ruchu
obrazów: przedstawia oderwane sytuacje, właści­
wie tylko markowane (a nie „grane”) przez akto­
rów, którzy są równocześnie ludźmi i symbolami,
uogólnieniami — i dopiero z tego ciągu sytuacji
buduje frapującą sumę bytu człowieka w określo­
nym czasie, miejscu i układzie klasowym. HAN-
DLARŻ jest dziełem mądrym i wzruszającym,
dziełem, z którego się można wiele dowiedzieć, ale''
trzeba je poznać z pokorą i w skupieniu.

FASSBINDER jest człowiekiem zarazem tea­
tru i filmu — i na ekran przenosi wiele ze

specyfiki scenicznej; ale to, co tworzy na

taśmie celuloidowej, jest jednak kinem, a nie
teatrem TV. Bergman też jest człowiekiem tea­
tru i filmu — ale to, co przedstawia w JESIEN­
NEJ SONACIE, skłania do myśli, czy przypad­
kiem nie odpowiadałoby mu najbardziej.?, radio.
Te nasycone dialogi przez całe kwadranse! A

przecież pod koniec tego od piętnastu lat naj­
lepszego dzieła Szweda staje się oczywiste, co

tu decyduje o wrażeniu: hipnoza ekranu, którą
mag Bergman zaczarowuje widza, nakazuje mu.

całą świadomością uczestniczyć w konflikcie
osobowości matki i córki. Słyszeć,— to mało: bo
dużo więcej znaczy wpatrzyć się w Ingrid Berg­
man i Liv Ullman. Sonata, tak; sonata na dwie
twarze.

Znów przeciwieństwo ąrcykamerainego Bergma­
na: epopeja dziejów żołnierzy polskich w ZSRR w

latach 1941—1943. Od armii generała Sikorskiego do
Lenino, DO KRWI OSTATNIEJ. Hoffman porzucił

trędowaty melodramat, by wzbogacić (wreszcie)
nasze kino o świadectwo wielkiego dramatu Pola­
ków i wielkiej ofiary w słynnej bitwie. Opis zma­
gań pod Lenino to najpierwsza klasa kina batali­
stycznego; ale udała się bardzo także reszta filmu,
ściskającego ze wzruszenia gardło. To najlepszy
polski fresk ekranowy o n wojnie.

Rok 1979 ^był Rokiem Dziecka. Truffaut na­
kręcił KIESZONKOWE wcześniej, nie „z oka­
zji”, ale skoro jego film właśnie do nas dotarł,
można by sądzić, że będzie należycie promowa­
ny — jako wyjątkowo trafny, bogaty i pełen
miłości do dziecka traktat o najmłodszych.
Gdzie tam! Utknął gdzieś w kącie magazynów
dystrybucyjnych, choć należy do czołowych do­
konań znanego autora.' Polecam opiece, jeśli
można.

Nie miały tych kłopotów PANNY Z WILKA.
Może także dlatego, że u Ttuffauta bywa róż­
nie, lecz Wajda nie zawodzi ani w dziełach na­
miętnych i poruszających sumienia, ani w ma­
larskich i intymistycznych. PANNY są z tych
drugich: pieczołowita ekranizacja Iwaszkiewi­
cza, rozprawa o przemijaniu i godzeniu się S
nakazami życia.

LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM. Wiel­
kie wydarzenie; ale nie przesadzam z zachwy­
tami, bo wydarzeniem jest tu bardziej temat —

a Forman robił już celniejsze filmy. Wszystko.-
o czym się mówi, jest w LOCIE świetne, lecz
ta popisowa konstrukcja jest za tanio zrobiona.

Zbyt powierzchowna.

I
WRESZCIE OSTATNI FILM, zasługujący na

miejsce w doborowej dwunastce: SĘDZIA l
MORDERCA Tayemiera, ongiś krytyka, dzll

tego reżysera francuskiego, który najlepiej łączy
zainteresowania skomplikowaniem psychicznym
1 moralnym człowieka ze spojrzeniem społecznym
i historiozoficznym. Brzmi to w moim opisie dość

mętnie, ale filmy Tarerniera, choć tak bogate my­
ślowo, są nader przejrzyste, a do tego wspaniale
wizualnie. SĘDZIA 1 MORDERCA to historia
z końca XIX wieku: świadkujemy pościgowi stró­
ża prawa za zboczonym zbrodniarzem, by na końcu
zadać sobie pyianic, który z tych dwóch ludzi jest
istotą czystszą. Prowokacja? Tak, po to by określić
czym dla obywatela winno być państwo, świetny
film, bo żywo zajmuje uwagę i nad niejednym ka­
żę pomyśleć. Oby takich jak najwięcej w roku na­
stępnym.

WŁADYSŁAW

BŁACHUT

i Jttk kwiaty są ozdobą roślin, 1
i tak zwyczaje doroczne są krasą do- J

mowego życia ludów... Obyczajem
i tradycjami różnią się narody mię­
dzy sobą, one stanowią ich obraz
moralny i piętno ich charakteru,
któremu nadają wdzięk właściwy,

.« dla potomnych są spuścizną po

„Rok Polski”)rnunt Gloger:

WŚRÓD owych dorocznych zwy­
czajów i obyczajów obchody czy
obrzędy związane z Godami i No­
wym Rokiem należą niewątpliwie do
nąjdawńiejpzych i chyba najdłużej
zachowały się w praktyce „proste­
go" — jak się niegdyś mówiło —

ludu na wsi i w mieście.
Nie sposób, oczywiście, wy­

mienić i choćby pokrótce opisać
wszystkie, jest ich bowiem w róż­

nych regionach naszego kraju bogac­
two i znaczna w zasadzie odmien­
ność. To prawda, że większość z nich
wyszła już lub wychodzi powoli z u-

źycia, ale i tak sporo dochowało się
do naszych dni, świadcząc w jakiś
sposób o żywej łączności między da­
wnymi a nowymi laty — o ile chodzi
O obyczaj i świąteczną obrzędo­
wość. Należy tu przede wszystkim
kolęda w podwójnym znaczeniu:
jako swego rodzaju teątr ludowy
(szopka z lalkami) oraz jako zwy­
czaj (tradycja) wzajemnego obdaro­
wywania się w tym okresie (gwiaz­
dka!).

Zwyczaj wymiany świątecznych 1
noworocznych upominków stał się z

czasem u ras powszechny,, a w od­
niesieniu do niektórych stanów i
zawodów nabrał nawet cech pewne­
go przymusu moralnego. Po kolędzie
chodzono już za czasów Reja i Ko­
chanowskiego, a zestawienie oołat
„kolędy”, jakie rozdał był król Zyg--
munt Stary jest dzisiaj ciekawym
defkumentem obyczajowo-historycz-
nym.

'

. Przykład królów ^starali się. naśla­
dować magnaci, a za nimi szlachta,
mieszczanie i chłopi, chociaż ci osta­
tni bywali raczej dó dawania niż do
brania kolędy.

„Mamy tyle ezela&A, każdy chee
kolędy,

Trzeba wszystkim eoS wetknąć, taki
zwyczaj wszędy.

Rok też na to czekali, raz w roku ta

łaska”

— narzeka w jednej z komedii Fran­
ciszek Zabłocki. Wszystko znisz­
czało, wszystko w jednym pędzie
wziął nieprzyjaciel jako po kolę­
dzie...” użalano się już za króla Jana
III. Okazuje się mianowicie, że ape­
tyty kolędników, wśród których w

pewnym okresie wyróżniali się kra­
kowscy żacy, były nie byle jakie:

„Mości pospodarztt, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, kat nam dać

gorzały!
Kaź dać obiad 'hojny, boś pan

bogobojny,
Hej kolęda, kolęda!
Mości gospodarzu, domowy .szafarzu,
Każ dat butel wina, bo w brzuchu

.'ruina,
Nie czekaj ruiny, daj połeć słoniny,
Hej kolęda, kolęda...

&

ZUPEŁNIE odmienny charakter
miały (i jeszcze tu i tam mają) ob­
chody kolędnicze z szopką, odgry­
wane z dziada pradziada przez uboż­
szą z reguły, specjalnie w tym kie­
runku uzdolnioną młodzież wiejską.
Był to mianowicie swoisty amator­
ski teatr ludowy, którego twórcami
i aktorami bywała młodzież, nie­
świadoma niekiedy znaczenia i spo­
łecznej wymowy swego świąteczna-

noworocznego komedianctwa. Trafnie
odczytał to ich- zaangażowanie już
w XVII wieku uczony kanonik kra­
kowski, Szymon Starowolski, pisząc:
„... Gdy maszkarę twarzy królewskiej
włożysz na szewca lub żaka, zda się
on szewc albo żak. królem, a'rć skoro
ją z nich złożysz, szewc i żak przy
swojej zostaną kondycji...”

Przywdziawszy raczej w 'przenośni
ową maskę aktorską głównymi wizu­
alnie aktorami w („przenośnej”) szepce
były przecież lalki, brać kolędownicza
rozwijała anonimowo bogatą, realisty­
czną twórczość, zaprawioną obficie ele­
mentami satyry i humoru. W udostęp­
nionych nam przez O. Kolberga i in­
nych tropicieli folkloru przekazach
można z satysfakcją podziwiać osiąg­
nięcia i poczynania Autentycznie ama­
torskich zespołów wiejskich, łączących
kunszt lalkarski z wcale interesującymi
intermediami o charakterze dramatur­
gicznym. Na przykład chadzający on­
giś z szopką kolędnicy z Radłowa pod
Tarnowem, pozostając jeszcze w kon­
wencji - kościelno-jasełkowej, w taki
oto wyraźnie świecki i żartobliwy spo-

,-sób precyzowali zestaw upominków,
.jakimi pasterze (lalkij zamierzali ob­
darować betlejemskie Dzieciątko:

„Jan Chsidy wziął śsdy, a Maciek
kukiełkę

Mikołaj kopę jaj nałożył w kobiałkę.
Maciej stary «Ha panlęeia wziął z

trzody karana,
A syn jego dla karana wziął wiązeczkę

siana...
Kuba Gruby wyszedł z budy, jak na

dziwo wisko,
Rozumiejąc, lże stroją pasterze

Igrzysko (!).
Lecz Szczepan porwał dzban w nim

troenę śmietany.
Biegł w tropy &<s szopy, choć
nleprz spasany.-

Jak z tej siedemnastowiecznej ko­
lędy wynika, wraz z upływem lat
kościelne pierwotnie jasełka wyszły
poza obręb świątyń i coraz bardziej
przemieniały się w mniej lub' bar­
dziej świeckie „igrzyska”. Z trady­
cyjnie kościelnych jasełek pozostały
w szopce jedynie lalki przedstawia­
jące niedobrego króla Heroda z wy­
syłającą go sromotnie w zaświaty
śmiercią. Natomiast aniołów a nawet

pasterzy wyparli z niej przemawia­
jący się żartobliwie z Żydem pan
Twardowski, pożyczający koledze
kierpca Góral spod Żywca, rezolut­
ny Kominiarczyk czy zabawiająca
się robieniem masła CzarownicaTM

Z WYPEŁNIONĄ tego rodzaju
gromadą wziętych z życia 1 tradycji
(Twardowski) wesołków, uważnie
niesioną szopką wędrowali ongiś od
domu do domu rozśpiewani kolędni­
cy, komentując na swój sposób
współczesny rozgrywające się w szop­
ce „dziwowiska”. Co tu i ówdzie
jeszcze przetrwało do dnia dzisiej­
szego.

DO MIARY WIELKICH WYDARZEŃ KUL­
TURALNYCH URASTA WYDANIE PIERW­
SZEGO TOMU CZF.SCI BIOGRAFICZNEJ
ENCYKLOPEDII MUZYCZNEJ POLSKIEGO
WYDAWNICTWA MUZYCZNEGO. „Zawiera
on hasła ńa 'litery a i b', ujawnia w sposób
oczywisty założenia edytorskie. Kolegium re­
dakcyjnemu i komitetowi redakcyjnemu prze­
wodniczy Zofia Lissa, część biograficzną reda­
guje Elżbieta Dzlębowska. Ponad 110 autorów

pisało hasła dla tego tomu, wydanego w, na­
kładzie 50 tys. egzemplarzy, zgłoszenia su.b-
skrybcyjne sięgały,imponującej liczby 96 tys.
czytelników'. Druk offsetowy, po złożeniu tek­
stów systemem monofoto wykonała Drukar­
nia Wydawnicza w Krakowie. I na koniec
tych informacji trzeba dodat, że jest to pier­
wsze w dziejach naszej kultury narodowej
takie przedsięwzięcie wydawnicze.

Część rzeczowa, obejmująca hasła dotyczące
stylów muzycznych, form, gatunków, termi­
nologii i instrumentów (3 tomy) zacznie się
ukazywal za 3 lata.

Elżbieta Dziębowska powiedziała w przed­
mowie do pierwszego tomu biograficznego
„Encyklopedii muzycznej PWM”, że założenia
edytorskie obejmują „ukazanie muzyki bez
profesjonalnej izolacji, w organicznym dla
niej kontekście kultury".

’

I rzeczywiście tak
wygląda rzeczony tom. -

Sprawozdanie nasze opieramy na przeglą­

Oczy wielkich mistrzów

Emerytowany szef kliniki okulistycznej przy Instytucie Kształcenia Le­
karzy w Budapeszcie — prof. Pal Weinstein — który jest miłośnikiem ma­
larstwa — wychodzi w swoich badaniach z założenia, że oczy są jedynie
narzędziem, które umożliwia powstawanie obrazów w korze mózgowej.
Twierdzi on, iż ludzie o zbliżonych lub nawet identycznych cechach wzro­
ku widzą te same przedmioty i obrazy różnie. Nie zmienia to jednak faktu,
że określoną formę lub barwę odbiera inaczej człowiek starszy i młodszy,
zdrowy i chory, krótkowidz i dalekowidz.

„Twórcy miniatur — pisze profesor — byli bez wyjątku krótkowidzami.
Patrząc z bliska dobrze wszystko widzieli nawet w najstarszych latach.
Stąd też ich zamiłowanie do detali. Przy zwiedzaniu galerii w Uffizi zwró­
ciłem uwagę na obraz Mantegna „Skalna Madonna”. W tym momencie
dozorca wręczył rfii lupę. Dopiero za jej pomocą mogłem w drugim planie
zobaczyć namalowane z ogromną pieczołowitością postacie, które bez tego
powiększenia byłyby zupełnie niewidoczne”.

dzie haseł biograficznych. Obejmują one na

przykład życie i dzieło Jana Sebastiana Ba­
cha, Louisa Armstronga, Beethonena, Benzie-
go, Brucknera, by wymienić tu wielkich kom­

pozytorów, instrumentalistę, dyrygenta. Są tu

biogramy tancerzy, pieśniarzy i piosenkarzy.
Ale jest również wielki pisarz Andersen i spis
utworów muzycznych powstałych w oparciu
o wątki baśni tego twórcy. Jest nazwisko An-
czyca pisarza i librecisty, nazwisko Apolli-
naire’a, którego utroory działają inspirująco
na kompozytorów, jest Baudelaire — jeden
z pierwszych „którzy dostrzegli doniosłość Wo-
gnera”. Czytamy w pierwszym tomie Ency­
klopedii hasło „Biernacki” — rodziny pol-
kich budowniczych organów, są tu również

OLGIERD JfDRZEJGZYK

Wśęc&j niź.

nazwiska wielkich lutników. Arcybogata Iko­
nografia jest w Encyklopedii „dokumentem
dziejów życia utworu muzycznego" — jak
powiedział pięknie w rozmowie z nami dy­
rektor i redaktor naczelny Polskiego Wydaw­
nictwa Muzycznego, Mieczysłaio Tomaszew­
ski. Zwrócił on również uwagę, że wielka
księga muzyki obejmuje również dyskografię

przeto nie tylko literaturę przedmiotu lecz
również informację o nagraniach. Znakomicie
uzupełnia to więc i rozszerza naszą wiedzę o

współczesnym znaczeniu określonego dzieła,
określonego kompozytora.

Bardzo interesujące są cytaty , z listów, roz­
praw, artykułów, uwag ulotnych znacznej li­
czby wielkich twórców muzyki, o których
traktuje Encyklopedia. Redaktorzy — poda-
jemy dla przykładu — takie teksty wybiera­
ją do swe} księgi: „Napisałem rzeczywiście
wiele dzieł — lecz nie dopisałem się prakty­
cznie niczego” (Beethonen), „Znamienne cechy
mojej muzyki to namiętny wyraz, wewnętrz­
ny żar, rytmiczny poryw i niespodzianość"
(Berlioz), „Dążymy do stworzenia choć fra­

gmentu muzyki, która dałaby jakieś przeżyci#
słuchaczowi, nie tylko nam samym w czasie
procesu komponowania” (Grażyna Bacewicz).
Taki snosób układania haseł, przy rozszerza­
niu pola obserwacji, jest rzeczywiście dobrą,
pożądaną nowością w encyklopedii muzycz­
nej.

Naturalnie nie zdołamy w recenzji dać mia­
rę i ocenę wszystkich informacji, które czy­
nią wrażenie niezwykłej sumienności i skru­
pulatności. Ale trudno się uchylić od tych za­
chwytów, skoro hasło „Jan Brożek” określa
nie tylko matematyczne, teologiczne, astro­
nomiczne, lekarskie zajęcia owego uczonego,
ale i rozprawy dotyczące matematycznych
podstaw muzyki tego znakomitego Polaka.

Potężny spis autorów pierwszego tom»

świadczy nie tylko o ogromie pracy wykona­
nej wcale nie dla doraźnych przecież potrzeb
naukowych. Są to ludzie w przeważającej
większości wychowani już przez powojenne
polskie szkolnictwo wyższe. I ten kontekst
społeczny, naukowy „Encyklopedii muzycz­
nej PWM” jest również bardzo ważny. Opra­
cowanie poszczególnych haseł zdradza wy­
raźnie postawę autorów, którzy są bardzo
obiektywml, jednakże mają swoje poglądy 8
nie wszystko skłonni są traktować wyłącznie
jako spis, wykaz. Zbliżają się bardzo często
do rzetelnej próby interpretacji. Mówię „pró­
by”, ponieważ założenia natury encyklope­
dycznej nie pozwalają na lansowanie zbyt
radykalnych ocen.

Encyklopedia krakowska, boć przecież Pol­
skie Wydawnictwo Muzyczne w grodzie pod­
wawelskim działa, jest w pierwszym tomie
dziełem nieprzeciętnym, którego wartość jui
dzisiaj ocenić trzeba bardzo wysoko. I pomy­
śleć tylko, że dosłownie odrabiamy tym za­
mysłem edytorskim wiekowe zaniedbania!

TĘGO
zawiedzione miny mieli podczas praerwy

spektaklu w Teatrze im. J. Słowackiego ci wi­
dzowie, którzy — zwabieni tytułem sztuki

„Opowieści Lasku Wiedeńskiego’8 — byli przeko­
nani, że przyszli do teatru na..« operetkę.

Ich oczekiwania zdawała się Jeszcze potwierdzać mila
muzyczka w takt znanego c. k. walca „robiąca nastrój” przed
podniesieniem kurtyny. Złudzenia pryskały jednak w miarę
toku akcji scenicznej, choć melodia —■jak natrętny leitmo-
tiv — pobrzękiwała (z taśmy), wcale często. Niekiedy pod­
pierały ją, co trzeba przyznać, inne walczyki znad piękne­
go, modrego Dunaju, ale w końcu zakradły się między te
sielankowe rytmy — tony zgoła inne. Nie pochodzące z

„wiedeńskiej krwi”, lecz z Berlina. I to, mimo przeplatania
śpiewkami kabaretowymi (patrz, a raczej — słuchaj: z fil­
mu Kabaret), bynajmniej z kabaretem niewiele mające
wspólnego. Czyli marsze z brunatnym kluczem wiolinowym,
no i wreszcie „Deutschland, Deutschland iiber alles..."

Operetki zatem nie było. Był blisko finału kawałek ka­
baretu, wyjęty jakby żywcem z kina — acz bez Lizy Minelli
— za to z rozebranymi (nie tak całkiem dokładnie) girlaska-
mi. Był tępy światek drobnomieszczan austriackich oraz ich
krewnych pruskich, zakochanych w idei mocy przyszłego
wodza III Rzeszy, czyli obłędnego twórcy „wspólnoty wiel-
koniemieckiej”. Ale to dopiero miało nadejść, bo na razie
były lata trzydzieste. Lata pocesarsko-królewskich walczy-
ków, sklepikarzy, groszorobów różnej maści, hochsztaplerów
i oszustów, byłych rotmistrzów oraz wesołych wdówek, rzeź-
ników poczciwych a głupawych, naiwnych dziewczątek z ku­
pieckich domów, które wylądują w domach publicznych, po­
dejrzanych hrabin i baronowych, lumpów i dorobkiewiczów
małego formatu. Oczywiście, zestaw typów ludzkich z tego
światka i półświatka „strrrąsznego mieszczaństwa” powo­
łał do życia na scenie autor sztuki Odón von Horrath
J1901—1938), który te wszystkie postacie wprawił w ruch

JERZY BOBER TEATR

CZY TYLKO
TEMAT!

na tle melodramatu ze sfer tzw. niższych. Tyle, że aspiru­
jących do życia w sferach trochę wyższych. Pisarz uczynił
to w sposób jakby nieco przekorny posługując się najgor­
szymi schematami gatunku, żeby później rąbnąć swych od­
biorców obuchem po głowach (zakutych) i pokazać, jak to z

bezmyślnej wegetacji, pogoni za pieniądzem, z zakłamania
i obłudy rodzi się mięczakówatość. Ta zaś nie ma siły, aby
Oprzeć się zorganizowanej presji terroru psychicznego, któ­
ry pchnie bezwolne masy w objęcia demagogów, fanatyków
i cwaniaków. A także szaleńców politycznych. Mięczak bo­
wiem w grupie nabiera wiary we wszystko, co mu się wma­
wia. Z poczucia niższości przechodzi ,w poczucie wyższości.

W ten sposób Horvath zamienia swe pozornie pogodne
Opowieści z Lasku Wiedeńskiego na opowieść podszytą grozą

o narodzinach faszyzmu. Czyni to na podobieństwo Brech­

ta, ale bez Brechtowskie* precyzji i zjadiiwoścl. Cc nie zna­
czy, że w jego utworze nie ma tonów satyry, czy tzw. gorz­
kiej ironii. Owszem, są.. Tylko dla nas już dzisiaj brzmią
trochę, naiwnie. 'Choćby nawet owa naiwność została zapro­
gramowana przez autora, jako pełen drwiny kontrast. Że
niby od płaskiego melodramatu niedługa już droga do po­
sępnego dramatu. Tak, jak komedia może się przekształcić
w tragikomedię.„

NO, WIĘC doszliśmy do intencji pisarza, bardzo bliskich
tym wrażeniom, jakie wywołuje u przeciętnego widza-
słuchacza zaskoczenie rozbieżnością pomiędzy tytułem

sztuki i rzeczywistością sceniczną. Nie ryzykowałbym nato­
miast wniosku, że Horvath te swoje intencje — aczkolwiek
wyraźne — oblekł w równie konsekwentne, artystyczne
kształty. Pokrętność pokrętnością, mruganie na przemian
to jednym, to drugim okiem — mruganiem, kpina z nie­
wybrednych gustów współczesnej mu publiczności (tej, któ­
rą wyśmiewa) pokpiwaniem, a środki wyrazu i język teatru

powinny być tak zespolone, żeby odbiorcy dostarczyć bodaj
minimum satysfakcji artystycznej.

Reżyser widowiska w Teatrze im. J. Słowackiego, Wło­
dzimierz Nurk.owski (PWST) zdaje się poprzestawać na sa­
tysfakcji ideowej — skądinąd ilustracyjnej, z kropkami
„nad i” w pomysłowej, ale chyba przemetaforyzowanej sce­
nografii Anny Sekuły— gdzie z pieczołowitością, godną
lepszej sprawy, mnoży symbole trywialnej tępoty drobno­
mieszczan, niejako ponad tekstem. Zapominając o podsta­
wowej prawdzie, że nawet najsłuszniejsza idea demaskowa­
nia złych ideologii, bez poparcia artystycznego — nie uczyni
z parady tez prawdziwego teatru.

Utwór Horvatha jest taki, jaki Jest. Czyli nie Imponujący
literacko, anachroniczny dziś i uboższy od rówieśniczej mu

twórczości Brechta z podobnie kabaretowymi odwoływa-
niarni się do nadchodzącej burzy faszyzmu. A jeśli można w

nim znaleźć coś w rodzaju wyzwania upodobaniom stylu ży­
cia prymitywnych mieszczuchów, to w żadnym wypadku nie

poprzez styl inscenizacji „opisowej” do kwadratu. Wówczas
bowiem giną te resztki samoośrąieszania się bohaterów sztu­
ki, ponieważ inscenizator odebrał im — nawet melodrama-
tyczne motywacje zachowań i bycia sobą na scenie. Oprawił
ich egzystencje w ramki oraz rameczki, unieruchomił i bez
przerwy wpisywał w sytuacje — zamiast umożliwić działa­
nia. A jeśli niektórym aktorem się to udawało, to już spra­
wa indywidualności i warsztatu poszczególnych artystów
(Krzysztof Jędrysek — świetnie zarysowany od wnętrza i na

zewnątrz, rzeźnik — jąkała Oskar, Leszek Kubanek — za­
kłamany groteskowo sklepikarz i ojciec „moralista”, Anna
Sokołowska — jego naiwna, melodramatyczna jak ciepłe
piwo córka, Irena Szramowska — wdówka wesoła, choć pod­
starzała kokietka, Marian Dziędziel — Alfred, oszust matry­
monialny i nie tylko, Julian Jabczyński — c. k. rotmistrz
w karykaturze, Andrzej Nowakowski — student i, studiują­
cy jak być bojówkarzem) — a także skrótowości epizody­
cznej (Ewa Stojowska — babka, Krystyna Hanzel — matka
Alfreda, Katarzyna Meyer — dwuznaczna baronowa, Maria
Przybylska — upadła hrabina, Stefan Rydel — ksiądz,
Feliks Szajnert — konferansjer jak z kina „Kabaretu”, Ta­
deusz Szybowski — amerykańsko-austriacki Mister, Stani­
sław Jędrzejewski — tajemniczy „działacz”, Jan Frycz — po­
mocnik rzeźnika) oraz X. Jaroszyńska, M. Darecka, J. Swida
i statyści.

Najlepiej zagrała scenografia — ale sama dla siebie bę­
dąc opowieścią sceniczną. Najlepiej bawiła muzyka (Lesław
Lic) dużo ruchu wprowadził Jacek Tomasik, a sporo goli-
zny połyskiwało wśród anonimowych dziewcząt — w róż­
nych wymiarach osobowych i symbolicznych.

A JEŚLI IDZIE O SYMBOLIKĘ narastania ruchów fa­
szystowskich, to znam co najmniej kilkanaście utwo­
rów znacznie głębszych i drapieżniejszych — bardziej

współcześnie przemawiających do wyobraźni oraz świado­
mości dzisiejszego odbiorcy teatru tego typu. I w

ogóle.
*
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OBEJMUJĄC
PO VORSTERZE WŁADZĘ,

PIETER BOTHA ZDAŁ SOBIE SPRAWĘ,
IŻ DOKTRYNA „ODDZIELNEGO ROZ­

WOJU”, LANSOWANA W RPA OD WIELU
LAT JAKO SKUTECZNY ŚRODEK ZAPEWNIE­
NIA DALSZEJ DOMINACJI BIAŁYCH NA PO­
ŁUDNIU AFRYKI, NIE SPRAWDZIŁA SIĘ W
ŻYCU - PRZYNAJMNIEJ W TEJ POSTACI,
JAKĄ NARZUCALI EKSTREMIŚCI Z RZĄDZĄ­
CEJ PARTII NARODOWEJ. Pewien retusz tej
doktryny okazał się niezbędny, tym bardziej że

wpadek portugalskiego kolonialnego imperium
odsłoni! północną flankę RPA.

Premier Botha — rzecz w historii RPA bez

precedensu — rozpoczął dialog z czarną większo­
ścią. Postanowił zrezygnować z niektórych, jego
zdaniem nieużytecznych praktyk dyskryminacyj­
nych. pozostawiając jednak fundamenty aparthe­
idu nienaruszone. Usunął kilka tabliczek z napi­
sem „slegś vir blankes” (tylko dla białych) i za­
gwarantował czarnym — przynajmniej teorety­
cznie — równą z białymi pracę oraz możliwość

wykonywania tych samych zawodów co biąli,
W taki oto sposób Botha przygotowuje grunt

pod szerzej zakrojony manewr. Uwagę od segre­
gacji rasowej próbuje odwrócić rzekomym ko­
munistycznym zagrożeniem i koniecznością wa­
lki z infiltracją marksizmu. W tym celu woła o

mobilizację wszystkich sektorów gospodarki, mo­
bilizację białych i czarnych — mimo istnieją­
cych między nimi różnic i podziałów lub wbrew
nim. Bitwa — mó'wi — nie toczy się o utrzyma­
nie białej chrześcijańskiej cywilizacji, ale trwa

między cywilizacją chrześcijańską, w której
czarni .mają swoje miejsce (pytanie — jakie?), a

destrukcyjnymi siłami marksizmu. Dla zwycię­
stwa w tej bitwie czarni muszą uzyskać pewną
rekompensatę, a biali ponieść pewne straty.

W imię tej „dziejowej” zgoła misji premier
proponuje utworzenie tzw. konstelacji państw
na południe od rzek Cunene, Kavango i Zambezi,
w skład której weszłyby „biała" RPA, „autono­
miczne” bantustany i wszystkie kraje afrykań­
skie, które będą sobie tego życzyły. Botha stawia
zwłaszcza na Suazi, Lesotho, Botswanę i oczy­
wiście na Rodezję oraz okupowaną od ponad
60 lat przez RPA Namibię.

TA
SUPERSTRUKTURA państwowa, zamiesz­

kana przez ok. 40 milionów ludzi, kontrolu­
jąca ogromne bogactwa naturalne, posiadają­

ca zaawansowaną technologię i strategicznie
ważne położenie geograficzne bronić będzie —

powiada Botha — systemu kapitalistycznego
przed „komunistycznym niebezpieczeństwem”.
Nie będzie to forteca izolacji, ale „forteca wolno­
ści” — zapewnia ewentualnych kontrahentów.

Jeśli dodamy do tego atomowe możliwości
Pretorii (ich próbkę, RPA dała we wrześniu br.),
perspektywa istnienia takiego ugrupowania staje
się podwójnie groźna, potrójnie zaś, gdy zważy­
my, iż Botha pragnie tę superstrukturę polity­
cznie i militarnie związać blisko z NATO.

Plan Bothy ma spore szanse realizacji. Jeśli nie
w pełnym wymiarze, to na pewno w jego zasa­
dniczym trzonie. „Autonomiczne” bantustany —

istnieją już trzy, a w sumie ma ich być dwana­
ście — są wszak całkowicie zależne od RPA. To
zbiorniki retencyjne dla nadmiaru „czarnej” siły
roboczej, która w „białych” miastach mogłaby
znacznie zwiększyć bezrobocie, a co za tym idzie
zwiększyć perturbacje .gospodarcze i niepokoje
społeczne. Lokalne władze decydują o mało isto­
tnych sprawach, są raczej strażnikami starych,

WIKTOR WEGGI RPA

Nowe pozory?
często bardzo wstecznych tradycji plemiennych
niż administratorami. Władcy Transkei, Bophu-
tatswany, Vendy są faktycznie ną garnuszku Pre­
torii.

W nieco innej sytuacji znajdują się Lesotho i
Suazi. To państwa powszechnie uznane w świę­
cie, mające swoich przedstawicieli w organiza­
cjach międzynarodowych. Ich położenie geografi­
czne — Lesotho jest enklawą na obszarze RPA,
Suazi leży na granicy RPA z Mozambikiem —

Wiąże je gospodarczo z Pretorią. Ubogie te kraje,
aby egzystować, muszą utrzymywać dobre sto­
sunki z RPA Przypuszczenia, iż mogą przyłączyć
się do proponowanej „konstelacji”, nie jest więc
bezpodstawne.

Raczej kruche są natomiast nadzieje związane
z Botswaną. Chociaż w? znacznym stopniu uza­
leżniony gospodarczo od rasistowskiego połu­
dniowoafrykańskiego reżimu, kraj ten należy
do grupy tzw. państw frontowych, które akty­
wnie popierają walkę narodu 'Zimbabwe o auten­
tyczne przekazanie władzy w ręce czarnej więk­
szości i uznają Patriotyczny Front Zimbabwe za

jedynego prawnego przedstawiciela czarnych
obywateli tego kraju. Jak wiadomo, stanowisko.
Pretorii w tej kwestii jest całkowicie odmienne
i trudno przypuszczać, aby na linii Gaberone-

Pretoria doszło do Jakiegoś politycznego zbliże­
nia. .

I wreszcie dwie karty atutowe białych rasi-
stów: Rodezja — Zimbabwe, ale pod rządami
tandemu Muzorewa-Smith, i Namibia z władzą
sprawowaną przez powolny Pretorii koalicyjny
Demokratyczny Sojusz Turnhalle. Oba kraje —

to potencjalne potęgi gospodarcze w afrykańskiej
skali. Diamenty, uran, złoto, żyzne gleby, piąte­
go też RPA tak manewruje, aby władza we

wspomnianych krajach nie została przejęta przez
siły postępowe.

Plany te nie są trzymane w tajemnicy. W Ro­
dezji znajdują się lotnicy południowoafrykańscy,
którzy nie tylko biorą udział w bezpośrednich
walkach z partyzantami, lecz także w nalotach
na sąsiednie suwerenne kraje afrykańskie. Jeden
z współprzewodniczących Patriotycznego Frontu
Zimbabwe Robert Mugabe uważa, iż RPA nie
zawahałaby się przed interwencją zbrojną w ra­
zie zwycięstwa Frontu w wyborach powszech­
nych lub w razie klęski wojsk reżimowych w

walce z partyzantami. W Namibii od wielu lat
wojska południowoafrykańskie walczą _ prze­
ciwko partyzantom SWAPO i uniemożliwiają im
objęcie władzy, mimo Iż ONZ, OJA i. wiele in­
nych międ-zynarodowych organizacji uznają
SWAPO ta ■jedynego prawnego przedstawiciela
narodu namibijskiego.

PLANY
BOTHY — w jego przekonaniu w pełni

realne — mają wszelako ten „mankament”,
is napotykają zdecydowane przeciwdziałanie

większości niepodległych krajów Afryki i całej
postępowej opinii światowej, którą coraz trudniej
zwieść pozorami mającymi przesłonić istotę po­
łudniowoafrykańskiego rasizrńu i'ekspansjoni­
zmu RPA-

SANDRA WŁOCHY

DOBKOWSKA

OPTYMIZM

ZBLIŻA SIĘ koniec ro­
ku, który niezmiennie

sugeruje dokonywa­
nie wielkiego rodzaju pod­
sumowań. Jak wyglądała
gospodarka wioska w tym
kończącym się roku?

Otóż w porównaniu z po­
przednim rokiem nie był to —

wg ocen włoskich ekonomi­
stów — dla gospodarki rok
najgorszy. Włoski produkt
narodowy brutto wzrośnie o

około 4,3 proc, w porównaniu
z rokiem ub, dodatni będzie
także bilans płatniczy. Uważa
»ię też, że mimo ogromnych
podwyżek cen, jakie nastąpiły
na przestrzeni całego roku,
nie spowodowały one kata­
strofalnego spadku siły na­
bywczej ludności.

Mimo ii -obras

włoskiej jest dsiś nieco bardriej
optymistyczny niż w ubiegłych
latach, jej jednak do

stabilizacji. Dotyczy to w jeszcze
większym stopnia trwałości rzą­
dów. Kraj nękany Jest od wielu
lat chronicznymi kryzysami po­
litycznymi, wynikającymi s nio-
moiności utworzenia gabinetu.

który miałby szansę przetrwania
choćby przez jedną kadencję
parlamentarną. Ciągłe rozgryw­
ki polityczne i gabinetowe
wprowadziły Włochy w staw

chaosu, którdgo efekty dały się
dotkliwie we znaki tak w sferze

gospodarczej, jak i społeczno-
politycznej. Zalewający Włochy
terroryzm jest prostą pochodną
tych niedomagań. ■

Nie jest-leż kwestią przy­
padku, że Włochy legitymują
się dziś rekordowo wysoką
liczbą bezrobotnych Blisko S
min ludzi poszukuje pracy, a

wśród nich ponad 70 proc,
stanowią młodzi ludzie poni­
żej 30 roku życia, przy czym
prawie połowa tej młodzieży
ma ukończone studia wyższe.

Problemy te z jeszcze więk­
szą ostrością występują na

południu Włoch. Wśród mie­
szkańców włoskiego ,Męzzo-
giorno”, stanowiących 35 proc
ogółu ludności, zaledwie je­
dna . trzecia . znajduje zatru­
dnienie. Jednocześnie w nołu-
dniowych regionach nastąpiło
pogorszenie struktury zatru­
dnienia — soadło ono w prze­
myśle i rolnictwie na korzyść
sektora usługowego.

Włoski Instytut Statystyki
CENSIS opublikował ostatnio

wyniki badań nt. ubóstwa w

tym kraju. Wynika z nich, że

ponad 815 tys. rodzin włoskich
zadowalać się musi dochodami-
nie przekraczającymi 208 dola­
rów misięcznis, a . prawie 3,5
min rodzin ma dochody nie wyż­
sze niż 400 dolarów. Na prze­
ciwnym biegunie znajduje się
mała grupa rodzin o miliono­
wych dochodach. W efekci® —

na barki najniżej zarabiających
grup ludności oraz bezrobot­
nych spada cały ciężar inflacji.

Ceny we ■Włoszech pięły się
w bieżącym roku w górę w

zastraszającym tempie, szcze­
gólnie we wrześniu i paździer­
niku. W końcowym podlicze­
niu inflacja — jak sie sądzi —

osiągnie pułap ok 5fi proc w

skali rocznej Tymczasem pod­
jęte wcześniej, lecz nie zrea­
lizowane w terminie, plany
gospodarcze przewidywały po
pierwsze — znacznie niższą,
po drugie — stopniowo male-
iącą stopę inflacji na ten rok
1 lata następne.

Bardzo poważnym próbie-'
mem dla funkcjonowania wło­

skiej gospodarki były strajki
oraz pogarszająca się wydaj- .

ność we włoskim przemyśle.
Według danych instytutu sta­
tystycznego 'ISTAT, produkcja
przemysłowa wzrosła na po­
czątku bieżącego roku dość
wyraźnie w porównaniu ,z ro­
kiem ubiegłym (zaczęto nawet
mówić o początkach nowego
.boomu gospodarczego”), lecz

ood koniec roku tendencje te

'•legły wyraźnemu osłabieniu.

PERSFEKTT
WY as ssdcfee-

dsąey trok są raczej ■pesyml-
styczns. Przewiduje się

wsrost produktu srarodtweg*
zaledwie o 1,5 j»roe., eeey imają
w dalszym ciągu w górę.
Rosną też obawy, że j»o „cudow­
nym” okresie włoskiego lira w

nonrzednich fatach ! jego sta­
bilizacji w bieżącym roku mnśe

nastąpić desralnneł* tej wsłuty.
Zdaniem większości ofeserwa-

terów, przezwyciężenie tych (.ro­
dności, zależy przede wwzrstklm
od tego, czy ? w Jski sptmób rząd
włoski połraf! hporać sle r. ps’ą-
cyml nrobterosmj natury swt-

łecznej. które wrwDraja w w®-
runkaeh włoskich olbrzymi
writew ns funkcjwnowanle go­
spodarki.

Stosunki tokio — pekin, jak
wiadomo, wpływają na atmosferą w

Azji, w szczególności na Dalekim
Wschodzie, wykraiiająć znacznie poza
kontekst wyłącznie bilateralny.

Wydarzeniem, które w długim i. skompli­
kowanym procesie powojennej normalizacji
stosunków japońsko-chińskich odegrało zna­
czącą rolą, było podpisanie w ub. roku tra­
ktatu o pokoju i przyjaźni. Samo zawarcie
takiego traktatu należy oczywiście zaliczyć
do zjawisk naturalnych, korespondujących z

duchem czasu. Sojusz dwóch największych
organizmów państwowych na Dalekim Wscho­
dzie mógłby odegrać istotną rolę w umocnie­
niu pokoju ś bezpieczeństwa na tym obsza­
rze. Nie tym jednakże celom podporządko­
wany został ów układ — okazało się, iż jest
to swoisty pakiet politycznych deklaracji
— o czym świadczą niektóre fakty i posu­
nięcia z ostatniego okresu na linii Tokio-Pe-
fcin — katalizator uaktywniający siły jawnie
antyodprężeniowe.

Japonia, szczyc-ąca się tradycyjną polity­
ką „równego dystansu” wobec dwóch wiel-
kich sąsiadów, ZSRR i Chin, aprobując tzw.

MACIEJ GNIEWOSZ JAPONIA—CHRL
-H irrrMiMrMBa ■■ urn- ■■■■■waraaMM' nn. -iiummmmmmmmimu

pekińska aaersja
klauzulę sntyheyemonistyczną przeforsowaną
przez Pekin, mającą mimo swej zakamuflo­
wanej formy wymowę niedwuznacznie anty­
radziecką, wciągnięta została w nurt agre­
sywnego kursu Pekinu. Dla kierownictwa

chińskiego takie ustawienie swoich stosun­
ków z uprzemysłowioną, silną gospodarczo
Japonią ma walor podstawowy: liczy ona na

poparcie swojej wielkomocarstwowej polity­
ki w Azji, szermując hasłem p rzekomej zgo­
dności strategicznych interesów Chin i Ja­

ponii, Ponadto, poprzez ostentacyjne podkre­
ślenie zbliżenia stanowisk Tokio — Pekin w

wielu sprawach międzynarodowych, Pekin

usiłuje zrekompensować słabość swoich rze­
czywistych możliwości I pozycji zarówno w

walce ze Związkiem Radzieckim, jak i na

arenie międzynarodowej. Inne priorytetowe
dążenie Pekinu —■to zapewnienie śobie u-

działu Japonii w modernizacji i rozwoju wła­
snego potencjału wojskowo-gospodarczego.

Japończycy nie są zgodni jeśli idzie o po­
trzebę aż tak pełnego angażowania się w rea­
lizację tych „równoległych interesów” Nip-
ponu i Chin, W Japonii istnieje dość silne

lobby prochińskie, które rózporządza wystar­
czającymi wpływami, aby forsować pewne
decyzję także w parlamencie lub chociażby
reprezentować na forum wewnętrznym inte­
resy pekińskiego sojusznika. Te grupy naci­
sku, opowiadające się jednocześnie za, wzma­
cnianiem japońskich sił samoobrony, jak
również zgłaszające rewizjonistyczne preten­
sje wobec terytoriów północnych (wyspy

Kurylskie) zapominają jednak, te a atmo­
sferze w Azji decydują także dobrosąsiedz­
kie stosunki japońsko-radzieckie.

Uzasadnione obawy wobec ehińskiej~:wćt-
sji normalizacji stosunków z Tokio wykazu­
ją realistycznie myślący politycy i ztwezssa

część społeczeństwa, których opinię wi/roziSo

jedna z gazet centralnych pisząc, że jest spra­
wą niezrozumiałą, dlaczego pokojowa Jar>o-
nia ma dzielić los t państwem młlitarysty-
cznym?

Trzeźwe głosy ostrzegające japońskie sfe- i

ry rządzące przed sięganiem po „chińską kar­
tę” mają na uwadze nie tylko dalszy kieru­
nek normalizacji stosunków Tokio - Pekin,
ale także całokształt sytuacji w tym rejonie
świata. Jak powszechnie wtadoroo, jest on

obecnie jednym z najgroźniejszych punktów
zapalnych, i to na skutek awanturniczych
poczynań Chin, które chętnie odegrałyby ro­
lę czegoś w rodzaju „drugiego ŃATO", do-

kooptowująe do niego japońskiego sojusznika.
W Tokio mówi się o polityce jednakowych

odległości. Ciekawe, czy przebieg rozmów
premiera Ohiry w Pekinie pokaźe, jaki jest
rzeczywisty dystans dzielący obecnie Japonię
od Chin.

* BRAZYLIA, pierwszy co do wielkości obrotów partner
handlowy Polski spośród krajów Trzeciego Świata, rozwija osta­
tnio w szybkim tempie nie tylko własną flotę handlową, ale
również własny przemysł

'

okrętowy, korzystając . m in. z od­
płatnej dewizowo-technicznej pomocy Polski. Część produko­
wanych statków morskich Brazylia eksportuje. W bieżącym
roku spodziewane są z tego tytułu wpływy w wysokości co

najmniej 400 milionów dolarów
O MIĘDZY KRAJAMI RWPG t KRAJAMI OPEC (organiza­

cji eksporterów ropr naftowej) obroty handlowe (wzrosły w

ostatnich -4 latach przeszło dwukrotnie Obecnie globalna war­
tość eksportu krajów z obszaru RWPG do państw OPEC sięga
4 miliardów dolarów w skali rocznej, o wartość importu stam­
tąd wynosi ok. 3, mld dolarów. Najwięksi partnerzy krajów
RWPG w tej, dysponującej ogromnymi nadwyżkami dolaro­
wymi, grupie państw — to Irak, Algieria, Libia, tran, Nigeria
fi Kuwejt.

• N4 RYNKU BRYTYJSKIM pojawia się coraz więcej to­
warów produkcji krajów socjalistycznych. W pierwszym półro­
czu bieżącego roku Wielka Brytania sprowadziła np z Bułgarii
towary o wartości ponad 6 min funtów szterlingów, z Kuby —

za 7.5, miliona., z Węgier — za 29 milionów, z Rumunii — za 37

milionów, z Czechosłowacji - za 57 milionów, x NRri — za 58
milionów, a Polski za 134 miliony funtów 'szterlingów
Tylko NRD i Czechosłowacja maja jednak z Wielką Brytanie
dodatnie saldo obrotów (więcej eksportują niż importują)

♦ „ŁATAJĄCE SŁONIE", czyli aerobusy dysponujące ok. 380

miejscami pasażerskuni, produkowane w krajach EWG (koope­
racja 5 krajów), zdobywają przebojem. rynek amerykański
ojczyznę tego typu samolotów komunikacyjnych. Według do­
niesień z Waszyngtonu, amerykańskie linie lotnicze Trans World
Airlines zamierzają kupić 10—15 samolotów A-310 — reprezen­
tantów drugiego już . pokolenia aerobusów zachodnioeuropej­
skich.

• DIETETYCZNE JAJKA pojawiły się w większych ilościach
na rynku japońskim. Są to jajka kur karmionych paszą o spe­
cjalnie skomponowanych składnikach, zawierających m in wię­
cej jodu i niektórych witamin. Ich spożycie ma być podobno
„bezpieczniejsze” dla ludzi o skłonnościach do nadmiernego od­
kładania się cholesterolu w żyłach i w związku z tym, do cho­
rób miażdżycowych.

♦ MEKSYK, największy po Brazylii kraj Ameryki Łaciń­
skiej, mający od kilku lat specjalny układ o współpracy go­
spodarczej ż RWPG, odwiedza coraz więcej turystów zagranicz­
nych. W bieżącym roku meksykański skarb państwa spodziewa
się z tego tytułu wpływów dewizowych w wysokości około 1,5
miliarda dolarów.

>

•m

XI

4TI
O

1

>

O

CENTRALA TECHNICZNO-HANDLOWA

SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POLAM-ELEKTROSPRZĘT” w WARSZAWIE,
ul. GRÓJECKA 214 zawiadamia, że

sq jłsż w sprzedaży hurtowej w Przedsiębiorstwach
Handlu Artykułami Technicznymi „ELMET”

(dawniej Hurtownie Artykułów Elektrotechnicznych
„Elmet”)

Mwiczesne uran fcw
n wfsżsrewtł im smmi

omocy250Woraz400W
produkowane w Zakładach Zjednoczenia „POŁAM”,

WYSOKOPRĘŻNE
IAMPY SODOWE TYP 0US-400

produkowane sej także w tzw. wersji „p”. Jest
to wersja specjalnie przystosowana do instalo­
wania opraw w miejscach narażonych na

wstrząsy i wibracje - np.: slupy na mostach,
wysokie maszty itp.

Oprawy t lampami sodowymi to najefektywniejsze, ener­
gooszczędne oświetlenie, szczególnie preferowane do
oświetlania ulic, placów, terenów budów. - OPRAWY
x LAMPAMI SODOWYMI oszczędzają ponad 50 proc,
energii elektrycznej w porównaniu z lampami rtęciowymi
ZAPAMIĘTAJCIE I 2 lampy rtęciowe 400 W

— 1 lampa sodowa 400 W

Dystrybutor: Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu

Artykułami Technicznymi „Elmet” ul. Fabryczna 20ac

31-553 KRAKÓW.

MIEJSKIE

BIURO
FROJHTOW
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zatrudni
■0 szefa produkcji
0- kierownika pracowni

projektowej
0 kierownika pracowni

konserwatorsko-badawczej
O st; projektantów architektów
0 st. projektantów historyków

sztuki

st. projektantów i projektan­
tów instalacji sanitarnych

0 st. projektanów konstrukcji,
inżynierów budownictwa lą­
dowego

•0- sprawdzających dokumenta­
cję techniczną — głównych

specjalistów
kosztorysantów branży bu­
dowlanej
st. asystentów wszystkich
branż

0- pomoce techniczne
0 maszynistki techniczne
0 maszynistkę — operatora

maszyn do kosztorysowania
„Soemtron”

0 st. referenta technicznego
0 ekonomistkę pracowni
0 referenta do spraw trans­

portu
0 referenta do spraw

administracji.
Warunki pracy i płacy do omó­
wienia — zgodnie z zasadami wy­
nagradzania obowiązującymi w

państwowych biurach projektów.
Zgłoszenia przyjmuje:

Dział Służb Pracowniczych,
Kraków, ul. MOGILSKA nr 17,
pokój 207, tel. 190-33, wewn. 135.

K-8663

Gastronomia „Społemowska” woj. nowos^dleddeg®
zaprasza na

KMfiSff ŚWIĄTECZNYCH WYROBÓW
SRRMAIEIYJNYCN i MUTM

produkcji własnej

organizowane W DNIACH 22 i 23 GRUDNIA:

A w GORLICACH, w restauracjach „Gorlicka”
i „Juhas", w kawiarni „Stokrotka"

A KRYNICY, w restauracjach „Hawana”’
i „Krynicka”

A w NOWYM TARGU - w restauracjach „TATRY”
i „Dunajec”, w kawiarni ^Szarotka”

A w NOWYM SĄCZU - w restauracji „Staropol­
ska”, w kawiarni „Imperial", w borze „Oaza”
w RABCE - w restauracji „Małgosia"

w ZAKOPANEM, w restauracji „Wierchy" i „Em­
pire”, w kawiarniach „Europejska” i „Szarotka”

WIECZORY

WIGILIJNE
urządzane:

<0 w Gorlicach w kawiarni „Stokrotka’1’
<$> w Nowym Sączu w restauracji „Staropolska”
<0> w Krynicy w kawiarni „Hawana"
<Ć> w Nowyrr. Targu w restauracji „Dunajec"
<Ć> w Zakopanem w restauracjach „Jędruś” i „Em­

pire” i w barze „Piwniczka”.
Na tę okazję przygotowano zestawy tradycyjnych
potraw. — Życzymy miłego wieczoru wigilijnego.

KURSY
kinooperatorów

(wąska taśma).

radiotelewizyjne
(1 1 il atopn!a>

organlauje IZaklad Oo.
Bkozialenia Zawodowego
w Krakowie. Wpisy:

Kraków, ul. BIETLA 38
ieleiesn S3»-41 do 43.

K-3332

KURSY
OBSŁUGI

i EKSPLOATACJI

FIATA 126p
organizuj Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. Wpisy

Kraków, ul. DJETI.A *8
telefon do 43

KURSY
A KitisSŁES teehnfcs-

nyeb (maszynowych 8

budowlanych)
4 MASZStNOPlSMA
A KOSZTORYSOWANIA

robót budowlano-nion-

tażowych
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 3S
telefon 83S-4J do 43.

K-8329K-8335

IMPREZY ŚWIĄTECZNE
na ekranie naw

KUPIONEGO
w SKLEPACH

BRANŻOWYCH

telmra

w Krakowie, Tarnowie i na. terenie woj. nowosądeckiego^

Uprzejmie przypominamy, że jeszcze tylko do 31

grudnia kupić można odbiorniki telewizyjne czarno­
białe, produkcji krajowej i z importu, na korzyst­
nych warunkach, z 10 proc, bonifikatą (przy zwrocie

używanego telewizora), za gotówkę lub na raty.

ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW



GAZETA POŁUDNIOWA Sir, 1
SOBOTA, NIEDZIELA, 22, 23 GRUDNIA 1919 R- — KB 387

SOBOTA
STARY (Jagiellońska t): wg

A. Czechowa: Dziesięć por­
tretów z czajką w tle — 19.15,
niedz. — niecz. SCENA FORUM

(Jagiellońska 1): Wieczory poetyc­
kie Starego Teatru — 17, wg scen.

K. Miklaszewskiego: Głosy prze­
szłości — 22 (abonam. nieważne),
niedz. - niecz KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Nałęcz-
Korzeniowski: Dla miłego grosza
— 19.15, niedz. — niecz. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): L. SmoSek:
Dziwne popołudnie doktora Bur­
kę — 19.30, LUDOWY (os Teatral­
ne 34): L. Rydel: Polskie Betlejem
— 18. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Królowa Przedmieścia — 19. KA-

WTARNIA ..RATUSZOWA” (Ry­
nek G}. 1): Kabaret ,,Kurierek” —

„Ani mi się śni”. — 22*, niedz. —

niecz. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): P. Gems: Miały
siedzieć pod drzewem otoczone

dziećmi — 19.15, niedz. — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne.

niedziela
BAGATELA: J. Tuwim: Cuda 1

dziwy — 15 i 18.SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. J . Słowackiego
(pl. Ducha 1): B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka — 14, GROTESKA

(Skarbowa 2): L. Carroll: Alicja
w krainie czarów — 11 .

Pozostałe teatry jak w sobotę.

lat) ***•/«■«> — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Milczący
■wspólnik (kanad. 15 lat) **/"« —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.30 . UGO­
REK. (os. Ugorek): Ulzana wódz

Apaczów (NRD b.o .)
15 Czarne 1 białe w kolorze

(Wvbrz. Kości Słoń. 15 lat) »*/’
— 17, 19. WANDA (Waryńskiego
5): 12 prac Asterlxa (fr. b.o .) */°°°
— 10, 12, Bliskie spotkania trze-

ciego stopnia (USA 18 lat) **/»°°
— 15.30, Ukochana żona (wł. 18

lat) »»/«« — 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Konwój (USA 13 lat
— 10, 12.15, 18, 20.15, Mło­

dy Frankenstein (USA 15 lat) »*»/
— 15.45. WOLNOŚĆ (18 Stycz­

nia 1): Imperium namiętności
(jap. 18 lat) »*/o» — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego

■50): Mistrz kierownicy ucieka

(USA 15 lat) »*/oow — 16, 18. 20
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Pejzaż
Potworowskiego (poi. b.o .) — 16.
WISŁA (Gazowa 25): Samotny de­
tektyw McQ (USA 15 lat) **/=«■—

15.30, Kobieta w czerwonych bu­
tach (fr. 18 lat) **/«* - 18, 20,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Panny z Wilka (poi. 15 lat)
***/°to — 16.

DOBCZYCE — Raba: Narodziny
gwiazdy (USA 15 lat) GDÓW
— Promyk: Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera
(USA 12 lat) •»/—-•’, KRZESZOWI­
CE — Nowości: Bliskie spotkania
trzeciego stopnia (USA 12 lat) **/
eoo» MYŚLENICE — Wisła: Lęk
wysókóśći (USA 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Rocky
(USA 15 lat) *»*/»>«•, SŁOMNIKI
— Czar: Trzy kobiety (USA 18

lat) »*/M, WIELICZKA — Górnik:

Dzięki Bogu już piątek (USA 15

lat) **/««.

Pozostałe kina nieczynne.SOBOTA
KIJOW (Krasińskiego 34): Prze­

minęło z wiatrem (USA 12 lat)
— 9.30, 15.30, 19 45. KUL­

TURA (Rynek Gł. 27): Joe Vala-
chi (fr. 18 lat) **/ooo — g, 18, 20.15,
Koziorożec-1 (USA 15 lat) ***/oooo
— 10, 12.15, Kombinator (NRD 15
lat) */©o — 14, Śmierć z kompute­
ra (fr. 15 lat) «/ooo — 16. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Bez
znieczulenia (poi. 18 lat) ***#/«oo
— 16, 18.30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o.) — 12.30, Wierna żo­
na (fr. 18 lat) **/ooo — 15, 17,,19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sę­
dzia Fąyard zwany Szeryfem
(fr. 15 lat) ***/«o«

_ 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Wielka po­
dróż Bolka i Lolka — 10, 14, Noc­
ne widma (ang. 18 lat) — 12,
16, 18, Człowiek z marmuru (poi.
15 lat) ****/ocoo — go. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Ma­
ła syrenka (jap. b .o .) — 16, Zasa­
dy domina (USA 15 lat) **-*/oea —

18. SFINKS (os. Górali:) Nie za­
znasz spokoju (poi. 18 lat) */o —

16, 18, 29. SZTUKA (Jana 4): Roz­
wód po włosku (wł.) — 10.15, 12.30,
15.45, 20.15, Ścigany przez śmierć

(fr. -wł.) — 18, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) **/©oo — 15.30,
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/oaoo — 17.30, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Joe Talach!

(wł.-fr. 18 lat) »♦/«•<> — 14 .30, 17,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Ukochana żo­
na (wł. 18 lat) *♦/«» — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Bestia (poi. 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27):
Trzej muszkieterowie (panam, 12

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Zmory (poi. 18 lat) **/«« — 16, 18.
KULTURA: Joe Valachi — 10, 12,
14.15, 20.15, Profesor Wilczur (poi.
12 lat) — 16.30, Kozioróżec-1 — 18,
j-.WKOTEA: Bajki — 11, Flip i

Flap w Legii 'Cudzoziemskiej
(RFN b.o .) »/w — 12, 15.30, Bez
znieczulenia — 17, 19.15. MŁODA
GWARDIA: Terror Mechagodzilli
(jap. b.o .) */»»» — 12, popołudn.
jak W sob. MIKRO: Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) *»/«» — 11,
popołudn. jak w sob. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka
i Lolka — 10, 12. 14, Nocne wid­
ma — 16, 18. 20. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11 .15, 12.15, Mała

syrenka — 14„ Zasady domina —

16, 18. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
popołudn. jak w sob, SZTUKA:
Zestaw filmów animowanych dla
dzieci — 10.15, 12.30, Rozwód po
włosku — 15.45, 18, 20.15. • ŚWIT
DUŻA SALA: Ulzana wódz Apa­
czów (NRD b.o.) — 13, popołudn.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Dzieci wśród piratów (jap.
b.o.) — 13, popołudn. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 12, 13, popo­
łudn. jak sob. WOLNOŚĆ: Chło­
piec z burzy (austral. b.o.) — 10,
12, popołudn. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 11, 12. Podróż kota w bu­
tach (jap. b .o .) — 13.15, popołudn.
jak w sob. WISŁA: Bajki — 11,
12, Marysia i krasnoludki (poi.
b.o .) — 13, popołudn. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Nowe szaty ce­
sarza (widów, sceniczno-filmowe

dlą dzieci) — 14 . 16, Szczęki — II

(USA 15 lat) */c«o — 18.
SKAWINA — Hutnik: Dzięki

CO-GDZIE-KIEDY ?
SOBOTA, NIEDZIELA 22, 23 XII 1979 R. HONORATY, SŁAWOMIRA |

Bogu już piątek (USA 15 lat)

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓLE­

WSKIE: (10—15). SKABIEC KO­
RONNY i ZBROJOWNIA: (10-
15.30) Wystawa — WAWEL ZAGI­
NIONY: sob., niedz. (niecz.) .

GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: (9—15.30). MUZEUM

NARODOWE: SUKIENNICE -

Wystawa: Narodziny Muzeum —

(10—16). • DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci
J. Matejki: sob. (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 4): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(10—16), NOWY gmach (al. 3 Ma­
ja 1): Wyst. „Polaków portret
własny” (10—16). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze ■zbiorów Czarto­
ryskich: sob. (10—16), niedz. (9—
15). MUZEUM ETNOGRAFICZNE:

(pl. Wolnica 1): (10—18). MUZEUM
HISTORYCZNE: (Jana 12): sob.,
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
ł: Wystawa: „Szopki krakowskie

(9 — 14). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): sob.
niedz. (niecz.). GALERIA . TEA­
TRALNA: sob. niedz. (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Tradycje krakowskie”

(W—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawa
— Sztuka neolitu środk. Europy
V—II w. p.n.e. (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 8): Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” oraz wystawa cza­
sowa „Krakowscy- współpraco­
wnicy Lenina — 8 . Bogacki, J.
Hanecki” — sob. (10—17 wst. wol.),
niedz. (10—13 wst.wol.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA’'
(Tetmajera 23): Wystawa: Folklor
wsi podkrakowskiej — sob. niedz.

(niecz.). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców); (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna polską — pta­
ki (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. (9—15), niedz. (9—
19). KOPALNIA SOLI: SOb. (8—12),
niedz. (8—16). GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt. Akt
i portret (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa jubileuszowa prof,
K. Srzednickiego oraz wyst. ma­
larstwa S, Kuslcowskiego (1.1—13).
GALERIA ARKADY: Wyst. ma­
larstwa Edwarda Kierlinga (11—
13), GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa grafik. Piotra Szneidera

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa i grafiki Z. Króla (10—17).
SALON TPSP, Nową Huta (al.
Róż 3): Wystawa poplenerowa
„Piwniczna 78” (11—18). GALERIA

ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—
17) niedz. (niecz.). GALERIA Zi-AF

(Anny 3): Wystawa fotografii
1906—1976 sob. (10—18), niedz. (10—
14). GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 3): Wystawa grafik Rena­
to Alpegiani z Włoch (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10):
Wyst. malarstwa Barbary Migdal-
Batko (H—19), niedziela (nie­
czynne). PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek GL 27): Wystawa: A-
kademickie Konfrontacje Twór­
cze — Gorlice 79 (14—20). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Stani­
sława Wejmana — sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MPiK (pl.
Centralny: CZYTELNIA: (10—20),
niedz. (11—15). GALERIA' (10—20),
niedz. (niecz.). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 3): (9—14 .30, wst.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­

LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zasta-
wniak oraz grafiki Joanny Ba-

rańskiej-Bober (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich i

ekspozycji etnograficznej oraz

wyst. czasowa „Twórczość pla­
styczna J. I. Kraszewskiego”. (10—
13): MDK (Reja 5): Salon Plasty­
ki Amatorskiej „Świat malarski

Bożeny Gąsienica-Byrcyn ■— sob.

(8—15), niedz. (niecz.).

SZPITALE

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Na Skarpie

65, niedz. — Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka ,35,
niedz. — Prokocim, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZY: Kopernika 38, niedz.
— Witkowtce, UROLOGICZNY:
Na Skarpiee65, niedz. — Grzegó­
rzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE . PORADNIE MIĘ-
ÓZYREJO NOWŁ: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga­
binet zabiegowy (18-—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—13), pora­
dy stomatologiczne (w przypad-

| kach nagłych) — Pogotowie Ra-
| tunkowe, ul, Łazarza (20—7), niedz.

(14-7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

i bl. 1) - tel 856-26.
KROWODRZY (Galla 34) — tel.

721-35
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 613-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33

informacja —• 205-11 Cenlrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lolniskd — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9. 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKI £ €
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gł 42, 'pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Długa 88, Waryń­
skiego 24, Rynek Podgórski 9, No­
wa Huta — Centrum A, bl. 3
Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boli. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5).

SOBOTA

PROGRAM 1
na fali 1322 ni.

DZIENNIK: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery poty roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o si.
wód. 12 .25 Moz. polsk, mel. 12Ag
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener­
getyczny. 13.01 Z fonot. SI. Gama.
14.20 SI. Relaks 14.25 St. Gamą
15.05 Korespond. z zagrań. 15.10 St.
Gama. • 16.00—18.25 Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Z archiwum nagr.
radiowych. 19.15 Z lubelskiego
studia. 19.30 Wesoły autobus 20.30

Przeb. sprzed lat. 21 .05 Gwiazdy
jazzu. 21 .35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunk. Tol. Sport.. 22 .20'
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Rze­
szów na muz. ant. 23.00 Wita Was

Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 13G8 Kllz
oraz UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

6.35 Gimnastyka 6.48 Mistrzowie

miniąt. instrum. 7.15 Pleb. St. Ga­
ma. 7.35 Konc. poranny. 8.35 Dia­
logi i zbliżenia. 9 .30 Moll Flan-
ders — słuch. 10.20 W. A. Mozart
— XXVIII Symf. C-dur KV 200.
10.40 Samorządność — Dla ciebie
i dla innych. 11.00 Konc. chopi­
nowski. 11 .35 Publicyst. międzyna­
rodowa. 11 .45 Muz. spod strzechy.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .05
Miniat. muz. 12.25 H. Biber — Son.

mU=leryjne 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 Radiowa estrada małych
muz. 13.30 Komunik, dla górni­
ków. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folklorem. 14 .10 O zdro­
wiu dla zdrowia. 14 .30 Krasnolud­
ki są na świecie. 15.40 Czata —

mag. wojsk. St. Miód. 15.05 Kluż.

Haydna. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Gra zesp. M . San-
lamaria 16.10 Przekr. muz. tyg.
16.40 Czy znasz tę książkę — zag.
liter. 17.00 Z archiwum jazzu. 17.20

Ballady i Romanse — A . Mickie­
wicza: Świteź. 17 .40 Rep liter
18.00 Muz. archiwum PR. 18.25 Ple­
biscyt St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kornbat
19.00 Matysiakowie. 19.30 XIII

Międzynar. Fest. Laur. Konk.
Muz. im. K . Popowej. 20.00 Notątn.
kult 20.15 Międzynar. Konk. Mło­
dych Skrzypków — Lublin 79.
21.15 W A. Mozart — Kwartet
D-dur KV 285. 21.30 Inf. sport. 21 .40
J. Massenet — Sceny malown.
suita op. 13 na ork. 22 .00 Radio-
variete. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawnej 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
6.00 Między snem a dniem. 6.15

Stan pog. i wiad. 6.30 Proszę o

głos. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8 .05 Za kie­
rownicą. 8.40 Co kto lubi. 9 .00

Przygody księdza Browna — ode

paw. (powl.). 9 .10 Bossa novy
gra R. de Va Jeńca. 9.30 Nasz rok
79. 9 .45 Kolekcja muz polsk. 10.35
Kiermasz płyt wyt. Panton. 11 .00
T. Dolęga-Mostowicz; Kariera Ni­
kodema Dyzmy — ode. 5 (powl ).
11.30 Swingowe ork. klarnecistów.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka 2 rozrywki. 13.50 Śmierć
w starych dekoracjach — ode.

opow. (powt.). 14 .00 Mistrzowie ba­
tuty _ g. szell. 15.05 Kram z pios
15.30 Opowieści z życia Memozo-
wa — słuch. 16.30 Pios. z Iluzjonu.
16.45 Sądy i przesądy. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Nie tylko bluesy
B. B. Kinga. 18.10 Polityka dla

wszystkich 13.25 Konc jakiego
nie było. 19.00 Posłuchać warto

19.15 Pieśni zesp Exti’d Bali 19.35

Opera tyg ~~ W. A. Mozart: We­
sele Figara. 19.50 Przygody księ­
dza Browna — ode. pow. 20.00
Baw się razem z nami 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczo­
rów — M . Jackson. 22.15 Carmilla
— słuch., ode. 1 22.45 Romanse

śpiewa M Święcicki 23.00 Album

poezji J. Iwaszkiewicza 23.05 Jam
Session w Trójce 0.50 ..

-Wiad.

PROGRAM IV

UKF 66 75 MHz
DZIENNIK: 6.40, 12.00, 15.00,

16.00, 16.40, 22.55.
8.25 L. van Beetl»ovena — Ro­

mans F-dur op. 50 nr 2. 8 35 Sport
nauka, techn. 8.55 Graj kapelo.
9.00 Księżniczka na ziarnku gro­
chu — słuch. 9.25 Por. pieśni —

Poet. koncert źyeseA. 23.M Arcy­
dzieła muz. dawnej — Giov*nnt

Pieluigi da Palastrina „Miwa pap-
pae Marceli”. 23.35 Publicystyka
międzynar. 33.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM nr

UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. 1 wiad. 7.05 Ma

kierownicą. 7.30 Na góralską nutę
(KR). 7.50 Na poboczu wielkiej
polityki. 8.00 Nowe typy — przegl.
aud. tyg. 8 .30. 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9 .00

Frzygody księdza Browna. — ode.

pow 9.10 Bossa nova po polsku.
9.30 Niedz. godz. 9.30 . 9 .50 Gra ze­
spół Na Smoking. 18.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 Ragtimy po pol­
sku. 11.15 Niedz. szk. muz. 12.00
Szable i rapiery — 1 ode. słuch,
dok (KR). 12 .25 Muz. z. sal kon­
cert. 13.20 Przeboje z nowych
płyt. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. tyg. 14.30 Z muz archiwum.
Pr. III . 15.00 Cztery pasje dokto­
ra — rep. 15.20 Jeden głos — no­
wa płyta. 16.00 Ol o nadchodzi noc.

16.20 Wariacje na fem. C Forlera.
17.00 Zapraszamy do Trójki, 13.00

Wariacje na tematy R Rodgersa.
19.35 Opera tyg. — W A Mozart..
..Wesele Fieara”. 19.50 ..Przygody
księdza Browna” — ode. paw.
20 GO Jazz piano forte. 20.40 Wier-
se śpiewane. 21.00 Tm presje
hiszp, 22.00 Fakty dnia 22.08 Gwia­
zda 7 wieczorów. M. Jackson. 22 .15
Carmilla — słuch., ode 2. 22.45
Gra' i śpiewa zespół Electric Ligbt
Orchestra. 23.00 Album poezji J.
Iwaszkiewicza. 23.05 Wariacje na

tematy G. Gershwina. 23.45 Mię­
dzy dniem a snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM TV

UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

7.05 Utw. G. F. Haendla. 7.25
J. S. Bach — Kant, nr 147. 8.05 Co

słychać (KR). 8 .29 Pog. (KR). 8.30
Zakłócenia — fel. (KR). 8 .40 Kom­
pozycja R. Statkowskiego w 120
roczn. ur. (KR). 9.00 Por. liter. -

muz. (KR). 9.40 20 lat, śpiewają
,,Słowianki" (KR). 10.00 Konc. dla
dzieci pt- Słuchaj choinko. 11 .00
Łacina. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Treść gorejąca —

mont. poezji J. Tuwima. 12.35
Klub Olimpijczyków — aud. dla
uczestn. Olimp. Muz, 13.30 Konc.
z gwiazdą — Bob Dylan. 14 .10 Lu­
dzie, epoki, obycz. — Tycjan mi­
strz portretu. 14.40 Muz. z jednej
płyty (STEREO). 15.00 Incydent
— słuch. (STEREO) 15.36 W. A.

Mozart, — T konc, skrzypc. 16.05
St. Wawel (STEREO - KR). 17 .08

Wyniki Lajkonika. 17.10 Wiersze
E. Zechenter Spławińskiej (KR).
17.20 Konc. życzeń (KR) 18.00 Ra­
dio latarnią - o najn. osiągn. na-

ukowo-tech. w święcie, 18/30 Mie­
dzy fant, a nauką: Druga barie­
ra. 19.ÓO K. Szymanowski: Król

Roger - opera (STEREO). 22 .00

Krak, aktualności sport; (KR).
22.10 Słowa miłości — różne spos.
wyrażania uczuć dawniej i dziś.

22.40 Z. Bujarski: Similis Greco.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

śpiewa G. Gabora. 10.00 O auto­
matach to i owo — (dla kl. vn —

chemia). 10.30 Estr. przyj. 11.00 Czy
miasto nie ma końca — aud. (dla
szk. śr.). 11.30 Utw. K . M . Webera.
12.05 Czyn 35-lecia — Uniwersytet
Jagielloński (KR) 12.15 Mel. lud.

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.00 24 lek.

ang. 13.20 Księżniczka na ziarnku

grochu — słuch. ' 13.50 Tu St.
Stereo (KR). 14 .45 Instrum. lud.

Węgier. 15.05 B. Prus, mistrz krót­
kiej formy: Pan Filip oświadcza

się; Podwójny człowiek — słuch,
wg humor. 16.05 Samochodem w

okresie świąt. 16.30 Zabawki

uczą — aud J. Mróz. 18.45 Wiad
znad Wisły i Dunajca (KR). 16.45
Na radiowej ant. wasze troski,
nasze wnioski (KR). 17 .05 Teatr

Radiowy w Krakowie: Kolegium
17.55 Po zagrań, tournee Zesp
Capella Cracoviensis (KR). 18.24

Pogoda (KR). 18.25 Pasje, przyg..
podróże — Eskimosi. 19.00 Czy
znasz swo.je prawo — aud. M
Wernera. 19.15 lek. j . franc. 19.30
Studio Dwóch — mag stereo (KR).
21.15 Son. L. van Beethovena
(STEREO — KP .). 22 .10 Kosmos bli­
ski i daleki. 22.30 Twórcy nauki i

nowej techniki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00. 10.00. 12.05. 16.00, 20.00,
21.00. 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .20

Muzyka z radiowych studiów. 8.45
Recital R. Carlosa. 9.05 Radiowy
Mag Wojsk. 10.05 Z albumu polsk.
pios. 10.30 Świerszczowy Świerszcz
— słuch. 11 .00 Różne barwy pios.
12.05 W samo południe. 12.45 Pol­
ska muz. popul. 12.58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. 14 .30 W
Jezioranach. 15 60 Konc. życzeń.
16.05 Gloria — ode. 7 i 8 słuch.
16.50 Mel. z ziemią. 17 .15 Niedz.

spotk. St. Gama. 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.05 Inf dla kierow­
ców. 18.07 Przeb. z ekranu. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc

życzeń. 21 .05 Wróżby z gwiazd
czyli wędrujemy pod Wielkim
Wozem. 22 .00 Z płyt J, Grabarka
22.20 Moja aud. muz. 20.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45

Big Band PWSM w Katowicach.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30
14.30, 18.30. 21.30, 23.30.

7.35 Konc. poranny. 8.00 Niedz.

spotk — progr. literacko-niuz
12.05 Konc. Kwintetu Barokowe­
go z Paryża. 13.00 Nie było nas

był las — słuch. 14.15 Muz. 14 35

Motywy lud. w twórcz. kompozy­
torów polsk. 15.00 Ania z Zielone­
go Wzgórza — cz IV słuch. 16.00
Konc. Chopinowski. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 18.00 Po-

znajemy płyty ,,Polskich Nagrań” c

18.35 Fel. publicyst. kraj 18.45
Aud W 110 roczn. śmierci J Fon-

tany. 19.00 Recital Grupy „Earth
Wind and Fire” 19.20 St. Młodych
— Rozgł. Harc 20.00 Wielcy arty­
ści estrady i kabar. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Pios.
żołnierskie. 21 .30 Na zabyt.k . orga­
nach gra E. Power Bigss. 22 .30

PROGRAM I

18.10 Czarne chmury — ode.
9 pt.. Zaręczyny — film fab,
TP (kol.) ,

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Opera miesiąca: Kop­

ciuszek. Wyst.: soliści i zesp.
balet. Komische Oper w Ber­
linie. Film, wersją baletu. S;
Prokofiewa (kol.)

21.55 Ocalić od zapomnie­
nia: Toast za laureatów (kol.)

22.25 Hallo, tu Ork. i Balet
TV' CSRS — progr. rozr.

Wyst.: N. Urbankova, H. Von-
drackova i in. (kol.)

23.15 Raskenowie — ode. 8
(ost.) film fab. TV (kol.)

K.00 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 3. Bad. przebiega
funkcji cz. 2

6.30 TTR — mechaniz. rbln.,
sem. 3. Mechaniz. wieloetap.
zbioru zbóż

9.00 Dla . młodych widzów:
Timur i jego drużyna — cz.

1 — radź, film fab. (kol.)
12.45 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 1. Wielomiany i

funkcje wymierne
13.25 TTR, RTSŚ — biol.,

sem. 1. Cykl rozwoj. rośliny
kwiatowej

14.15 Program dnia
14.20 Studio Sport — Pu­

char Świata — zjazd męż­
czyzn — Austria (kol.)

v 14.50 Radzimy rolnikom

ftol.)
15.00 Obiektyw
15.20 Dziennik (kol.)
15.30 Magazyn Lotniczy

(kol.)
16.00 Latarnia Czarnoksię­

ska: Moje fascynacje (kol.)
16.30 Film Latarni Czarno­

księskiej: Wielkie manewry —

franc. film fab. (kol.)
18.10 Szanujmy wspomnie­

nia: Puchowy śniegu tren —

mont. pios. starowarszaw-
sfcich. Wyst.: J. Stępowski, I.
Kwiatkowska, C. Julski, W.
Michnikowski, M. Wojnicki i
in. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dolina lalek — ame-

ryk. film fab. (obycz.) (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Spotkanie z gwiazdą:

Drupi przedstawia — progr.
rozr. (kol.)

PROGRAM II

12.45 Studio Sport (powt.)
13.30 Klub Jazzowy Studia

Gama (powt.)
14.10 Studio Sport — Po­

radnik turysty (powt.)
14.40 Magazyn Motoryza­

cyjny (powt.)
15.05 Program dnia
15.10 Pegaz Młodych, (kol.)
15.40 Dla młodych widzów:

Sekrety kina — polski film
arnm (kol,)

16.10 Dla dzieci: Cala, na­
przód — Rejs trzeci

16.40 Panorama Folkloru.
Wyst.: zespoły i kapele fol-
kloryst. z Bułgarii, CSRS, Pol­
ski, Francji, Hiszpanii, Rumu­
nii, Węgier, W. Brytanii i
ZSRR (kol.)

17.10 Popołudnie wiedzy i

fantazji: Na granicach po­
znania. Pierwszy z nowych
progr., których gospodarzami
będą znani polscy uczeni.
Cykl inauguruje prof. dr A.
Wróblewski ■— fizyk. W

progr. m. in. rep. z .Instytutu
Rio liz vki i Biochemii PAN

(kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 1. Wielomiany i

funkcje wymierne
7.20 TTR, RTSS — biol., sem.

1. Cykl rozwoj. rośl. kwiato­
wej

7.50 TTR. RTSŚ — nasze

spotkania (kol.)
3.10 Emerytury, dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — Tele-

wizjada — sport dla wszyst­
kich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC. W

progr. m. in. Dick Turpin —

film fab. TV ang. ode. pt. Ko­
wal (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Pociągi i ludzie: Po­

ciągi Afryki — filęi dok. TV
franc. (kol.)

11.40 Dziennik łkol.)
11.55 Horyzont: Dokąd zmie­

rza Chomeini?
12.20 Poranek symfoniczny

WOSPRIT. Koncert dedyko­
wany dzieciom. W progr.:
baśń symf. „Piotruś i wilk”
oraz „Karnawał zwierząt”
(kol.)

13.25 Piórkiem i węglem:
Przedświąteczna przechadzka
(kol.)

13.55 Magia cyrkowej areny
— ameryk. film rozr. (kol.)

15.30 Losowanie Dużego
Lotka (kol.)

15.45 Helena i mężczyźni —

franc. film fab. (komedia)
(kol.)

17.20 Tropami mitów —ode.
5 pt. Przez Atlantydę — film
dok, S. Szwarc a-Bronikow-

skiego (kol.)
18.10 Decydujący front: Na.

wschód — cz. 5, film dok. TV

radź, (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Strachy — ode. 3 pt.

Gdzie oczy poniosą — film
fab. TP (kol.)

21.50 Studio Sport — Sta­
diony kraju i świata. Świat
przed zimową olimpiadą (kol.)

22.05 Na estradach świata:
Rafaella Carra i jej goście —

progr. rozr. TV hiszp. (kol.)

PROGRAM n

8.35 Program dnia
9.00 Teatr TV S. Żeromski

— „Sułkowski” (powt.) (kol.)
10.45 Rycerskie wychowanie

— progr. wojsk, (kol.)
'

11.15 Studio Sport — Mo­
skwa 80 (kol.)

Spotkanie z twórczością J-
Iwaszkiewicza

11.45 Początek programu
(kol.)

11.50 Jarosław Iwaszkiewicz
— film dok. (kol,)

12.45 Brzezina — film TP
(kol.)

14.20 Teatr TV. Opowiada­
nia z psem. Reż. S. Brejdy-
gant (kol.)

16.45 Wywiad z Jarosławem
Iwaszkiewiczem (kol.)

17.00 Wieczór u Abdona —

film TV (kol.)
17.50 Teatr TV. Sława i

chwała — ode. 1 pt. Puzony
sławy, Reż. L. Zamków (kol.)

19.10 Pogoda domu niechaj
będzie z tobą — film dok.
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wiersz (kol.)
20.35 Teatr TV — Maskara­

da. Reż. A. Łapicki (kol.)
22.05 Wiersz (kol.)
22.10 Matka Joanna od A-

niołów film fab.

23.55 Wiersz. Wiersze po­
chodzą z progr.: Kłosy pochy­
lone; Mapa pogody

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
Timur i jego drużyna — cz. 2,
radź, film fab. (kol.)

15.10 Program dnia
15.15 Dziennik (kol.) -

15.25 Człowiek, Ziemia, Ko­
smos. O udziale Polski w bad.

kosmicznych (kol.)
16.00 Pierwsza gwiazdka —

norweska baśń filmowa (kol.)
17.40 Poradnik Dobrych O-

byćzajów: Obyczaj wigilijny
(kol.)

18.15 Organy polskie — film
dok. przedstawiający zabytko­
we organy w Kazimierzu naci
Wisłą, Domaniewicach, Leżaj­
sku i Fromborku (kol.)

18.45 Śnieżna ballada —

progr. muz. Wyst. zesp. „No-
vi Singers” (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr TV. L. Schiller

— „Pastorałka”. Reż. S. Szla-

chtycz (kol.)
22.10 W Starym Kinie:

Wielki walc — ameryk. film
fab. Film o życiu i twórcz.
Jana Straussa

PROGRAM II

14.15 Pegaz Młodych (powt.)
14.45 Popołudnie wiedzy i

fantazji (powl.)

OD 22. XII. DO 28. XII. 1979 R.

15.45 Panorama Folkloru

(powt.)
16.15 Magazyn Lotniczy

(powt.)
16.45 Program dnia
16.50 Wigilijne scherzo —

cz. 1. Wieczór wspomnień i

przygód artyst. w gronie: H.

Czyża, K. Danczówskiej, L.
Grychtołówny, U. Trawiń-

skiej, E. Gajewskiej, T. Ga­
dziny, W Grucy, J. Artysza.
J Maksymiuka oraz Polskiej
Orkiestry Kameralnej (kol.)

19.00 Orawska zima — film
dok. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Piękny Brummell —

angielski film fab. Wyst.: Ste­
wart G.ranger, Elizabeth Tay­
lor i tn (kol.)

22.20 Wigilijne scherzo —

cz. 2 (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Kapitan Nemo i podwodne
miasto - ang. film fab. (przy­
godowy) (kol.)

10.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

11.25 Architektura drewnia­
na w Polsce: Karczmy drew­
niane — film dok. (kol.)

11.45 Recital zesp. „Alibab-
ki” (kol.)

12.00 Studio Sport ■—• 3 ple­
biscyt -Inter i Eurowizji na

najpopularniejszego sportow­
ca r. 1.979. Uczestniczyć w nim
będą stacje telewizyjne:
ZSRR, NRD. CSRS. Rumunii,
Bułgarii. Finlandii, Francji,
RFN, Włoch. Holandii, Luk­
semburga (kol.)

12.45 Recital Bogdana Ła-
zuki (kol.)

13.00 O czym szumią Stru-

niany — spektakl teatr. In­
spiracją dla wid. jest książka
K. Grahama (kol.)

14.00 W Starym Kinie: Flip
i Flap w filmie „Schowajcie,
swoje smutki” — ameryk.
film fab. (komędia)

15.00 Śpiewa Lidia Stani­
sławska (kol.)

15.15 Specjalne wyd. Tele-
Echa świątecznego (kol.)

16.15 Muzyka małego ekra­
nu — cz. 1. Prezent, najnow­
szych nagrań Ork. PRiTV w

Poznaniu, kolędy, pastorałki
piosenki. Wyst.: U. Sipińska.
K. Prońko, Z. Wodecki, B. Mcc

I i in. (kol.)

16.45 Zwariowany weekend
— franc. film fab. (komedia)
(kol.)

18.45 Recital Hanny Bana­
szak (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Pptop — cz. 1. Polski

film fab. Adapt. pow. H.
Sienkiewicza. Reż. J. Hoff­
man (kol.)

2.3.15 Muzyka Małego Ekra­
nu — cz. 2 (kol.)

24.00 Znikający punkt —

ang. ameryk. lilm fab. (kol.)

PROGRAM II

STUD1O-8
9.00 Studio 8 zaprasza
9.15 O tobie .śpiewa bajka

— I., Santor śpiewa dla dzie­
ci'

9.40 Świąteczny przegląd
polskich estrad cz. 1

10.05 Hallo na łączach
10.35 Filmowy magazyn

Studia 8
10.50 Wspaniała czwórka —

anim. serial science-fiction
TV ameryk.

11.15 UFO w M-3 — fel.
film.

11.35 Wehikuł czasu —

ameryk. film fab.
13.15 Kopytówką — świą­

teczna wizyta na Podhalu
13.35 Świąteczny przegląd

polskich estrad cz. 2
. 14.10 Maziarska ballada

14.25 Opowieści z kniei
14.40 Z cyklu: Gwiazdy,

gwiazdki, gwiazdeczki
Skaldowie

15.10 Z serii: Powrót Ścię­
tego— ode. pt. Układ — lilm
fab. TV ang.

‘

16.00 Noe duchów — rep.
film.

16.25 Dzień ludzi. Remiza —

rep.
16.45 Kolekeja Leszka Ma­

zana

16.55 Czarny Teatr z Pragi
17.15 Porcelanowe panienki

— czechosł. film fab.

19.00 Conrad Drzewiecki dla
dzieci: Piotruś i wilk

19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Studio 8 proponuje
20.40 Z cyklu: Gwiazdy,

gwiazdki, gwiazdeczki — gru­
pa „VOX” i „Alex Band” '

21.15 Magazyn firmowy
Studia 8

22.20 Conrad Drzewiecki
dla dorosłych: Pawana na

śmierć infantki
22.40 Teledy.sku.sja — progr.

rozr. A. Waligórskiego i L.
I Niedzielskiego

23.10 Gra w podchody —

film sensac. TV USA z cyklu:
Sierżant Ariderśoh' ’

PROGRAM I

8.35 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Griszka i koń Zefir — radź,
film fab. (kob)

10.10 Powrót Lessie —

ameryk. film fab. (przygód.)
(kol.)

TYLKO W NIEDZIELĘ
11.45 Omówienie programu
11.50 Dziadek — rep. o Sta­

nisławie Marusarzu
12.15 Pamiętnik zza kulis

sceny: Barbara Ludwiżanka.
Pierwszy progr. z cyklu pośw.
wybitnym aktorom współcz.
teatru

12.55 Poczet żon królew­
skich: Bona

13.15 Śląska gra Bonę —

rep. z realiz. serialu TP
13.35 Twarzą do orkiestry:

Grzegorz Fitelberg — film
dok.

14 15 Szansa — progr. o

< liamkterze publicyst.-turniej.
15.00 Losowanie Małego

Lotka
15.10 Kryptonim Cicero —

ameryk. film sensac.

17.00 Testament Marii Skło­
dowskiej — Curie — film dok.

17.50 Kabaret jeszcze star­
szych panów: Kaloryferie.
Reż. J. Przybora i J. Wasow-
ski

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Potop —cz. 2. Reż.: J.

Hoffman
22.45 Gość — świąteczny

kabaret Olgi Lipińskiej

PROGRAM II

ŚWIĄTECZNY BLOK FIL­
MOWY

9.(Ml Hej kolęda, kolęda
progr. muz.

9.2(1 Konik Garbusek —

radź film anim. (kol.)
10.35 O dwóch takich co n-

kradli księżyc — polski lilm
lab. (kol.)

11.50 Baśń o pięknej Orinie
— czechosł. baśń film (kol.)

13.00 Niezwykłe przygody
Robin Honda, odę. pt. Szpieg
— film fab. TV ameryk. (kol.)

13.55 Ertaoz i pękną Mar­
garita — radź, film fab. (kol.)

15.20 Najazd Daleków na

Ziemię — ang. film fab.
(science-fiction) (kol.)

16.45 Samotna królowa —

ameryk. film fab. (hist.) (kol.)
18.20 Parada oszustów —

■>dc. pt. Mistrz zawsze traci —

film TP (kol.)
19.00 Kulig — film rozrywk.

TP

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.30 Morderstwo w hotelu
— ang film fab. (krymin.)

21.45 Rię> Corichns — ame­
ryk. film fab. (western) (kol.)

CZWARTEK PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
But, który mówi — fiński film
lab. (kol.)

13.25 TTR, RTSŚ — hist.,
sem. 1. Kultura Średniowiecza

14.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Reakcja chemiczna w

roztw. elektrolitów
15.25 Program dnia
15.30 Decyzja piętnastolat­

ków (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC. Wr

progr. m. in. film fab. TV

ang. pt. Muszę ją ukryć —

ode. 3 (kol.)
17.30 Skarbiec — tyg. hist.

(kol.)
17.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.25 Impresje kołobrzeskie

— progr. wojsk, (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Komisarz Maigret —

ode. pt. Wariatka i Maigret —

film'fab. TV franc. (kryminal­
ny) (kol.)

22.05 Pegaz — aktualna pu­
blicyst kult, (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 W minutę po premie­

rze — „Statut Nieszawski” —

progr. publicyst. (kol.)

PROGRAM II

14.20 Organy polskie — film
muz. (powt.)

14.50 Poradnik Dobrych O-

byczajów (powt.)
15 20 Piórkiem 1 węglem

(powt.)
15.40 Tropami mitów —

<>dc 5 pt. Przez Atlantydę —

film dok. (powt.)
16.2(1 Studio Sport — Mo-

:kwn 80 (powt.)
16.50 Program wojskowy

(powt.)
17 20 Program dnia
17.25 Przewodnik 'Telewi­

zyjny
17.55 Program na dziś i ju-

Iro: Szacunku dla ehleba ciąg
dalszy — progr. publicyst.

18.25 Studio Sport — Na
stadionach kraju i świata —

światowe gwiazdy tenisa (kol.)
19..30 Wieczór z dziennikiem

19.10 KRONIKA (Kr.) (kol.)
20.30 NURT — naucz, po-

czątk. — kl. 3. Technika. Pra­
ca. Elementarne zagadn. techn.
i gosp.

21.00 NURT — matemat.

Twierdzenie Pitagorasa
21 .30 NURT — filoz. Rola

kategorii praktyki spoi, w fi-
loz. marksistowskiej cz. 2

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Sylwester od „A” d'>

,.R” — progr. rozr. reż. A.
Strzelecki (kol.)

PROGRAM 1

6.00 TTR, RTSŚ — liist.,
sem. 1. Kultura Średniowiecza

6.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Reakcja chem. w

roztw elektrolitów
12.45 TTR. RTSŚ — hist.,

sem. 3. Wystrzał Aurory
13.25 TTR. RTSŚ — fizyka,

sem. 3. Światło (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagog.

Froblemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli — cz. I

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko

Graniaste — widów, (kol.)
16.55 Magazyn Motoryza­

cyjny (kol.)
17.25 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.00 Saga rodu Rius — ode.

.9 — film fab. TV hiszp. (kol.)
19 00 Dobranoc (kol.)
19 10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
2,0 30 Staroświecka komedia

— radź, lilm fab. (obyczaj.)
(kol.)

22.05 Planeta Ziemia: Pro­
mienia życia — progr. oświat,
(kol.)

22.35. Dziennik (kol.)
22.50 Proscenium. — mag.

teatr, (kol.)

PROGRAM II

17.00 DZIEŃ KUBAŃSKI W
TP — zapowiedź programu

17.05 Kubańskie ABC — rep.
film, o hist. i dniu dzisiej­
szym Kuby

17.25 Młoda generacja —

rep. o kubańskiej młodzieży
17.50 Gdv słyszę słowo Ku­

ba — progr. publicyst.
18.15 5-u-4. Somos — rep.

film prezentuiacy kubański

zespól muz., skład-. -jacy się z

niowidomfeh artystów
18.40 Czarna lalka — progr.

dla dzieci
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Guzman 79 — progr.

rozr Melodie i pios. z Festi­
walu „Guzman 79”

.21.05 Trzy wcielenia Alicji
Alonso — progr. balet.

2.3.20 La Amistad — zna­
czy przyjaźń — rep. film, o

młodych Kubańczykach, któ­
rzy' odbywała praktyki zawód,
w Stoczni Gdańskiej oraz o

oolskich fachowcach prac, w

hawańskiei stoczni
21.50 24 godziny
22.00 Film fabularny

GAZETA POrtłUNIOWA
- DZIENNIK POISKJEJ
Z łKDN<»f ZONF.I PARTII
ROHOINirrf ł Adres re­
dakcji: SI 07? Kraków, ul.

łFlelopoIe 1. III o Nr in
deksu 35.015. W.rd A



GAŻĘTA POŁTONTOWA SOBOTA, ?

Przepraszam, pan nie wie, która Jest godzina

Ryrtnkh „Krekedyl”, JMkefem"Dawna Bratysława (Wyd. Czech. Min. Łącrn.)

55

i karnawału to

tAwk* nr 89*. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK,

POD ZEGAREM.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

UFO
Nad stołem lampa.
Na stole siano,
Które pod obrus
Dziś podesłano

W kącie choinka
Stoi jak żywa,
Bardzo wspaniała,.
Chociaż z tworzywa!

Cos tam błysnęło
Na nieboskłonie —

Więc poruszenie
W rodzinnym gronie,

I tylko dziaduj
Jakoś nie ufa:
Czy pierwsza gwiazdka
Czy światło z UFA?...

— MAMY pieniądze, lokat i po- Postanowiliśmy założyć pierwszą u>.
’

parcie przyszłych użytkowników. U- naszym mieście kawiarnię zmotory-
szczęśliwimy wreszcie społeczeństwo, zowaną. Po kilku dniach nieprzer-
— powiedział prezes Towarzystwa
Przyjaciół Konia Mechanicznego. —

Nasza pojemność skokowa,- chcia-
łem poioiedzieć: intelektualna., po­
zwoli nam zburzyć granice między
możliwym a. niemożliwym...

— Nasze wozy przesianą tułać się
jak. ubodzy krewni po skwerach i
chodnikach . i odczują tttreszcie ęie-

. pło kultury w zadaszeniu — włą­
czył się efektownym sformułowa­
niem wiceprezes.

— Skończy się ciężar ołowianych
nóg, kiedy po zatrzaśnięciu drzwi­
czek swego wozu kierowca zmuszo­
ny jest wykonać jeszcze parę kro­
ków pieszo, aby dotrzeć do kawiar­
ni — zauważył współczująco kolega
z Zarządu.

— Zerwiemy z średniowiecznym
uprzedzeniem, które traktuje nasze

samochody jak psy t zamyka przed
nimi lokale publiczne — podkreśli­
łem. — Odtąd, każdy będzie mógł
wjechać na. pełnym gazie do sali.

Nie było co dłużej dyskutować.

wanej pracy trustu naszych mózgów
wymyśliliśmy statut kawiarni

„Zryw", którego treścią dzielimy
się ze społeczeństwem:

„1. Wstęp do kawiarni tylko dla

ey silnika traktowana ma być jak
zapach egzotycznych kwiatów.

4. Aby umknąć przypadkowych
kontaktóuj 'z rozpędzonymi wozami,
wprowadza się dla klientów odzież
ochronną z wszytymi w sztruks
płytkami pancernymi.

5. Ewentualne zarysowanie karo-

godzin.
końca dnia rosiało jeszcze

ROMUALD LENECH

H kawiarni „ZRIU
”

wjeżdżających pędem z ulicy po
specjalnej pochylni.

2. Klient zajmuje miejsce
stoliku, klepiąc bez przerwy
serię swego wozu, i 'patrząc
flektory oczu kelnerek.

3. Nie wolno u> kawiarni
motoru, aby nie wyładowywać lek­
komyślnie akumulatora. Emisja ga­
zów spalinowych towarzyszącą pra- . 7. Chóralne włączanie klaksonów

przy
karo-

w re-

gasić

serił tudzież klienta załatwia się na

miejscu u garderobianej,- wpłacając
jak za przyszycie guzika do płasz­
cza według stawki de luz.

6. Komu się nie-. podoba błyskanie
na sali reflektorów, świateł mija­
nia i pozycyjnych, może wyjść na

ulicę i wpaść pod pierwszy lepszy
samochód z awarią świateł.

traktowane będzie jako działalność
rozrywkowa t opłacane przez kli­
entów całusami .. mandatów składa­
nych paniom w białych czapkach".

Wzruszeni piękną ideą, rzuciliśmy
się w podsumowaniu statutu wza­
jemnie w objęcia. Tylko wiceprezes
uderzył się zatroskany w bak swo­
jej głowy i ostrzegł nas.

— Jeszcze nie koniec. Brakuje w

kawiarni występów estradowych.
Należy zadbać i ą tę działalność roz­
rywkową.

Uchwaliliśmy prowizorycznie do-
datkoioy punkt, który poddajemy
pod głosowanie publiczności (cho­
ciaż zrobimy tak, jak zechcemy):

Instaluje się we wnęce kawiarni
żelbetonową platformę, po której
wjeżdżać będzie co wieczór wesoło

pomalowana polewaczka uliczna
wóz strażacki z wykonawcami

specjalnego serwisu rozrywkowego.
.-.Nie, przewiduje się. strip-teas’ęu obu
pojazdów zę względu na,' wysokie
koszty ponownego przytwierdzania
karoserii. Miłej zabawy!

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół
Konia Mechanicznego.

ŻARTY
że ej się

żona...

AAEGDOTYnie idziesz

ZNACZKI
PenelnpaTO naprawdę jestem juk ta

żona,
widzisz, sama przyznajesz,

ze mną źyje jak w bajce.

PAN potrzebuje co najmniej 8 godzin snn

dziennie.
— Dobrze, panie doktorze, a ile godzin

apae w nocy?

— mówi
— No

MIĘDZY mężczyznami:
znam pecha. Dwa
wie. Pierwszy raz

— A drugi?
— Drugi raz już

— Pomyśl, jakiego
razy się ożeniłem nieszczęśli-
uciekła ode mnie

nie...

— SKORO boli eię ząb, to dlaczego
do dentysty?

— Bo się boję.
— Przecież on et nic nie zrobi.

To po co mam iść do niego?

~7 PANIE starszy, proszę jeszcze e

ki cukru.
Już pan zużył 5 kostek do kawy!
No tak, ale wszystkie się rozpuściły.

PO GODZINIE awantury, żona zamilkła. —

wreszcie przestałaś! — odezwał się mąż.
Nie przestałam, tylko wypoczywam...

— WIESZ, moja narzeczona zostawiła mnie na

łodzie i znalazła sobie innego. Nie znasz przy­
padkiem jego adresu?

— Dlaczrgo pytasz, chcesz się na nim zemścić?
Ależ skąd! C'hcę mu sprzedać ślubne obrącz-

dwie kosi-

ANGIELSKI pisarz i dra­
maturg — Oskar Wilde, roz­
mawiał kiedyś z przyjacielem
o wspólnym znajomym. —

Jest to wspaniały młodzieniec,
ale ma jedna, wadę. — Jakaż
to wada? — zainteresował się
rozmówca. — Bardzo chętnie
grywa w karty. — Co ty po­
wiesz, a z kim? — Oczywiś­
cie, że ze mną.

*

GWLLIETT.A MASINA —

żona włoskiego reżysera Fe­
derico Felliniego — opowia­
dała wśród przyjaciół o swoim
mężu; — On tąk kłamźe, że.
chybi; , się. ■j.ylfco. wtedy czer­
wiem gdy mówi-prawdę. Ale,

mówiąc szczerze, je. jeszcze
nigdy nie widziałam, żeby się
kiedykolwiek zarumienił.

*

KIEDY Jarosław liaśek miał
12 lat, wrócił ze szkoły bardzo
głód ny i ofi drzwi już wołał: —

Mamo jeść! Na obiad dostał,
bardzo twarda, pieczeń. Od­
szedł więc od stołu i oznaj­
mił: żegnam mamo, idę na Sło­
wację, a gdy wrócę, może ta

pieczeń będzie miękka. Przez
sześć tygodni nie dał .znaku,
życia, a gdy się wreszcie zja­
wił — pierwsza słowa, który­
mi przywitał matkę, brzmią--
ł.y: — mamo, czy ta pieczeń
jest już miękka?

bożona-
ze zna-

cmisja
22 paż-
Trzećh"

■ Wyspy Bożego Narodzenia nie są jedynym
krajem, który wydaje znaczki z okazji
rodzeniowego święta, ale ukazują się tu

cznym wyprzedzeniem. Tegoroczna
gwiazdkowa znalazła się w obiegu już
dziernika, dwa znaczki przedstawiają:'
Króli oraz Marię i Dzieciątko, spoglądających na

glob ziemski. Tradycyjnie już piękny znaczek z

tej samej okazji emitowała poczta Austrii.
■ „Historyczne lalki” to temat sześciu znacz­

ków NRD. wydanych w ozdobnym arkusiku. O-

glądamy na nich lalkę dzieci herberyjskich, lal­
kę z ceramiki, lalkę — „wstańkę” i in.

M 30. rocznicę utworzenia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej upamiętniła poczta Mon­
golii okolicznościowym znaczkiem, który przed­
stawia •charakterystyczne budo"Wle‘ Berlina, go-*
dło i barwy narodowe NRD oraz symbol współ­
pracy kosmicznej ZSRR — NRD.

H VI Konferencja Państw Niezaangażowa-
nych, która odhsła się w Hawanie, stała się dla

poczty Kuby okazją do wydania znaczka.
® O oryginalną emisję postarała się peozta

St, Vincent, wydając 20 znaczków, na których
przedstawiono mapę tego kraju z oznaczeniem

poszczególnych urzędów pocztowych i używa­
nych przez nie datowników.

■ 10. rocznicę pierwszego lądowania człowie­
ka na Księżycu upamiętniły okolicznościowymi
emisjami m. in. Niue i Gambia. (ZG)

NAGRODY WYLOSOWALI:

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ-

KRZYŻÓWKA
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 48

Poziome: 3. pieczęć, 6. godło, 8. Kamil, 10.
kwota, 11. pozór, 12. Kutno 14. ochłoda, 17,

: świnka, 19. spisek. 20. rozpoznanie, 23. Po­
prad, 24. klapsy, 25. okostńa, 26. amfos, 28.
passa, 29. Paweł, 31. largo, 32. odłam, 33. far­
tuch.

Pionowo: 1. widok, 2. wędka, 4. udar, 5.
smok, 6. gazony, 7. posłuszeństwo, 9. lotnik,
11. powsinoga. 13. oberżysta, 15. czaprak, 16.
działon, 18. 'aktird, 19: spiek, ‘21. profil; 22.
Maksym, 27. sura, 28. piła, 29. pożar, 30. łow­
ca.

POZIOMO: 7. inicjator słynnych fortyfika­
cji we Francji, 8. szkodliwy efekt eksploata­
cji samochodu, 9. jadalne małże, 10 rodzinne
miasto Stradivariusa, 12. kozia ozdoba, 14.
bożyszcze, 15 instytucja pośrednicząca, 20. nie
chce wyrastać na dłoni. 21. księgi święte Za­
ratustry, 22. duże zawody sportowe, 24. kro­
kus, 26 żal za popełnione winy, 27. człowiek
nieokrzesany, prymitywny.

PIONOWO: 1. mistrz np. wirtuoz, 2. mia­
sto wojewódzkie, 3. instrument na ringu, 4.
przeciwstawienie się przemocy, 5. drobiazgi,
manatki,: 6. tropikalne owoce, 11. wyp’arł go
materac, 13. miasto w Grecji, wg „Iliady”
siedziba Agamemnona, 14. do pykania, 16.
znąny komediopisarz polski XIX w., 17. na­
zwa teatru warszawskiego którego długolet­
nim kierownikiem był Stefan Jaracz, 18. sto­
lica Phi. Irlandii, 19. kram. 23. przedrzeźniało
Wojskiego, 25. początkowy punkt na skali.

Rozwiązańia prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 28. XII. 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy-

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 48, z dnia 8/9. XII 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: Ńl. Walczewska, St. Badowska, Zb.

Pędzich, J. Podhajny, A. Kalaga — Kraków,
M, Zoń — Tarnów, M. Rojek, K. Mizdal —•

Myślenice, Cz. Szewczyk — Bochnia, M. No-
woryta — Trzebinia.

okazja, hy kobiety mogły
więc trzy

czas

od zwykłego im stylu. Proponujemy
zaprezentować się w

różne kreacje, przy
czym zaznaczyć należy, że o ile wykonanie pierwszej i trzeciej nie powinno sprawiać żad­
nych trudności, o tyle środkowej może narobić wiele kłopotu nawet paniom mającym naj­
bardziej ekscentryczne upodobania. Cała bowiem kreacja wykonana jest z barwionych ko­
gucich piór. CAF

MODA. Sylwester
zupełnie odmiennym

Tygodnik NadzwyczajnyNr 52

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Pewne myśli, i idee same mają talent” (Karol
Irzykowski (1873—1944), krytyk literacki, pisarz, tłumacz).

WESOŁYCH ŚWIĄT!
Trzeba wam coś powiedzieć na święta? Trzeba. Tym bar­

dziej, że tego roku nie będę chodził od domu do domu z -ko­
lędnikami, bo gdzieś zapodziała mi się ta wielka, różnobarw­
na., oświetlona gwiazda, którą nosiłem na drążku. Na nową
gwiazdę mnie nie stać, gdyż wszystkie pieniądze zostawiam
w „Polmozbycie" i uważam, że jest to jedynie słuszna lokata

kapitału. Trudno, kolędujcie sobie sami a ja i tak mam zaję­
cie. Muszę wypatrywać osiołka i podglądać królów, -których

’
— jak mi się wydoje. — jest więcej niż trzech. No cóz. szop­
ka — to arcydzieło sztuki ludowej — przywodzi na myśl
różne skojarzenia, nie mówmy więc za dużo o szopkach. Le­
piej o 1 esic, którego nie widać z powodu'drzew!

I,udzie obdarzeni wyobraźnia, ludzie sentymentalni, wiedza..
dobrze, że t y l k o choinka sztuczną —. a nie ta przy taszczoną

z lasu — wzrusza, rozczula, cieszy. Nade wszystko zaś wtedy
kiedy pachnie wiatrem i żywicą, s pachnie wówczas gdy
jest skropiona dezosanem produkcji Łódzkich Zakładów Che­
micznych, który w dniach powszednich służy do odświeżania
sanitariów. Nikogo już dzisiaj — nawet Władysława Machej-
ka autora „Leśnych oczu", „Chłopców z lasu” czy „Wypięk­
niałaś w lesie” — nie trzeba przekonywać o walorach i wyż­
szości drzewka sztucznego nad żywym.

Tak, tak. Leśnicy nie muszą wykosztowywać się na gumia­
ki i siekiery, handlowcy nie muszą organizować transportu,
który lepiej przecież przeznaczyć na dowóz ryb, obywatele
unikają kłótni na targowiskach i przy okazji nie niszczą fu­
ter kiedy drzewko trzeba dźwigać na plecach, bo „taxi” ta­
kiego bagażu nie przewożą. Nie mają też praktycznie kłopo­
tów: MPK. PKS i PKP, bo drzewka sztuczne nie tarasują tak

jak drzewka żywe publicznych środków lokomocji i przez
to publiczne środki lokomocji jeżdżą tale samo sprawnie
i terminowo jak w dni'powszednie. .4■

Także i w domu lżej, kiedy przyjdzie już tlstawić takie' '

drzewko, oczywiście po kłótniach między mężem i zoną, bo
w rodzinie tak już bywa, że ktoś jest lepiej zorientowany,
a w tym przypadku idzie ó architekturę i plastykę. Tak czy
inaczej lżej, bo nie potrzebą krzyżaka a także niezbędnych
'przy takiej ceremonii: gwoździ, młotka, piły. Nie trzeba roz­
myślać czy aby igliwie nie opada na podłogę i martwić się
jak takiego naturalnego, ale już wyliniałego świerka, bo jo­
dły to szumią. dla tych na ,gór szczycie, wyrzucić na. śmiet­
nik, Igliwie wbija się v: dywan,, który.
produkowano w Nong-Kongu. Trzeba je wypatrywać, wycią­
gać. Traci
w spokoju
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zainteresowana jestsię czas i nerwy, a ojczyzna
obywateli.
wymyślił sztuczne drzewko to mur.iof mieć, głowę.
Nie mniejszą chyba jak. ten Józek J&tięj, o któ-

. rym ciągle opowiada mi Tomasz Ordyk, młody, gniewny
dziennikarz z „Gazety Południowej”, którego nb. ojciec,
człowiek uroczy — jest leśniczym w Ojcowie, w tym samym
Ojcowie w którym przyszło mi hen, hen poznawać Jerzego
Szaniawskiego — pisarza dla którego te lasy były
niem dla wielkiej twórczości. Natomiast ten Józek

■był syn małorolnego spod Tuchowa: jako dziecko
się bardzo małą, cienką spiczastą głową. Nic tedy
że w dawnych, trudnych czasach — choć miodu nie brako-.
wało — matka przewlekała mu nitkę przez ucho i łatała

portki ojcowe, bo wtedy igłę dzielono na czworo. Niezwykle
zapobiegliwy ojciec pokazywał go ludziom na jarmar­
kach i w ten sposób utrzymywał liczną rodzinę. Józek
głowę miał małą ale twardą. Jak raz spadł z jabłoni
na dół to wbił się tak głęboko, że jak go wyciągnęli

zała się woda. Ludzie w okolicy mówili, że to cud.
Kużeja wynajmowano też jako kafara. Ale raz Józek
pobódł się z baranęm i po latach, walki z analfabetyzmem

' miał już w głowie „12'6 p”.' I ta głowa jak balon ciągnęła go
do góry, rosła, rosła, rosła. Józek Kużej awansował, co jest
rzeczą zupełnie naturalną, bo ktoś kto ma dużą głowę to

awansoicać musi. Tylko nagle zaczęły się kłopoty. Ta coraz

, większa głowa, na widok której wszyscy potakiwali, nie
mieściła się nigdzie! Najgorsze, że podobno nie mogła już
zmieścić się na. ekranie w TYP. Tomasz Ordyk opowiada to

bez żadnych aluzji,- traktując przypadek jako zjawisko antro­
pologiczne.

Na szczęście inicjator choinki sztucznej pozostaje osobą cią­
gle nieznaną, anonimoica., bo obyicatele nie daliby mu wy­
tchnienia ię skin laniu hołdów i podziwu, Trochę to dziwne,
że projektanci i pomysłodawcy takich śmiałych i pożytecz­
nych jak. ta, choinka rozwiązań, .nie ujawniają' się publicznie,

'

co zapewne pozostaje. dowodem ich skromności. Może się my-

- r

l.ę, ale zaobserwowałem it najwspanialsi Polacy — jeśli idzie
o takie nowoczesne, nieznane rozwiązania, wyróżniają się
'właśnie skrytością, są jacyś tajemniczy. Niesłusznie! Mogą
wpaść w kompleksy kiedy czytają jak naród modli się do

Józefa.. Łuszczka i przestaną projektować. Nie możemy ta­
kich ludzi tracić. Kto by wymyślił takie choćby specjalne
zarządzenie w. Dzienniku Urzędowym Ministerstwa. Zdrotcia
nr 9/79: „Nie wolno opiekunowi chorego traktować, brutal­
nie, bić, krępować lub maltretować". Tęga głowa, ot!

Mnie jednak sztuczna choinka już nie satysfakcjonuje i za­
pragnąłem zastąpić ją czymś jeszcze nowszym, oryginal­
niejszym. I co istotne: trwalszym, po wsze czasy! Nie. mam

tak dużej głowy jak Józek Kużej, ale też myślę, bo czytam
„Gazetę Południową”. Któregoś dnia po przeczytaniu wiado­
mości red. Anny Wcisło,| nb. dziennikarki utalentowanej
i wszechstronnej; o tym że do Krakowa ma zjechać Saluado-
re Dali, wykrzyknąłem: heureka! Toć przecież choinki moż­
na malować na ścianach:. ód podłogi, doCfitu. Na zielo­
nych gałązkach wbijać będziemy gwoździe i wieszać świeci­
dełka.. Nic nie _stoi na przeszkodzie, żeby pod taką piękna,
barwną i oryginalną choinką kłaść prezenty, których taka
obfitość wystąpiła w sklepach na przełomie roku 1979/1980!

Mam już taką choinkę w domu: wykwintną, strojną i po­
wabną jak Krystyna Loska. Trochę to jej maloic-aniu poma­
gał mi plastyk „GP" Zbyszek Palka, ale drzewko ■stoi;
świeże, bo skropione „Old Spicem”. I jak tu się nie rado­
wać, i jak tu nie zaśpiewać pełną słodyczy: Lulajże. Jezuniu.

Kłopot tylko ze szpicem. Niestety zawieszając na czubku
szpic musięliśmy się przebić do sąsiada a są siada nie ma

i nie wiadomo co będzie jak wróci. Tc jedyny mankament,
ale co mieliśmy uczynić? Nie może drzewko być bez szpicą,

'

bo szpic przypomina -że chwała jest na wysokości.
I na wysokości niyjślą!


